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JUŻ 11 grudnia wystąpią w , ,Olympi i " 
młode gwiazdy polskiej piosenki oraz 

zespól „N ieb iesko-Czarnych" 

Le 11 décembre l 'Olympia présente en 
première des jeunes artistes polona's 



FATALNY 
JAPONII 

DZIEŃ 

Ponad 600 osób zginęło 
jednego dnia w Japonii, 
455 w Icatastrofie kopal-
nianej w Omuta, a 163 
w katastrofie kole jowe] 
na przedmieściu Tokio 

48 s t r o n 
liczyć będzie 

I W M E R IŚlWIĄTECZ«iY 
„Tygodnika Polskiego" 

JUZ Z A 14 D N I 
czytać będziecie 

B O G A T O I L U S T R O W A N Y , 
P O D W Ó J N Y W OBJĘTOŚCI 

A P O C Z W Ó R N I E C I E K A W Y , 
specjalnie przygotowany 
na Święta i Nowy Rok, 

numer „Tygodnika". 
Jeśli nie jesteś jeszcze 

naszym prenumeratorem, 
Z A M O W JUZ DZ IS IAJ 

numer świąteczny 
C E N A 

P O D W Ó J N E G O N U M E R U : 
1,20 F we Francji 
14 Fr. B w Belgii 

PIĘKNA WIEŚNIACZKA 
Louis Young zaprezentował w Anglii 
kolekcję sukien ślubnych, które jego 
zdaniem będą modne w 1964 r. Ko-
lekcję nazwano „Piękna wieśniaczka" 

NAFTA N A ZAURALU 
W y n i k i próbnych w i e r c eń pos zuk iwawczych na 
Zaura lu nad rzeką Ob przesz ły na jśmie lsze ocze-
k iwania . Z g łębokości 2180 m wys t r ze l i ł a fontanna 
ropy n a f t o w e j . W y d o b y c i e dzienne o t w o r u w y n o s i 
400 ton ropy . Eksp loa tac j ę na f t y s ybe r y j sk i e j 
na w i ększą skalę p o d e j m i e się już za dwa lata 

NAJCIĘŻSZY OBRAZ ŚWIATA 
N a w y s t a w i e „S zko ł y P a r y s k i e j 1963" w Ga le r i e C h a r -
pent ier można by ło obe j r z eć „na j c i ę ż s zy obraz świa ta " . 
Ca ły zdob iony brązem, w a ż y około tysiąca k i l og ra -
m ó w i umieszczenie go na w y s t a w i e nie by ło ł a t w e 

OJCZULEK BEM 
Gen. Józef Bem jest jednym z największych boha-
terów narodowych Węgier. Pomnik generała, nazy-
wanego popularnie „Bem Apo'% tj. ojczulek Bem, 
jest w Budapeszcie symbolem przyjaźni z Polską 

Z D O L N Y KRÓLIK 
Królik ,yJanoV* wykazuje niezwykłe zaintereso-
wania i zdolności, m. in. próbuje pisać na maszynie 

A J o u r n é e t r a g i q u e 
a u J a p o n — 455 v i c t i -
m e s d e l a m i n e à O m u -
ta , 16Ì5 v i c t i m e s d ' u n e 
t e r r i b l e c o l l i s i o n d e 
c h e m i n d e f e r . 

^ O n p e u t d o u t e r 
q u e L o u i s Y o u n g , c o u -
t u r i e r a n g l a i s , a i t r a i -
s o n l o r s q u ' i l a f f i r m e 
q u e c e s r o b e s d e m a -
r i a g e e n c o t o n n a d e s 
„ b e l l e s f e r m i è r e s " s e -
r o n t à l a m o d e e n 1964. 

A A 2180 m è t r e s d e 
p r o f o n d e u r , d é c o u v e r t e 
d e p é t r o l e e n S i -
b é r i e . d a n s l e b a s s i n d u 
f l e u v e O b . L e r e n d e -

m e n t j o u r n a l i e r e s t d é -
j à d e 400 t o n n e s . 

A L e m o n u m e n t d u 
g é n é r a l B e m , h é r o s p o -
l o n a i s d e s l u t t e s d ' i n -
d é p e n d a n c e h o n g r o i s e s 
e n 1848, e s t p o u r l e s h a -
b i t a n t s d e B u d a p e s t u n 
s y m b o l e d e l ' a m i t i é d e s 
d e u x p a y s . 

A -A. l ' e x p o s i t i o n 
„ E c o l e d e P a r i s 1963" — 
l e t a b l e a u „ l e p l u s 
l o u r d d u m o n d e " — 
u n e t o n n e d e b r o n z e . 

A J a n o t L a p i n s ' i n -
t é r e s s e â l a m a c h i n e 
à é c r i r e . . . 

KSIAZKA NAJLEPSZYM PODARUNKIEM CWIAZDKOWYM 
„LA BOUTIQUE POLONAISE" rue Drouoł - PARIS 9e 

Tel. PRO 83 -37 C.C.P. Paris 189 46 68 
Poleca dla naszych pociech następujące pięknie ilustrowane książki: 
M. Fa lsk i Elementarz 2,65 
Słońska Pierwsza czytanka 2,65 
St. A l eksandrzak Czytanki dla kl. I I I 1,30 
J. Poraz ińska Pan Twardowski w Czupidłowie 4,30 
J. B r z echwa Brzechwa dzieciom 6,15 
I l j i n i Segał Opowiadania o tym co Ciebie otacza 3,60 
L . Car ro l l Alic ja w krainie czarów 3,00 
J. W e r n e r o w a Rudzia 3,30 
C. Janczarski Domek z piernika 4,00 
A . Dryszk i ew i c z D w a zielone listki 3,00 
H. Januszewska Złota jabłoń 5,40 
Julian T u w i m Wiersze dla dzieci 6,00 
L . K r zemien i ecka Słomkowy łańcuszek 6,00 
M. Te r l i kowska Spotkanie 2,90 
K . I . Ga łczyńsk i Młynek d'o kawy 2,60 
A . A . M i lne Kubuś Puchatek 3,50 „ ,, Chatka Puchatka 3,50 

— Chodzi, chodzi B a j po ścianie 3,20 
E. T . A . Hof fmatan Dziadek do orzechów 2,80 
K . I ł ł akow iczówna Zwierzaki i zioła 3,60 
M. Konopn icka Co słonko widziało 4,00 

D L A K O C H A N Y C H M A M U Ś ! ! ! 
L i l o Aur eden 

A . Bo j a r owa 
He lena Gawrońska 
St. Ma r t yn i ak 
I. Gumowska 

Bądź zawsze piękna 
Kuchnia Polska 
Domowy poradnik kroju 
Firanki, wstawki, koronki na drutach 
Swetry — nowe wzory 
Zycie bez starości 
Mała encyklopedia zdrowia 

9,80 
13,30 
7,15 
2,45 
4,20 
3,70 

29,30 

Do powyższych cen doliczamy koszta przesyłki pocztowej. 

Pos iadamy również na składzie W S Z Y S T K I E D Z I E Ł A P I S A R Z Y 
P O L S K I C H : J. I. Kraszewskiego , Balesława Prusa, Władys ława 
Reymonta, Mar i i Konopnick ie j , Henryka Sienkiewicza, Stefana 
Żeromskiego, Juliusza Słowackiego, Adama Mickiewicza i innych. 
M a m y też wszystk ie p ł y ty polskie j muzyk i ludowe j , tanecznej, 
k lasycznej (w t ym i ko lędy ) oraz nagrania Stefana Kubiaka. 



Po R A Z P I E R W S Z Y z estrady słynnej w świe -
cie parysiciej „Olympii " popłynie polslca pio-
senlca. O d 12 do 25 grudnia br. występować tu 

będą młodzi Polacy: zespół jazzowy „Niebiesko-
-Czarni " z Gdańska oraz jego czołowi soliści — 
Helena majdaniec i Mictaaj Burano. Uzyskanie „bi-
letów wejśc iowych" do słynnego music-hallu ma 
niesłychanie duże znaczenie dla piosenkarstwa pol-
skiego, któremu dyrektor „Olympii" p. Bruno 
CoQuatrix rokuje ciekawą przyszłość. Ten wybit -
ny popularyzator piosenki jeździ po całym świecie 
w poszukiwaniu młodych talentów. W Polsce zna-
lazł kilka ciekawych indywidualności. Po grudnio-
wych występach „Niebiesko-Czarnych" zaprezen-
tuje na początku 1964 roku następnych piosenka-
rzy z Polski: Ewę Demarczyk z Krakowa, Kar in 
Stanek ze Szczecina, Katarzynę Bovery z Katowic. 

(J 

JL 
/ 

P O L A C Y 
W PARYSKIEJ ..OLYMPII 
W P O L S C E pan Coquat r i x baw i ł po raz p i e r w -

szy z oka z j i I I I M i ę d z y n a r o d o w e g o Fe s t iwa -
lu P iosenki w Sopocie i to w r a z z córką P a -

t r yc j ą — sze f em r ek l amy „ O l y m p i i " . Od t e j w i z y t y 
upłynęło z a l edw i e k i lka mies ięcy , lecz nawiązane 
kontakty prze rodz i ł y się już w p r z y j a ź ń p o t ę g o w a -
ną coraz częstszymi w y j a z d a m i d o Po lsk i . 

— W Polsce znalazłem niesłychanie interesujące 
środowisko artystyczne — opow iada dyrek tor Co -
quatr ix . — Najbardziej zainteresował mnie Młodzie-
żowy Zespół Jazzowy. Byłem zdziwiony tym bar-
dziej, że istnienia takiego zespołu zupełnie w Pol-
sce nie podejrzewałem. Poziom artystyczny, swo-
boda, interpretacja i wdzięk sprawiły, że od razu 
postanowiłem zaangażować tych chłopców do 
„Olympii". 

Drugim zjawiskiem bardzo interesującym jest 
Studencki Kabaret Literacki z Krakowa, tzw. „Pi-
wnica pod Baranami". Moim zdaniem posiada on 
wartości wynoszące go ponad inne kabarety na 
świecie: dynamikę, młodość, tałent i wysoki po-
ziom artystyczny. 

— Czy istnie ją moż l iwośc i zaprezentowania ka -
baretu z K r a k o w a w Pa r y żu? 

— Pragnę wylansować go we Francji, by poka-
zać dorobek kulturalny środowisk studenckich 
z Polski. Chodzi o to, by polskie teksty w przekła-
dzie francuskim nie straciły nic ze swoich wartości 
literackich i satyrycznych. 

Podczas k i lkakro tnych p o b y t ó w w Po lsce dy -
rektor Coquat r ix uczestniczył w przesłuchaniach 
młodych a r tys tów i deb iutantów w m a ł y m 
studio p iosenkarsk im w kaw ia rn i „ P o d G w i a z d a -
m i " w W a r s z a w i e (która jest jak gdyby o d p o w i e d -
n ik i em pa rysk i e j „ O l y m p i i " — lansuje się tu m ło -
dych p iosenkarzy ) . 

— Jak P a n ocenia poz iom po lsk ie j p iosenki na 
t le św i a t owego dorobku w t e j dz iedz inie? 

— W świecie polskiego piosenkarstwa znala-
złem kilka indywidualności, które zwróciły moją 
uwagę. Jednej z nich, Ewie Demarczyk, rokuję wiel-
kie nadzieje na arenie piosenki światowej. Po raz 
pierwszy słyszałem ją na Festiwalu w Sopocie i od 
razu rozpocząłem starania o zorganizowanie jej 
występów w Paryżu. Obecnie jedna z najpoważ-
niejszych wytwórni płyt RCA przyjęła kontrakt 
nie znając i nie widząc jej. Ewę Demarczyk zapro-
siłem oczywiście do „Olympii" i prawdopodobnie 
wiosną występować ona będzie na naszej estra-
dzie. Piosenki z jej repertuaru skomponowane 
przez Zygmunta Koniecznego pragnę zaprezento-
wać w języku polskim. 

Inną indywidualnością jest młoda piosenkarka 
Fryderyka Elkana, która w ciągu kilku miesięcy 
dokonała dużej pracy nad sobą i rozwija się bar-
dzo harmonijnie pod względem wykonawczym i in-
terpretatorskim. Z najmłodszej generacji wyróż-
niają się: Marianna Wróblewska z Gdańska i Ma-
rian Kowalski z Krakowa. 

Styl polskiej piosenki różni się znacznie od przy-
jętego w świecie. Opiera się on bądź to na big-
-beacie, bądź też na repertuarze bardziej klasycz-
nym, ukazującym osobowość polską. Wszystkie 
polskie piosenki cechuje duża ambicja, nowator-
stwo, przede wszystkim motywy folklorystyczne. 

— Jak zapowiada się n o w y sezon w „Olympii"'? 
— Zaangażowaliśmy takie gwiazdy jak: Paul 

Anka, który bawił niedawno z koncertami w Pol-
sce, Gilbert Bécaud, Richard Antony, Françoise 
Hardy, Johny Hallyday, Sylvia Vartan, Frank Si-
natra, Aznavour, Ray Charles. Artyści ci wypełnią 
drugą część programu, pierwszą zaś — nowe ta-
lenty, także z Polski. 

Jest to nowa forma popularyzowania młodych, 
jaką wprowadziłem po raz pierwszy w ubiegłym 
roku. Przygotowałem wtedy spektakl pod nazwą 

Dyrektor paryskiej „Olympii" pan Bruno Coauatrix 
jest zadowolony z pobytu w Polsce 

B r u n o C o q u a t r i x , l e c é l è b r e a n i m a t e u r d e l ' O l y m -
p i a , e s t d e v e n u u n a m i d e l a P o l o g n e q u ' i l vi&itte 
s o u v e n t . I n t é r e s s é p a r l e s j e u n e s t a l e n t s p o l o n a i s , d é -
c o u v e r t s à S o p o t ( o ù i l f a i s a i t p a r t i e d u j u r y a u F e s -
t i v a l I n t e r n a t i o n a l d e l a c h a n s o n ) e t à C r a c o v i e , i l 
p r é s e n t e r a ç o u r l a p r e m i è r e f o i s a u p u b l i c p a r i s i e n 
d a n s s o n m u s i c - l i a l l l e j a z z p o l o n a i s — l ' e n s e m b l e 
„ B l e u s e t K o i r s " d e G d a ń s k a v e c l e s s o l i s t e s H é l è n e 
M a j d a n i e c e t M i c l i a j B u r a n o . E n 1964 c e s e r a l e t o u r 
d ' E v a D e m a r c z y k ( C r a c o v i e ) , K a r i n S t a n e k ( S z c z e c i n ) , 
K a t a r z y n a B o v e r y ( K a t o w i c e ) e t d ' a u t r e s j e u n e s a r -
t i s t e s d e l ' e s t r a d e p o l o n a i s e . M . C o q u a t r i x p e n s e a u s s i 
a u c a b a r e t é t u d i a n t d e C r a c o v i e , m a i s l à s e p o s e l e 
p r o b l è m e d ' u n e b o n n e t r a d u c t i o n d e s t e x t e s . E n f i n , 
e n a c c o r d a v e c l ' a g e n c e „ P a g a r t " p o l o n a i s e , i l s o n g e 
à u n e t o u r n é e d e l ' O l y m p i a e n P o l o g n e . 

Dyrektor Coquatrix pokłada wielkie nadzieje, vv występie E w y Demarczyk (w środku). Po p rawe j dyre-
ktor Polskiej A g e n c i Artystycznej pan Władys ław Jakubowski 

„ L e s idoles des jeunes", w którym uczestniczyli 
mtodzi wykonawcy z Ameryki, Francji, Szwajcarii, 
Madagaskaru. 12 grudnia rozpoczną się spektakle 
pod tym samym tytułem. Program jednak będzie 
pełniejszy i ciekawszy od ubiegłorocznego. Mam 
nadzieję, źe zainteresuje on zarówno publiczność 
młodą, która potrafi nie tylko doskonale się bawić, 
ale i sprawiedliime oceniać artystów, lecz także do-
rosłych, którzy będą mieli okazję obejrzenia no-
wych młodych talentów. 

— Co za interesowało Pana w Po lsce oprócz p i o -
senki? 

— Znalazłem tam bardzo dużo serdeczności 
i ciepła. Czuję się w Polsce bardzo dobrze. Polska 
odpowiada mojemu temperamentowi. Odczuwam 
tam niesłychanie ludzki stosunek do obcokrajow-
ców, zwłaszcza do nas, Francuzów. Otacza mnie za-
wsze atmosfera ciepła i przychylności. Ponadto 
uwagę moją zwróciły środowiska studenckie, bar-
dzo zdrowe psychicznie i fizycznie. 

Z ogólnych wrażeń mogę powiedzieć, że Połacy 
niczym nie różnią się zewnętrznie od Francuzów, 
co zaobserwowałem po raz pierwszy wśród publi-
czności na Festiwalu w Sopocie. Polacy posiadają 
cechy Europejczyków. Odpoczywam w Waszym 
Kraju i może dlatego tak często go odwiedzam. 

Dyrek t o r Coquat r i x w porozumien iu z przedsta-
w i c i e l e m Po l sk i e j A g e n c j i A r t y s t y c z n e j •—• dy r e -
k to r em Jakubowsk im p lanu je w y j a z d do Wars za -
w y pa rysk i e j „ O l y m p i i " . P o nawiązan iu tak ser-
decznych kon tak tów 1 wys t ępach P o l a k ó w na estra-
dzie „ O l y m p i i " f ak t ten stałby się dużym w y d a -
r zen iem ku l tura lnym, p i e r w s z y m w dz ie jach w y -
miany a r tys tyczne j m iędzy obu k ra jami . 

- . f i 



ROZWÓJ SZKOLNICTWA POLSKIEGO w LIMBORGII 
H N o w e s z k o ł y z e s k ł a d e k o r g a n i z a c j i p o l o n i j n y c h 

S Ponnoc K o n s u l a t u PRL i w ł a d z b e l g i j s k i c h 

&y A k t y w n a i o f i a r n a p r a c a K o m i t e t ó w R o d z i c i e l s k i c h 
^ P o m o c f i n a n s o w a k ó ł PSL i Z w i g z k u P a t r i o t ó w Po l sk i ch 

W BIEŻĄCYM KOKU SZKOL-
N'ï M w orgranizacji szkolnictwa 

października rozpoczęła się nauka w 
Beringen (zorganizowano tu drugi 

polskiego na terenie Limburgii punkt szkolny obok istniejącego ^uź 
punktu, prowadzonego przez Kon -
sulat Generalny) w Zwartbergu, 
Waterscliei, Park von Genk i Koersel 
Stal. Prowadzenia szkół podjęli się 
nauczyciele, którzy w latach ubiegłych 
pracowali w szkolnictwie konsular-
nym. 

nastąpiły zasadnicze zmiany. Obok 
szkół prowadzonych przez Konsulat 
Generalny P R L w Brukseli powstały 
szkOiy, których organizacją zajęły się 
miejscowe stowarzyszenia polonijne z 
Okręgową Radą Narodową na czele, 
zapewniając im niezbędnie środki f i -
nansowe, związane z ich utrzymaniem, 
poprzez organizowanie imprez doclio-
dowych i zbieranie dobrowolnych dat-
ków na cele szkolnictwa polonijnego. 

Inicjatywa organizowania szkolnic-
twa społecznego zrodziła się na zebra-
niach aktywu społecznego w Koersel 
Stal i Zwartbergu, które odbyły się w 
końcu września i początkach paździer-
nika ub. roku. Po uzyskaniu, przy po-
mocy Konsulatu Generalnego, po-
mieszczeń w lokalach szkól belgijskich, 
dostarczeniu przez Konsulat General -
ny podręczników szkolnych i pomocy 
naukowych, już w pierwszych dniach o podjęciu pracy przez nowo zorganizo-

wany Komitet Rodzicielski przy szko-
łach w Waterschei, Zwartbergu i Park 
von Genk. 

W Zwartbergu odbyło się ostatnio 
zebranie przy udziale rodziców dzieci 
uczęszczających do wspomnianych 
szkół. W chwili obecnej uczy się w 
tych szkołach 43 d'ziecl, pod kierun-
kiem nauczycielki, p. Wandy Stała. Ze -
brani rodzice dokonali wyboru władz 

Organizując we własnym zakresie Międzyszkolnego Komitetu Rodziciel-
szkoły miejscowi działacze polonijni 
zdawali sobie sprawę, że powodzenie 
ich inicjatywy zależne jest przede 
wszystkim od czynnego zainteresowa-

skiego. Przewodniczącym Komitetu 
wybrano p. Karola Banaszka w Zwar t -
bergu. W skład Komitetu weszli pp. 
Marcin Sobieraj z Zwartbergu, Jan 

nia pracą szkół ogółu społeczeństwa Burdzy z Termien Genk i Janina Ka r -
polonijnego, a w szczególności rodzi-
ców, których dzieci uczęszczają do 
szkół. Wielka rola w tym zakresie 

pez z Park von Genk. 
czasie dyskusji nad W budżetem 

przygada również Komitetom Rodzi- zebrani z zadowoleniem przy-
cielskim. Pisaliśmy już o aktywnej wiadonaosc o stałe, pomocy f inan-
pracy takiego Komitetu w Willebrock, 

Dziś pragniemy naszych Czytelni-
sowej dla Komitetu ze strony Kola 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 

ków poinformować w tym miejscu S ^ ^ t b e r g i Koła Związku P a t r o l ó w 

DROGA REDAKCJO! 

„Tygodnik Polski" jest pismem bar-
dzo ciekawym i obiektywnym, jak rów-
nież bardzo ładnie wydanym. Informu-
je Rodaków poza granicami Kraju na 
bieżąco i bezstronnie o wydarzeniach 
politycznych na arenie międzynarodo-
wej, jak również popularyzuje zdoby-
cze i osiągnięcia naszej ukochanej Oj-
czyzny Polski Ludowej. Dlatego też 
proszę, gdy skończy się termin prenu-
meraty, przysłać mi przekaz pocztowy 
na dalszy rok. 

Jeżeli chodzi o „Listy Józefa Grzyb-
ka" w całej rozciągłości popieram sta-
nowisko, jakie zajął pan Kazimierz 
Grabowski z Montesquieu-Volrestre 
i uważam osobiście, że lepiej będzie 
sprawy nie zaogniać, a skończyć ją 
kompromisowo, to znaczy za pracę, ja-
ką włożył dla dobra Czytelników, ładnie 
mu podziękować na łamach „Tygodni-

ka" i jako staruszka posłać na emery-
turę. 

Czytełnik z Cité pisze, że wydaje mu 
się bardzo niesłuszne, aby Czytelnicy 
dyktowali Redakcji, co i jak ma pi-
sać. Ja się szanownego Czytelnika py-
tam dla kogo „Tygodnik" pisze — sam 
dla siebie czy dla Czytelników? Nie 
ulega wątpliwości, że dla Czytelników. 

A więc co ma pisać decydują sami 
Czytelnicy. 

Pozdrowienia dla „Tygodnika" i jego 
Czytelników. 

F. KWASNIO-WOZAY 

Od redakcji: W sprawie podręcznika 
odpowiedzieliśmy listownie. 

* 

Polskich z Waterschei. Stała pomoc f i -
nansowa miejscowych organizacji polo-
nijnych, obok pomyślnych perspektyw 
gromadzenia funduszów przez Komitet 
Rodzicielski we własnym zakresie, 
stwarza całkowicie realne podstawy 
dla pracy nowo zorganizowanych szkół. 

Miesięcznik 
„ O F F R I R " 
0 polskiej ceramice 

Z okazji zbliżających się świąt Bo -
żego Narodzenia francuski miesięcznik 
„Of f r i r — Revue Française du Ca -
deau" wyda ł już specjalny numer. 
Irena Huml zamieściła w nim artykuł 
pt. „La céramique et la verrerie d'art 
polonaises", w którym opowiada cie-
kawie o rozwoju polskiej ceramiki. 
Autorka nawiązuje do tradycji ręko-
dzielni fa jansu X V I I I wieku, produkcji 
porcelany oraz ludowego garncarstwa, 
wchodzącego obecnie w Polsce w dzie-
dzinę prawdziwego artyzmu. Podobnie 
1 wyroby ze szkła, których początki 
w Polsce sięgają wieku XI I I , wykony -
wane obecnie metodą przemysłową, 
osiągają bardzo wysoki poziom. Irena 
Huml wymienia Ćmielów, Wałbrzych, 
Chodzież, Włocławek, Wrocław, 
Gdańsk, Sopot i inne ośrodki pro-
dukcj i polskiego szkła i ceramiki a r -
tystycznej, których osiągnięcia stają 
się coraz głośniejsze w K r a j u i za 
granicą. 

Artykuł ilustrowany jest licznymi 
zdjęciami przedstawiającymi polskie 
kryształy, serwisy stołowe i ceramikę 
ludową. 

* 

Przypominamy, że wszelkiego rodza-
ju polskie wyroby ceramiczne są do 
nabycia (na miejscu lub drogą prze-
syłki) w „La Boutique Polonaise" — 
25, rue Drouot, Paris IX . 

ODCZYT o KOPERNIKU w TULUZIE 
(Od naszego korespondenta) 
w Tuluzie odbyła się niedawno bar -

Franej i jest „Sambre et Meuse", mimo 
że wydana w Polsce i po polsku. 

Sędziwego pisarza przedstawili pu -
bliczności p. prezes Kaczmarkiewicz dzo interesująca impreza zorganizowa- P- prf^es ^aci^marKiew.cz, 

na przez Association Cultur f l le Po lo - profesor uniwersytetu w Tuluzie 
naise pod przewodnictwem prezesa Sto-
warzyszenia, inżyniera Wies ława Kacz -
markiewicza. Podczas wieczoru litera-
ckiego, zorganizowanego przez A.C.P., 
pisarz polski Edward Ligocki z Krako -
wa wygłosił prelekcję o wielkim astro-

p. Viers. P . J. 

P a n j ó ^ e f B I E Ń K O W S K I - j e u m o n t p o l s k i m M i k o ł a j u K o p e r n i k u 
( N o r d ) — z a p y t u j e ; , . D l a c z e g o o d p e w n e g o 
c z a s u n i c n i e s ł y c h a ć o „ M a z o w s z u " , c z y 
j u ż n i e i s t n i e j e , c z y n i e m a p o w o d z e n i a ? " — 
M o ż e m y P a n a z a p e w n i ó , ż e Z e s p ó ł P i e ś n i i 
T a ń c a , . M a z o w s z e " i s t n i e j e i s t a l e c i e s z y s i ę 
w i e l k i m p o w o d z e n i e m . W m a j u i c z e r w c u b r . 
z e s p ó ł d a ł s z e r e g k o n c e r t ó w w B e l g i i , S z w a j -
c a r i i i w e W ł o s z e c h . O b e c n i e p r z y g o t o w u j e 
s i ę d o 1 3 - t y g o d n l o w e g o t o u r n é e p o A m e r y c e 
P ó ł n o c n e j , W y j e d z i e z P o l s k i 21 g r u d n i a b r . 
W y s t ę p o w a ć b ę d z i e w K a l i f o r n i i i w K a n a -
d z i e . I s t n i e j e t a k ż e m o ż l i w o ś ć p o d p i s a n i a 
k o n t r a k t u n a w y s t ę p y w M e k s y k u i w A m e -
r y c e P o ł u d n i o w e j , p r a w d o p o d o b n i e , , M a z o w -
s z e " w y s t ą p i w K r a k o w i e w d n i u 12 m a j a 
1964 r . w c z a s i e o b c h o d ó w 600- l ec ia U n i w e r -
s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o . R e d a k c j a 

„URZĄD" TADEUSZA BREZY 
w języku francuskim 

Nakładem wydawnictwa Julliard 
Sala Centre Pedagogiaue zapełniona ukazał się w Paryżu „Urząd" Tadeusza 

była publicznością, która stwierdzała Brezy pod francuskim tytułem „La 
przy tej okazji, jak mało znany jest Demarche" w znakomitym przekładzie 
we Francj i Kopernik, jego życie i dzie-
ło. Odczyt Edwarda Ligockiego przy-
jęty był z tym większym zainteresowa-
niem, że prelegent ujął temat biografi -
czny i naukowy z polotem powieścio-
pisarza. Prasa Tuluzy, recenzując uda-

zmarłego kilka miesięcy temu świet-
nego polonisty i wielkiego przyjaciela 
Polski Paula Cazin. Książkę opatrzył 
wstępem autor, który od paru lat jest 
radcą kulturalnym ambasady P R L w 
Paryżu. Powieść wybitnego polskiego 

ny wieczór Polskiego Stowarzyszenia pisarza ukazała się w pięknej szacie 
Kulturalnego, zwracała uwagę na zna-
komitą francuszczyznę Edwarda Ligoc-
kiego, który 25 lat spędził we Francji. 
Na jbardzie j znaną jego książką we Brezy. 

graficznej. Warto przypomnieć, że rok 
temu również w tłumaczeniu Paula 
Cazin, wyszła „Spiżowa b rama" T. 

NAOCZNY ŚWIADEK PIELGRZYMKI DO CZĘSTOCHOWY 
PA N J E R Z Y K O W A L S K I bawi ł minionego 

lata w Kra ju . Jak to wynika z jego listu 
wydrukowanego ostatnio w dzienniku po -
lonijnym z Lens, odwiedził on w Polsce 
m. in. Warszawę i Częstochowę. Traf i ł na 
okres pielgrzymek, a ponieważ postanowił 

„napisać kilka stów o postawie naszego biednego 
ludu polskiego" do gazety — jak to sam zaznacza — 
więc szczegółowo zrelacjonował przebieg jednej 
z wielu pielgrzymek na Jasną Górę. 

„Widziałem jak 6 sierpnia z kościoła Sw. Ducha 
ojców Paulinów na Starym Mieście w Warszawie 
wyruszyła pielgrzymka warszawska — Informuje 
w swym liście zamieszczonym w „Głosach czytel-
n ików" wspomnianej gazety. — Brało w niej udział 
kilka tysięcy ludzi, starych, młodych, kobiet, męż-
czyzn, dzieci, ludzi uczonych, prostaczków, inteli-
gencji, rzemieślników i robotników. Wśród nich 
było wielu takich, którzy już po raz dwudziesty 
i trzydziesty przemierzali ten pielgrzymi szlak, 
każdego roku, z największą ochotą, wyruszając w 
daleką i ciężką drogę 235 kilometrów". 

I jakoś tej pielgrzymki, jak zresztą i innych, 
nikt nie zawracał, nie zakazywał długiego marszu 
religijnego, choć przecież niemal z codziennych 
„wiadomości" tej samej gazety dowiadujemy się 
o rzekomych prześladowaniach religijnych w Polsce. 

„W kurzawie, w pyle i w letniej spiekocie, 
a często w deszczu i słocie — pisze dalej pan Jerzy 
Kowalsk i — idą przez miasta, wsie i osady, odwie-
dzają kościoły i kapliczki: wszędzie witają ich ser-
decznie. Rzecz znamienna: przecież każdego z tych 

pielgrzymów stać na bilet autobusowy 
czy kolejowy, jednak idą pieszo. Cały trud 
i znój dalekiej drogi, niewygody, zmęczenie skła-
dają u stóp Tej „Co jasnej broni Częstochowy". 

A więc nie tylko w Warszawie, ale i w innych 
miastach, wsiach 1 osadach polskich istnieje cał -
kowita swoboda religijna, kościoły są otwarte, ka -
pliczki stoją jak stały, chociaż informowano jako-
by je usunięto, nikt nie przeszkadza re l ig i j -
nemu kultowi. I tak jest naprawdę. Autor listu 
nic w tych sprawach nie przesadził, dał ponadto 
jeszcze piękny opis przyjęcia pielgrzymki w Czę-
stochowie oraz religijnego wzruszenia w kościele 
na Jasnej Górze, gdzie też, w b r e w najrozmaitszym 
wrogim Polsce Informacjom, drukowanym m. in. 
fia łamach tego samego dziennika, katolicy polscy 
korzystają z pełni swych p raw zagwarantowanych 
Konstytucją PRL , bez najmniejszych przeszkód. 

Ponieważ jednak intencją autora korespondencji, 
zgodnie z programową linią dziennika, w którym 
wydrukowa ł swój list, było zohydzenie Polski, za -
opatrzył rzecz komentarzem bez pokrycia, dając 
m. in. takie sformułowania. 

„Trzeba tam być, aby zrozumieć wiarę, wzrusze-
nie Polaków, których wiarę gwałtem reżim chce 
wyrwać z serc ich dzieci. I kto wie, czy ta właśnie 
wiara nie daje im siły do trwania i nie pomaga 
w dalszej ciężkiej walce..." 

Szanowny panie Jerzy Kowalski , gdzie to i kiedy 
widział pan to wyrywanie -wiary z serc polskich 
dzieci? — Gdzie i kiedy widział pan ciężką wal-
kę? — W Warszawie nie, w Częstochowie także 

nie, w miastach, wsiach i osadach —• nie, w kościo-
łach i przy kapliczkach — nie. Więc gdzie i kiedy? 
To pańiskle twierdzenie z powietrza przeczy prze-
cież całemu opisowi pielgrzymki. Pan niczego po -
dobnego w Polsce nie widział. A n i wyrywania 
wiary z serc, ani żadnej walki . Pan o tym słyszał 
lub czytał tu u nas we Francj i w e wrogich Polsce 
pismach i od wrogich Polsce ludzi. I dodał to pan 
do własnych autentycznych wrażeń, w przeciwnym 
bowiem razie nie wydrukowano by panu tego listu 
w „Głosach czytelników", podobnie jak nie w y d r u -
kowano korespondencji p. Mieczysława Procha 
z Troyes, ponieważ nie odpowiadała marzeniom 
politycznym pana wydawcy . W tym ustawianiu 
pod jego kierunek polityczny swoich pirawdziwych 
przeżyć popełnił pan niepotrzebnie kilka innych 
rażących niekonsekwencji. 

I tak np. pisze pan o naszym biednym ludzie pol-
skim, ale przyznaje pan, że każdy z tych biedaków 
pielgrzymów ma pieniądze na bilet autobusowy 
i kole jowy na około 500-kilometrową trasę. Ładni 
biedacy! Może by tak zechciał pan porównać te 
sprawy — ceny biletów i możliwości podróżowania 
koleją lub autobusem dawniej i dziś. I wtedy do-
piero przyznał, kiedy ten lud był naprawdę biedny. 

Radzimy też porozmawiać z osobami, które wi -
dywały dawne pielgrzymki w Polsce lub w nich 
uczestniczyły, a osób takich jest w e Francji bardzo 
dużo. Opowiedzą panu jak bardzo duży procent 
pielgrzymów wędrowa ł wówczas boso, gdyż ludzi 
nie stać było na obuwie. A czy będąc w ty;n 
roku w K r a j u i odwiedzając Częstochowę spo-
tkał pan choć jednego bosego pielgrzyma? — Nie 
spotkał pan, boć przecie gdyby pan takich bosych 
pielgrzymów widział, to rzecz jasna nie zapomniał-
by pan o nich z radością napisać! 



Jean-Pierre IVIocky . — aktor î reżyser, zna tajemnice zawodu operatora 

ROZMOWY „ T Y G O D N I K A " 
Z FRAHCDSKIMI n L M O W C A M I 

JEAN-PIERRE MOCKY 
JEST Z POCHODZENIA 

POLAKIEM 
ZN A N Y R E A L I Z A T O R F I L M O W Y , 

aktor i scenarzysta Jean-P ierre 
Mocky w rzeczywistości nazywa 

się Mok i j ewsk i i jest z pochodzenia 
Polakiem. Ojciec Jean-Pierre w y e m i -
g rowa ł do Franc j i jeszcze przed 
pierwszą wo jną światową. M imo ca ł -
kowite j asymilacj i w e Francj i , pan 
Moki jewsk i (senior) zachował n iewąt -
p l iwy sentyment do k ra ju rodzinnego, 
a także ożenił się z Polką, p. Janiną 
Żylińską. 

Jean-Pierre Mocky, który ma zale-
dw ie 33 lata, zdążył już dać słę po -
znać nie tylko w e Francj i , ale i za 
granicą jako jeden z na jwybitnie jszych 
młodych real izatorów francuskich. Je -
go f i lmy odznaczają się bardzo cieka-
wym, indywidua lnym spojrzeniem na 
sp rawy społeczne, a jednocześnie są 
f i lmami, które podoba ją się szerokiej 
publiczności i nie ma j ą nic wspólnego 
z „nouvel le vague" . 

Zan im jednak znalazł się za kamerą 
f i lmową jako realizator, Jean-Pierre 
Mocky był znanym i j ednym z n a j b a r -
dziej utalentowanych młodych akto-
r ó w f i lmowych i teatralnych. W idz i e -
liśmy go w rolach bardzo różnorod-
nych w szeregu f i lmów : „Le comte de 
Monte-Christo" , „Orphée" , „Dieu a 
besoin des hommes", „Deux sous de 
violettes", „La neige était sale" i 
ostatnim „La tête contre le mur " , w 
którym stworzył niezapomnianą kre -
ac ję obok Charles Aznavoura . Jean-

Autogra f Jean-Pierre Mocky dla 
Czytelników „Tygodnika Polskiego" 

J e a n - P i e r r e M o c k y e s t u n d e s a c t e u r s 
d e l ' é c r a n e t d e s m e t t e u r s e n s c è n e l e s 
p l u s p o p u l a i r e s e n F r a n c e . N o u s l ' a -
v i o n s a d m i r é d a n s . . L e c o m t e d e M o n t e -
- C h r i s t o , „ O r p H é e " , „ D i e u a b e s o i n d e s 
h o m m e s " , „ D e u x s o u s d e v i o l e t t e s " , 
,,X.a n e i g e é t a i t s a l e " e t p l u s r é c e m m e n t , 
a u x c ô t é s d e C h a r l e s i V z n a v o u r , d a n s 
„ L a t ê t e c o n t r e l e m u r " , d o n t i l f u t 
d ' a i U e u r s c o - s c é n a r i s t e . R e d é c o u v e r t p a r 
A n t o n l o n i , i l f u t a u s s i u n d e s p l u s p o p u -
l a i r e s a i m a n t s d u c i n é m a i t a l i e n ( e n t r e 
a n t r e s d a n s „ I V i n t i " ) . 

O r , d a n s l e c i v i l , J e a n - P i e r r e s ' a p p e l l e 
M o k i e j e w s k i e t e s t d ' o r i g i n e p o l o n a i s e . 
S e s p a r e n t s , M r M o k i e j e w s k i e t M m e , 
n é e J a n i n a 2 y l i ń s k a n o u s p a r l e n t d e s 
a n n é e s d e C o n s e r v a t o i r e d è l e u r f i l s , d e 
s e s p r e m i e r s r ô l e s a u t h é â t r e , r e g r e t -
t e n t q u ' i l s e soât d e r n i è r e m e n t c o n s a c r é 
e x c l u s i v e m e n t à l a m i s e e n s c è n e . „ P a s 
e x c l u s i v e m e n t — p r o t e s t e l ' a r t i s t e . L e s 
f i l m s q u e j ' a i r é a l i s é — s e u l o u e n c o m -
m u n ( „ L e s D r a g u e u r s " ; , , tJn C o u p l e " , 
„ L e s S n o b s " , „ L e s V i e r g e s " , „ D r ô l e d e 
P a r o i s s i e n " ) e x i g e a i e n t u n e t r o p g r a n d e 
c o n c e n t r a t i o n p o u r q u e j e p u i s s e y 
j o u e r e n m ê m e t e m p s . " 

J e a n - P i e r r e M o c k y — d o n t l e s p a r e n t s 
p a r l e n t t o u j o u r s a v e c u n s e n t i m e n t é m u 
d e l a P o l o g n e — p e n s e à u n e c o - p r o d u c -
t i o n a v e c l a P o l o g n e . D e p u i s p l u s i e u r s 
a n n é e s u n p r o j e t e s t e n l ' a i r : u n f i l m 
s u r B a l z a c . S i e n f i n i l s e r é a l i s e , l ' a r -
t i s t e f e r a c o n n a i s s a n c e d u p a y s d e ses 
a n c ê t r e s . 

Scena z f i lmu „Drôle de Paroissien". W roll tytułowej BourvII (po p rawe j ) 

- P i e r r e Mocky był jednocześnie wspó ł -
autorem scenariusza tego f i lmu. 

Oprócz licznych obrazów produkcj i 
francuskiej , Jean-P ierre Mocky nakrę -
cił również kilka f i lmów w e Włoszech, 
gdzie był przez pewien okres jednym 
z najpopularniejszych amantów f i lmo -
wych, którego odkrył dla włoskich 
ekranów Michelangelo Antonloni ( j e -
den z na jwybitnie jszych twórców f i l -
mowych świata) w f i lmie „ I Vinti" . 

— Zaczęło się od tego — mówi mat -
ka Jean-Pierre , p. Mok i j ewska — że 
po zdaniu matury, mając niepełne sie-
demnaście lat, syn wstąpił do Konser -
wator ium Sztuki Drarńatycznej, co 
wcale mnie nie zachwycało. Starałam 
się go nawet za wszelką cenę odciąg -
nąć od tego zamiaru. By ł am przekona-
na, że aktorstwo nie jest dla niego 
odpowiednim zawodem. Od dziecka in -
teresował się przecież różnymi p o w a ż -
nymi zagadnieniami. Stało się jednak 
inaczej. Skończył Konserwator ium z 
odznaczeniem i zaczął występować, 
g ra jąc liczne, duże 1 piękne role w 
teatrach paryskich. Nakręci ł szereg 
f i lmów, które odnosiły sukcesy. M imo 
to Jean-Pierre nie zmienił się. Ka r i e -
ra i s ława — jak to się mów i — „nie 
przewróci ły mu w g łowie" , a wręcz 
przeciwnie, coraz więcej czasu zaczął 
poświęcać pisaniu scenariuszy i stu-
diom realizatorskim. Zrozumia łam 
wówczas, że zawód aktorski nie należy 
byna jmnie j do z awodów „n iepoważ -
nych". Osobiście jednak odnoszę w r a -
żenie, że to, co pas jonu je go n a j -
bardziej w tej chwili, to realizacja. 
O d paru lat zarzucił aktorstwo, a 
szkoda... 

— A leż skąd! — protestuje żywo 
słuchający również s łów matki Jean-
-P i e r re Mocky. — Wca le nie zamie-
rzam „zarzucać" aktorstwa, nie moż -
na jednak robić wszystkiego jednocześ-
nie, ponieważ ostatnie moje f i lmy w y -
maga ły wie lkie j koncentracji od stro-
ny reżyserskiej, nie chciałem być j ed -
nocześnie realizatorem i aktorem. 

— Jakie f i lmy zrealizował Pan sam? 
— W ciągu czterech lat zrobiłem 

pięć f i lmów, będąc jednocześnie ich 
scenarzystą lub współscenarzystą. Są 
to „Les Dragueurs " , „Un couple", „Les 
Snobs" , „Les Vierges" , „Drôle de F>a-
roissien", który reprezentował Franc ję 
na ostatnim Fest iwalu w Berlinie. 

— Czy myśli pan o jakiejś koopro-
dukcj i f i lmowe j z Polską? 

— Owszem i to już od wie lu lat. 
Istnieje projekt zrealizowania f i lmu 
o życiu Balzaca, ale ciągle jakoś nie 
może dojrzeć do realizacji. Chcia łbym 
bardzo zrobić jakiś f i lm w kooproduk-
cji z Polską... może kiedyś jednak d o j -
dzie to do skutku... 

— To byłoby cudowne — mówi pani 
Moki j ewska . Zrea l izowałoby się w ó w -
czas mo je marzenie: Jean Pierre p o -
znałby bliżej k r a j swoich rodziców, 
który jest mi zawsze drogi. 

U W A G A : 
Wszyscy Czytelnicy, którzy 
chcą otrzymać zdjęcia z auto-
grafem piosenkarzy i aktorów 
przedstawianych na łamach na-
szego pisma, w ramach naszych 
„rozmów" winni nadesłać do 
„Tygodnika" znaczek na opła-

cenie kosztów przesyłki. 

Jean-Pierre Mocky udziela wskazówek 
Francis Blanche w czasie zdjęć do 
f i lmu pt. „Drôle de Paroissien" 

Jean-P ier re Mocky i Véronique Norday 

LA BOrTIQUE POŁO]\i AISE 
poleca na Święta: 

25, rue Drouot, Paris 9e 

• s ta jenki z drzewa 45 F szt. 
m Szopki krakowskie — pięknie. 

ma lowane 15 F „ 
• „Narodzenie" pięknie ma lowane 15 F „ 
• Święty M iko ł a j w pięknych 

kolorach 7 F „ 
• „Ostrzyżyny" w pięknych ko -

lorach 15 F „ 
• La lk i od 4 F .. 
• G ł o w y Wawe l sk i e 13,50 F „ 
• Ładnie wykonane z drzewa 

f igurynki od 12 F 
• Naszy jn ik i z bursztynu od 15 F „ 

oraiz w i e l e , w i e l e i n n y c h r z e c z y j a k ^ „ k a s e t k i ' * ^ c i e p l e p a n t o f l e 
g ó r a l s k i e ^ b o t k i f u t r z a n e g ó r a l s k i e t a l e r z e z d r z e w a i n k r u s t o -
w a n e ^ o b r a z y m a l o w a n e n a d r z e w i e ^ f i g u r k i z e s ł o m y ^ k a p l i c z k i 
z d r z e w a p o 4,50 F i 6,50 F ^ t r y p t y k i z d r z e w a p i ę k n i e m a l o w a n e 
p o 15 F ^ b i e ż n i k i ł o w i c k i e t k a n e r ę c z n i e p o 22,50 F ^ k i l i m y i t p . 

W Y S Y Ł K A S Z Y B K A I S P R A W N A ! 

Do ekspedycji doliczamy koszty przesyłki 



N a wysokim brzcKU Warty Niemcy po podbiciu 
Pomorza wybudowal i warownię, z której do 
dziś zachowała się ta wieża. Rozciąga się stąd 
rozległy widok na wielkopolską równinę, gdzie 
przy ujściu Noteci do Warty stoi polski Santok 

ŚWIADEK TYSIACLECIA 
Z K O S T R Z Y N I A nad 

Odrą, znad s a m e j g ra -
nicy po lsko-n iemiec-
k i e j pociąg, jak strze-
lił, pędzi na wschód 
iku K r z y ż o w i . M i g a j ą 

za oknami zaorane pola, 
d rzewa syp iące dokoła z ło tym 
l iściem. S rebr zy się w p romie -
niach jes iennego słońca W a r -
ta, niosąca ku Odrze i mor zu 
pękate barki . Poc iąg zwaln ia 
i z a t r z ymu j e się na m a ł e j sta-
cy j ce . Taka sama ona jak po -
przednie i następne, ale w 
oczy rzuca się n a z w a : S A N -
T O K ! 

N a z w a ta nie jest obca te -
mu, kto zna t rochę histor ię 
•Polski. W a r o w n i a o t e j naz-
w i e znana była już w t e d y , 
^dy M ieszko I j ako pacholę 
:?ostał poddany pos t r zy ży -
nom — była strażnicą i klu-
czem do K ró l e s twa — jak pi-
sał kron ikarz przed w i e lu 
w i ekami . 

D a r m o by jednak szukać tu 
ś ladów m u r ó w wysok ich , czę-
s tokołów o palach zaciosanych 
w szpic, fos czy 2wodzonych 
mostów. Od dworca prowadz i 
nieco w dół dobrze ut rzymana 
droga z b e t onowym chodni-
kiem. T o kręgos łup ws i . Z Iś-
w e j strony r ówno l eg l e do dro-
g i p łynie War ta , da jąc — 
gdz ien iegdz ie — mie j s ce na 
ki l ikumetrowe podwóreczko , z 
p r a w e j zaś ciągnie się wysoka 
skarpa podcięta t o r em prze-
b i e g a j ą c y m tuż za drugim 
szereg iem zabudowań. W i eś 
Santok m a trzy k i l omet ry 
długości i 20—30 m e t r ó w sze-
rokości. 

Schludne domki toną w po-
żó łk łe j już zieleni. Drogą su-
ną w o z y , p r zy k tórych ryczą 
uwiązane k rowy . Dz iś dzień 
ta rgowy , ciągną w i ę c do San-
toka gospodarze z okol icznych 
wsi . Santok n a w i ą z u j e do 
w i e k o w y c h t radyc j i i stara się 
być ośrodkiem życia gospo-
darczego i ¡kulturalnego dla 
większego obszaru niż obe j -
mu j e s w o j ą w ładzą mieszczą-
ca się tu Gromadzka Rada 
Na rodowa . 

Santok leżał k i edyś po dru-
g i e j stronie War t y . Inacze j 
w t e d y ona płynęła. Dziś No teć 
i War t a łączą się o k i lometr 
w y ż e j , a w t e d y w i d ł y obu 
rzek o b e j m o w a ł y właśn ie z 
obu stron gród. N a w y s o k i m 
nasypie skarpy w idać okaza-
łą w i e ż ę o kamiennych m u -
rach. D rap i emy się na u rw i -
stą skarpę, potem zaś na w y ż -
sze p ię tro potężne j , ponure j 
budowl i . K i lkadz ies ią t m e -
t r ó w pod nami wąsk i pas wsi , 
struga w o d y i kępa w i e l k i ch 
d r z e w po drug ie j stronie 
W a r t y . P a d a j ą c ukosem słoń-
ce w y d o b y w a z z ie leni t r a w 
j akby półkol isty cień wału. 

— Tam był nasz Santok, a 
wokół niego podgrodzie — 
objaśnia p r zewodn ik . 

— A ta wieża? 
— To pozostałość wrogiej 

twierdzy, ale żeby zrozumieć 
skąd się wzięła, trzeba sięgnąć 
do historii. 

GR Ó D S Ł O W I A Ń S K I ist-
niał tu od V I I w ieku, 
zanim jeszcze powsta ło 

pąńs two polskie. Sta ł na stra-
ży szlaku handlowego , pro-
wadzącego z Poznania do 
Szczecina i Wol ina , na histo-
r y c znym pograniczu p lemion 
Wie lkopo lan i Pomorzan . 

W y s o k i ostrokół otaczał 
gródek leżący w ¡widłach W a r -
ty i Notec i i to wys ta rczy ło . 
P o t ę gowa ł się j ednak napór 
cesarstwa n iemieck iego na 
wschód i M ieszko I rozbudo-
wa ł urządzenia obronne, usta-
now i ł stałą za łogę w o j s k o w ą . 
Gdy w r o g o w i e spali l i g ród 
(lecz nie zdoby l i ) odbudował 
go Chrobry , podz ie l i ł na dw i e 
części, aby ułatwić obronę, i 
każdą część o toczy ł osobnym 
wa łem. K i e d y Bo l es ław K r z y -
wousty w X I I I w . przy łączy ł 
zachodnie Pomor z e do Po lsk i , 
nadgraniczny gród stal się 
w a ż n y m ośrodkiem admin i -
s t r acy jnym — siedzibą kasz-
telanii . P o d rug i e j stronie 
W a r t y , na zdoby t ym brzegu, 
zaczęła pows t awać wSeś. 

Santok iprzez następne w i e -
ki by ł ob iek tem zac ię tych ata-
k ó w niemieckich. W 1265 roku 
Brandenburczycy zagarn ia ją 
P o m o r z e i z d o b y w a j ą Santok. 
P o t rzynastu latach odzyskuje 
go dla Po lsk i P r z e m y s ł a w I I , 
ale odtąd Santok przechodz i z 
rąk do rąk. Za Łok i e tka jest 
znów polski. P o śmierc i K a z i -
mierza W i e l k i e g o Po lska trac i 
Santok, odzyskuje go W ł a d y -
s ław Jagieł ło. P o j e g o śmierc i 
w a r o w n i a . odpada z n ó w od 
Polski , m i m o bohatersk ie j 
obrony Sędz iwo ja ze Ślesina. 

Jako g ród Santok p r z e t rwa ł 
aż do n a j a z d ó w szwedzk ich . 
N i e m c y m i m o 500-letniego za-
boru n igdy nie czuli się tu za 
silni. Gdy w X V I I w . f r y w o l -
ny starosta z M iędzyr zecza 
pod jecha ł z 20 g i e rmkami pod 
w a ł y grodu, załoga w popło-
chu opuściła stanowiska, od-
da jąc częstokół w ręce po l -
skie. T e n p r z y p a d k o w y f i g i e l 
po lsk iego rycerza spowodowa ł 
k i lkakrotne zwiększen ie i tak 
n i emałe j załogi n iemieck ie j . 
Po lska n igdy nie w y r z e k ł a się 
swych p r a w do Santoka, za -
chowując aż do r o zb i o rów t y -
tuł kasztelana santockiego. 

PA T R Z Y M Y w zadumie na 
spoko jną polską wieś , 
k tó ra n iegdyś była g ro -

dem w a r o w n y m i wa l c zy ł a z 
naporem niemieck im. 

P r z ed nami po p lacu obok 
szkoły b i ega ją g romady dzie-
ci. P i łka f r u w a nad b i egnący -
m i po boisku dz iewczętami . 
Pob l i sk i płot obwieszony g ra -
n a t o w y m i f a r tuchami spełnia 
ro lę podręczne j szatni. 

Do szkoły chodzi tu 300 
dzieci. N a raz ie uczą się w 
trzech przys tosowanych do 
nauki budynkach. N o w y 
gmach dopiero w planach, 
stanie za dwa, może t r z y lata. 

Dziś Santok l iczy 946 
„ g ł ó w " , w i ę c e j niż za n iemiec-
kich czasów. Zmien i ł y się ź ró -
dła utrzymania mieszkańców; 
nikt nie pod t r z ymu j e s tarych 
t radyc j i ryback ich tego r e j o -

nu. Jeszcze 30 lat t emu w co 
drug im d o m u mieszka ł rybak , 
a łodzi i sieci by ło tu w i ę c e j 
niż (wozów i p ługów. Dz iś ze 
161 , ,numerów" za l edw i e 30 
to gospodarstwa rolne, resztę 
d o m ó w zamieszkują p racow-
nicy w i e l k i e g o i ma ł ego prze -
mysłu. 

Z G o r z o w e m — polsk im 
centrum produkc j i w ł ókna 
synte tycznego — łączy Santok 
8 pociągólw i k i lkanaście au-
tobusów dziennie. 

K i n o m i e j s c owe w y ś w i e t l a 
f i l m y d w a razy w tygodniu, w 
sali w i d o w i s k o w e j w y s t a w i a -
ją sżtuki t ea t ry ob jazdowe . 

Gromadzka św'ietlica ma te l e -
w i zo r , m i e j s c o w y k lub sporto-
w y r o z g r y w a regu larne m e -
cze pi łkarskie . 

Schodz imy z w i e ży . Gdy j e -
steśmy nad rzeką, do brzegu 
dobi ja prom. On obok mostu 
łączy oba brzegi . M a i l chłop-
cy z torn is t rami na p lecach 
wchodzą szybko na deski po-
kładu, r zuca jąc przez ramię 
kon t ro l e row i b i l e t ów : — M i e -
sięczny. 

O c zym r o z m a w i a j ą ? P o d -
s łuchujemy. 

— Wiesz Felek, jutro nasi 
grają w piłkę z Lipkami. 
Idziesz? 

Boisko szkolne wciśnięte jest w wąski pas ziemi pomiędzy wysokim brzegiem Warty a nur-
tem rzeki, podobnie jak i cała miejscowość, która powstała na pasie o szerokości 30 metrów 

„THE JAGELLONIAN UNIVERSITY" 
w roku 1364 Kazimierz Wielki 

założył w Krakowie Akademię naz-
waną później Uniwersytetem Jagiel-
lońskim. Ta najstarsza sławna pol-
ska wyższa uczelnia w roku 1963/64 
obchodzi swoje 600-lecie. 

Na półkach księgarskich N o w e g o Jorku p o j a w i ł o się drug ie 
wydan i e pracy dr Szczepana Z immera , poświęcone j 600-leciu 
Bib l io tek i Jag ie l lońskie j — „ T h e Jagel lonian Un ive rs i t y L i -
b ra ry in Cracov " . 

A u t o r przeds tawi ł n i e zwyk l e dokładnie bogatą historię B i -
bl ioteki , która s tanowi jednocześnie historię na js tarszego po l -
skiego un iwersy te tu — zaczyna jąc od wys łan ia w roku 1363 
mis j i Kaz im i e r za W i e l k i e g o do Rzymu, w celu uzyskania zgody 
ówczesnego papieża Urbana V na o twarc i e p i e rwsze j w Po lsce 
w y ż s z e j uczelni. 

Szczepan Z i m m e r przeds tawi ł szczegó łowo dalsze d z i e j e B i -
bl ioteki , o m a w i a j ą c m. in. okres j e j na j c zarn ie j s zych chwi l 
w czasie h i t l e rowsk ie j okupacj i . A u t o r podkreśl i ł , że okupanci 
h i t l e rowscy , z amyka j ą c Un iwe r s y t e t Jagie l loński , w łączy l i zb io-
ry B ib l io tek i do t zw. „Staatsb ib l lo thek in K rakau " . 

w zakończeniu monogra f i i d r Z i m m e r podkreś la z sa tys fak-
c ją , że zb io ry B ib l io tek i Jag ie l lońskie j wzros ły po w o j n i e do 
ponad mi l iona 200 tys ięcy egzemplar zy . 

* 

Wszys tk im b y ł y m abso lwentom i studentom Un iwe rsy t e tu 
Jag ie l lońskiego p r zypominamy , że w październiku 1964 roku 
odbędzie się w Krakowie zjazd wychowanków tej najstarszej 
polskiej uczelni. P r a g n ą c y m po jechać do K r a j u na z jazd po-
d a j e m y adres B iura : Biuro Jubileuszowe 600-lecia Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego — Kraków, ul. Gołębia 24, tel. 248-90. 

Rozwiązanie b łyskawicznego konkursu 
dla przy jac ió ł górn ików 

zamieszczonego w poprzednim numerze: 
N u m e r pytania: 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 
Prawid łowa 
odpowiedź: N A S Z T Y G O D N I K 



S P A C E 

KOLOSA 
PO L S C Y technicy sta ją się 

w y b i t n y m i spec ja l is tami 
w przesuwaniu g i gan tów . 

11 mies ięcy temu dokona l i w 
War s zaw i e sensacy jnego p r ze -
transportowania z aby tkowego 
kościoła, ostatnio zaś — jak 
to już p isa l iśmy — zadz iw i l i 
św ia t przesunięc iem w i e l k i e -
go pieca w Huc i e „ P o k ó j " . 

Huta ta wyros ła w górno -
śląskim borze Czarny Las j e -
szcze w 1840 roku. Z la tami 
została przekształcona w j e -
dno z na jw i ęks zych przeds ię -
b io rs tw w t y m okręgu, bór 
tymczasem znikł, a w o k ó ł hu-
ty rozsiadła się duża kolonia, 
należąca do miasta Bytomia . 
K i e d y po p i e rws z e j wo jn i e " 
ś w i a t o w e j polski B y t o m p r z y -
znano n i emieck i e j Rzeszy , P o -
lacy ko lon ię „ P o k ó j " nazwa l i 
N o w y m By tomiem. Huta r o z -
rastała się nadal, a kolonia 
przekształc i ła się w miasto. 
Dz is ia j m i ędzy mias tem a 
komp l eksem stalowni, p i e ców 
i wa l cown i , hal, bater i i i m a -
g a z y n ó w nie ma gdz ie palca 
w łożyć . To t e ż co t y lko w hu-
cie pows ta j e nowego, musi 
n a j p i e r w usunąć stare. N a 
n o w y w i e l k i piec p r z ew id z i a -
no mie j sce po usunięciu j e -

dnego z dawnych p i eców. A b y 
nie obniżać produkc j i , posta-
now iono ze zburzen iem stare-
go pieca zaczekać, a n o w y 
budować obok. 

Ciasno by ło przez k i lka 
mies ięcy i hutn ikom obs ługu-
j ą c y m wys łużony piec, i 
budown i c zym. Jednych i d ru-
gich pas j onowa ło j ednak p y -
tanie : jak to będz ie z t y m 
przesuwaniem. Zresztą nie 
t y l ko ich, ale całą załogę. 

Impreza była nie lada eks-
p e r y m e n t e m i r y z yk i em . Mo-
gła się przecież nie udać. 
Mógł się np. piec w ogółe nie 
ruszyć z miejsca, mógł się 
zwałić, mogły się połamać nie-
które jego skomplikowane 
części, mogły popękać liny, 
mógł... mógł... — takie w ą t p l i -
wośc i m ie l i j ednak t y lko n ie -
f a chowcy . Natomiast in żyn i e -
r o w i e p r zew idz i e l i wszys tko 
w na jd robn i e j s zych szczegó-
łach. W ie l ok ro tn i e sp rawdz i -
l i ob l iczenia i p r z ygo towan ia 
techniczne. W decydu jącym 
momenc i e by l i ca łkowic i e p e -
w n i swego , choć rnoże dla 
nich bardz i e j niż d la innych 
te 99 minut spaceru kolosa 
by ł y chwi lami n e r w o w e g o na-
pięcia. 

26 metrów wysokości, tj. mniej więcej tyle, ile ma 7-piętrowa kamienica: 2300 ton cięża-
ru skomplikowanych urządzeń — wszystko umieszczone na 250 rolkach, spoczywających 
na czterech torach wmontowanych w żelbetono".. ą płytę; ponadto masywne liny, nieza-
wodne mechanizmy do wprowadzenia kolosa w ruch, sygnalizacja świetlna i dźwiękowa; 
całość obsługiwana przez 50 specjalistów pod rozkazami dwóch inżynierów: Stokłosy i Zyski 

L a f o r g e „ P o k ó j " <Pai3c) à B y t o m e n H a u t e - S i l é s i e c o m p t e r a 
b i e n t ô t 125 a n s . C r é é e e n 1840, e l l e e s t d e v e n u e u n e d e s p l u s i m p o r -
t a n t e s a c i é r i e s p o l o n a i s e s . D e p u i s p l u s i e u r s a n n é e s e l l e e s t s o u m i s e 
à u n e t o t a l e m o d e r n i s a t i o n , c b o s e p o i n t f a c i l e , p u i s q u e l e m o n t a g e 
d e s n o u v e l l e s i n s t a l l a t i o n s p r o v o q u e d e s a r r ê t s d e p r o d u c t i o n . 
A u s s i — n o u s e n a v i o n s d é j à i n f o r m é n o s l e c t e u r s — o u d é c i d a d e r -
n i è r e m e n t d e c o n s t r u i r e u n n o u v e a u f o u r n e a u , g é a n t d e 36 m è t r e s 
d e h a u t e u r , p e s a n t 2.300 t o n n e s , à c ô t é d e l ' a n c i e n , d e s t i n é à l a d é -
m o l i t i o n . U n e f o i s l e t r a v a i l t e r m i n é , l ' a n c i e n f o u r n e a u fuit d é m o n -
t é e t l e n o u v e a u f i t , s u r 250 r o u l e a u x , u n v o y a g e d e 21 m è t r e s . E n 
99 m i n u t e s , 50 s p é c i a l i s t e s d i r i g é s p a r l e s i n g é n i e u r s S t o k ł o s a e t Z y -
s k a e t s o u s l e s y e u x d e t o u t l e p e r s o n n e l — s e p t m i l l e o u v r i e r s e t 
t e c h n i c i e n s — m i r e n t i e g é a n t à l ' e m p l a c e m e n t q u i l u i é t a i t d e s t i n é . 

Cała siedmiotysięczna załoga huty przerwała pracę gromadząc 
się wokół terenu niezwykłego spektaklu. Oprócz niej spacer 
kolosa przybyli podziwiać profesorowie Akademii Górniczo-
-Hutniczej w Krakowie, eksperci ze wszystkich zakładów hut-
niczych w Kra ju , przedstawiciele władz. Było na co popatrzeć! 
Po ostatecznym sprawdzeniu i zajęciu stanowisk przez 
techników, na wielkim piecu zapłonęła zielona lampa, 
ucichły rozmowy, zawarczały ciągarki, napięły się jak stru-
ny długie i potężne stalowe liny. Tysiące par oczu utkwi-
ło nieruchomo w podstawie pieca, a tysiące innych na 
jego wierzchołku. N a pulpicie dyspozytorskim to zapala-
ły słę, to znów gasły kontrolne światła... Po kilku minu-
tach było widoczne: kolos centymetr po centymetrze posu-
wał się naprzód na przygotowane dlań miejsce... Poteiń 
chwilowa przerwa: kontrola, precyzyjne pomiary i znowu 
zielone światło, rytmiczny stukot motorów, napięcie. lin 
i ludzkich nerwów. Tak kilka razy... W ciągu 99 minut kolos 
przespacerował 21 metrów. Gdy stanął na miejscu, rozległy 
się b rawa i nieodłączne w Polsce w cłiwilach radosnych „Sto 
lat, sto lat, niech żyją nam" — śpiewane na cześć zwycięzców 



9 Montaż 
dźwignicg 
r a m o w e j 

w stoczni im. Komuny P a -
ryskiej w Gdyni montuje się 
obecnie tzw. dźwignicę bra -
mową. Będzie to jedno z na j -
większych urządzeń w świato-
w y m przemyśle okrętowym. 
Dźwignicę wykonano w Ju-
gosławii w oparciu o polską 
dokumentację. A oto wymia -
ry tego kolosa: rozpiętość — 
42 metry, wysokość — 50 me-
trów, waga — 1250 ton. 

H Choinki 
na święta 

Świę ta , jak to się m ó w i : są 
już za pasem. A w iadomo, że 
w Świę ta p r aw i e w k a ż d y m 
domu jest choinka. To t e ż leś-
nicy m a j ą dużo pracy . R o z -
poczęła się już w ca łym K r a -
ju sprzedaż choinek. W i ę k -
szość d r z e w e k wyc ina się z 
t e r enów spec ja lnych p lantac j i , 
coraz l i czn ie j zak ładanych w 
lasach pańs twowych . Część 
choinek i j ode łek uzyskano 
dz i ęk i t rzebieniu zby t zb i -
tych gęs tw in leśnych. N a j -
w i ę c e j świą tecznych d r z ewek 
dostarcza ją lasy w o j e w ó d z t w : 
k rakowsk iego , wroc ławsk iego , 
ka tow i ck i ego i b iałostockiego. 
Ukaza ł y się także w sprzeda-
ży „ w i e c z n e " choinki, w y k o -
nane z t w o r z y w a sztuczne-
go — pol ich lorku w iny lu . 
Cena tak i e j choinki, o w y s o -
kości 1 metra — około 100 
złotych. 

^ Łosoś 
o lbrzym 

w rzekach w o j e w ó d z t w a 
kosza l ińskiego t r w a j ą o d ł o w y 
łososia dla ce l ów hodow la -
nych. N i e d a w n o w pułapkę 
na rzece G r a b o w e j wpad ł o l -
b r z y m o wadze 20 kg. 

N o w o c z e s n e 
ws i e 

T a k się utarło, że gdy pisze 
się w o j e w ó d z t w o katowick ie , 
w iększość Czy t e ln ików myśl i , 
że to t y lko okręg p r zemys ło -
w y . A przec ież do tego w o j e -
wódz twa na leży także w y b i t -
nie ro ln iczy pow ia t c ieszyń-
ski i Z i emia Częstochowska, 
która poza stolicą tego r eg i o -
nu — Częstochową jest także 
ośrodk iem ro ln iczym, oraz w 
duże j części ro ln iczy pow ia t 
G l iw i c e . 

Ws i e w o j e w ó d z t w a k a t o w i c -
k iego bardzo się unowocześ -
nia ją . Za ins ta lowanych jest tu 
obecnie bl isko 30 tysięcy t e -
l ew i z o r ów . P r zec i ę tn i e w i ę c 
na j edną w i o skę przypada 
ponad 30 apara tów t e l e w i z y j -
nych. Podobn ie j ak t e l ew i z o r y 
znalazły d rogę do w i e j sk i ch 
zagród motocyk l e , m o t o r o w e -
ry , l odówk i i pra lk i e l ek t r y -
czne. Obecnie mieszkańcy 
śląskich w s i pos iadają 64 t y -
siące motocyk l i . N a w e t samo-
chody nie na leżą tuta j już do 
rzadkości . A l e nie t y l k o ws i e 
okręgu śląskiego zmien ia ją 
swe obl icze . M ieszkańcy ws i 
k ie leck ich w okres ie ostatnich 
trzech lat w y b u d o w a l i ponad 
30 tys ięcy murowanych bu-
d y n k ó w mieszka lnych i gos-
podarczych. 

] > N i 
Z I E L O N A G O R A — JDwunastotysięczna r z e -

sza p r a c o w n i k ó w po lsk iego przemys łu na-
f t o w e g o t y m razem obchodzi ła centra lnie 
„ B a r b u r k ę " nie w K rośn i e na P o d k a r p a -
ciu, lecz tuta j , a to z uwag i na ob iecu jące 
w y n i k i poszukiwania ropy na ś r o d k o w y m 
Nadodrzu . 

Z A B I K O W O (Poznańskie ) — P o k i lkudn io -
w y c h reko l ekc jach konsekrac j i ca łkow i -
cie odnowionego kościoła para f i a lnego d o -
konał ks. arcyb iskup Badaniak. 

J Ę D R Z E J Ó W ( K i e l e ck i e ) — W czasie swego 
pobytu w Po lsce s ł a w n y pisarz a m e r y k a ń -
ski John Ste inbeck nie omieszkał o d w i e -
dz ić j edynego w Europ ie muzeum z e ga -
r ó w słonecznych, dz ie ła w i e l u poko leń 
rodz iny P r zypkowsk i ch . 

G D A N S K — Oma l n ie musiano w ostatnie j 
chw i l i odwo łać przedstawienia „ F i z y k ó w " 
Di i r renmat ta w Tea t r z e W i e l k im , jako że 
n ieznany osobnik „ zaop i ekowa ł s ię " n i e -
zbędnymi w czasie akc j i nagran iami B a -
cha i Boe thovena . Sy tuac j ę ura towa ł p e -
w i en znany skrzypek. 

Z A K O P A N E — Podczas s i lnego w ia t ru ha l -
nego w Ta t rach powsta ła w i ru j ą ca trąba 
powie t rzna , która zerwała s ta lowe w i ą z a -
nia dachu paw i l onu pod skocznią narc iar -
ską na K r o k w i . 

G O Ł K O W I C E ( Ka t ow i ck i e ) — X V I I I - w i e c z -
ny spichlerz oraz X I X - w i e c z n y w ia t r ak 
j a k o p i e rwsze z 62 w y b r a n y c h zaby tków 
arch i tektury d rewn iane j dostąpią zaszczy-
tu „ p r z e p r o w a d z k i " na teren „skansenu" , 
muzeum na św i e ż ym pow ie t r zu organ i zo -
w a n e g o na terenie 20 hek ta r ów w Ś ląsk im 
P a r k u K u l t u r y i Wypoc z ynku . 

P R Z E M Y Ś L (Rzeszowsk ie ) — Podczas robót 
z i emnych odkry to f u n d a m e n t y n ieznane j 
budow l i — m u r ó w obronnych lub ba -
szty — oraz podz i emnego chodnika p ro -
wadzącego z obecne j ul icy Kośc iuszki w 
k i e runku rynku . 

T A R C H O M I N (Wars zawsk i e ) — Zak łady F a r -
maceutyczne (n iegdyś skromna f ab r yka 
L u d w i k a Spiessa) obchodz i ły p o d w ó j n y 
jubi leusz. Pows ta ł y 140 lat temu, a 15 lat 
t emu uzyskano w nich p i e rwsze 4 g r amy 
po lsk ie j penicy l iny . P r odukc j a 1963 roku 
w y n o s i już 72 tony samych an tyb io t yków, 
n ie l icząc innych cennych l eków. 

S T T J P O S I A N Y (Rzeszowsk ie ) — N i e z w y k ł e , 
j ak na t ę po r ę roku, o ż y w i e n i e w y k a z u j ą 
b ieszczadzkie n iedźwiedz ie . Z duże j pas ie-
ki w y b r a ł y skrzętn ie miód, a w sąsiedniej 
ws i Chluskie p o r w a ł y pasącą się w polu 
j a ł ówkę . 

D Z I E R Z O N I O W (Wroc ł awsk i e ) — N i e w i e l k i 
t r anzys to rowy aparac ik g łośnym sygna-
ł em ozna jmia , że dz i ecko zrobiło... siusiu 
w pie luszki . P i e rwsza part ia apara tów 
„ T o n s i k " w y p r o d u k o w a n a w zakładach 
r a d i o w y c h „IDiora" sprzedana została za 
granicę. 

W Ą C H O C K (K i e l e ck i e ) — P r z y g o t o w u j ą c y 
obszerną monog ra f i ę Wąchocka i m i e j s co -
w e g o opac twa cys tersów Ojc iec A m b r o -
ż y odna laz ł ostatnio duży p l ik u lotek p o w -
stańczych z 1863 roku. 

W y s t a w a Stanisława Sikory 

w salach „Zachęty" w 
Warszawie otwarto wystawę 
znanego warszawskiego rzeź-
biarza, Stanisława Sikory. Po-
kazano tu różne dziedziny 
twórczości artysty: pomniki, 
kompozycje metaforyczne i 
medale z ostatnich 10 lat. Sta-
nisław Sikora wystawił ogó-
łem 40 rzeźb wykonanych w 
drewnie, kamieniu, brązie, 
gipsie i cemencie. Na zdję-
ciu — fragment ekspozycji •— 
głowa Frycza Modrzewskiego. 

Fi lmowcy amatorzy 
Samemu nakręcić film, wywołać go; zmontować i wy-

świetlić na ekranie, to zadanie setek członków amatorskich 
klubów filmowych. Jest takich klubów w Kraju już sto kil-
kadziesiąt. Również przy Wojewódzkim Domu Kultury w Bia-
łymstoku aktywnie działa taki klub. Na zdjęciu: .filmowcy-
-amatorzy przy pracy. 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

„ORBIS" 
Zaprasza do Polski 

N A J L E P I E J I N A J T A N I E J Z W I E D Z I S Z P O L S K Ę B I O R Ą C U D Z I A Ł 
W W Y C I E C Z K A C H O R G A N I Z O W A N Y C H P R Z E Z „ O R B I S " 

„ORBIS'' poleca swoje usługi: 
^ rezerwuje miejsca we własnych hotelach i pensjonatach 
9 urządza wycieczki po Kra ju 
^ wymienia waluty 
9 sprzedaje bilety na wszystkie imprezy i wszelkie środki 

lokomocji 
# sprzedaje bony benzynowe z 30»/» zniżką 

Zgłoś się do najbliższego biura podróż}^ w Twoim kraju 
korespondenta „ORBISU" lub Ośrodka Informacyjnego: 

Paryż, 18 rue Louis — le Grand, tel. OPE 62-26 
Bruksela, 4 rue du Progrès, tel. 18-76-96 
Londyn, W . l , 313 Regent Street, tel. Langham 8028 

Pamięci 
pomordowanych 

w Lublinie odsłonięto pom-
nik wzniesiony dla uczczenia 
pamięci wymordowane j przez 
hitlerowców ludności żydow-
skiej, mieszkańców Getta 
utworzonego w okresie oku-
pacji w Lublinie oraz więź-
niów byłych obozów koncen-
tracyjnych w Majdanku, 
Bełżcu I Sobiborze a także 
ołrazów niewolniczej pracy, 
mieszczących się w latach 
okupacji na terenie w o j e -
wództwa lubelskiego. 



CJIMfEDA 
3 0 0 tysięcy r e f o rma to r ek • Pyskate d z i e w c z ę t a 

• Szturm na męskie f o r t e c e 

Opowiadała na krajowej na-
radzie dziewcząt ze Związku 
Młodzieży Wiejskiej przewod-
nicząca Rady Dziewcząt Hali-
na Krzywdzianka: 

„— Ja nie jestem z tych, co 
kobiecie nie chcą pomóc — 
chwalił mi się jeden z gospo-
darzy — nawet żonie nieraz 
podłogą wyszoruję, drzewa 
przyniosę, wody naciągnę. 

— Zonie? — zapytałam. 

Podniósł na mnie oczy. Nie 
zrozumiał. 

— No, żonie, a komu? 

— A sobie!" 

Ten fragment wystąpienia 
przewodniczącej wiejskich 
dziewcząt charakteryzuje, 
moim zdaniem, znakomicie 
przemiany w psychice, w po-
stawie wobec życia tych 
dziewcząt. To już nie dawne 
chichocące po wiejskich zauł-
kach, wstydliwe i obawiające 
się zetknięcia z obcym dziew-
częta, co nie znały świata ani 
ludzi, nie wychodziły ani sto-
pą poza opłotki swojej wsi. 

Zupełnie inné pokolenie! 
300 tysięcy dziewcząt, zrze-
szonych w ZMW (obok 400 ty-
sięcy chłopców) — to już ar-
mia reformatorek życia i oby-
czajów na wsi. 

Oczywiście zmiany, które 
zachodzą, nie są wynikiem 
samego gadania, chociaż i te-
go „gadania" nie należy lek-
ceważyć. „Pyskate" dziewczę-
ta, które zabierają często głos 
na zebraniach, dotyczących 
problemów całej gromady, 
budzą niechęć „chłopów" za-
twardziałych, którzy kręcą 
głowami, krzywią się: — „Wi-
dział to kto, żeby baba, i to 
na dodatek taka, co jeszcze 
mleko ma pod nosem, nas 
uczyła..." Ale one nic sobie z 
tego nie robią, co mają po-
wiedzieć, mówią prosto w 
oczy, chcą być i są równo-

E L L E 
et 

L U I 
D O U A I 

<na wpros ł d w o r c a ) 
Tél. 88 -60 -04 

Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, źe posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży męskiej, 

damskiej i dziecięcej 

• N A J N O W S Z E 
MODELE ! 

A N A J M O D N I E J S Z E 
K O L O R Y ! 

A C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5®/„ Z N I Ż K I D L A 

L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

uprawnionymi członkami 
wspólnoty wiejskiej. 

I coraz częściej mężczyżni 
muszą się z tym godzić. A to 
dlatego, że dziewczęta — poza 
gadaniem — i robią, uczą się, 
zdobywają różnorodną wiedzę, 
która pomaga lepiej żyć. 

Oto niektóre wyniki — słu-
chajcie, słuchajcie: 

„Od początku naszej dzia-
łalności zorganizowałyśmy 
7600 szkół zdrowia przy udzia-
le 350 tysięcy słuchaczy, prze-
ważnie dziewcząt; 

nasze dziewczęta prowadzą 
stale punkty informacji lekar-
skiej, angażując do pracy le-
karzy, dentystów, felczerów, 
organizują budowę studni, 
łaźni i pralni na wsi. W Łódz-
kiem ambulanse dentystyczne 
przyjeżdżają regularnie na 
wieś, w Lubelskiem — dziew-
częta prowadzą kluby dzie-
cięce". 

Macie pojęcie — jakie ułat-
wienie dla kobiety wiejskiej 
stanowi taki dziecięcy klub, 
gdzie może spokojnie dziecko 
zostawić pod dobrą opieką, 
gdzie dziecku dadzą jeść, za-
bawią je, nauczą czegoś! 

To jeszcze nie wszystko, to 
nawet dopiero mała część ro-
boty spełnianej przez dziew-
częta z ZMW. A zespoły arty-
styczne — to pies? Ile takich 
zespołów umila podczas 
swoich występów mieszkań-
com wsi długie zimowe wie-
czory! A punkty biblioteczne, 
które dziewczęta prowadzą, a 
kluby-kawiarnie, które po 
wsiach zakładają... Nie wyli-
czysz wszystkiego. 

Mogą spełniać te wszystkie 
zadania, bo uczą się na róż-
nych kursach i w różnych 
szkołach. „Nowoczesna dziew-
czyna wiejska chce mieć za-
wód" — o tym rńówiono na 
naradzie dzieiucząt najwięcej, 
toteż zawody zdobywają, pęd 
jest powszechny. 

Mówiono dawniej, że „po-
rządna dziewczyna" to taka, 
co siedzi w domu, umie szyć 
i gotować, chodzi do kościo-
ła — i to wszystko. T o już 
dzisiejszym dziewczętom z 
polskiej wsi nie wystarcza. 

Poszły szturmem zdobywać 
męskie fortece i zdobywają je 
z całym entuzjazmem mło-
dości. 

Powodzenia! 
MARIAN 

Stara wieża strzelińskiego ratusza przez 18 lat kryła w swych podziemiach skarby. Wieże tę 
wysadziły wycofujące się w czasie walk o Strzelin oddziały armii niemieckiej o godz. 8.50 

TAJEMNICA LEGENDARNEGO SKARBU 
OD W I E L U L A T wśród 

mieszkańców do lnoś lą-
skiego miasteczka S t r ze -

lina (30 k m od W r o c ł a w i a ) 
k rąży ł y l egendy o u k r y t y m 
skarbie. By l i nawe t tacy, co 
szukali tego ta j emniczego 
skarbu, ale bez rezultatu. Z a -
wa lone g ruzem podz i emne k o -
ry ta r ze c iągnące się m i ęd zy 
ratuszem a k lasz torem strze-
g ły swych ta j emnic . A ż tu 
nagle... 

Ekipa robo tn ików p racu j ą -
cych p r z y rozbiórce zniszczo-
nego przez w y c o f u j ą c ą sie a r -
m i ę n iemiecką ratusza na-
tra f i ła na potężne s ta lowe 
d r zw i . Wieść ta l o tem b łyska-
w i cy obiegła miasteczko. N a -
tychmiast zaczęl i się pod ra -
tusz schodzić mieszkańcy. 

wszyscy chciel i zobaczyć, co 
k r y j e się za s t a l owymi d r z w i a -
mi. Na po lecenie w ładz m i e j -
skich pa ln ikami wyc i ę t o 
o t w ó r w grubych na 30 cm 
drzw iach , k tóre p rowadz i ł y 
d o ok ra towanego bunkra o 
w y m i a r a c h czterech m e t r ó w 
kwadra t owych . 

W bunkrze, na b e t onowe j 
podłodze stały c iężkie kasy 
pancerne i s ta lowe s za f y z sa-
fesami . P i e r w s z e próby o t w a r -
cia kas nie udały się. T r z eba 
by ło p r z y pomocy ciągnika 
w y d o b y ć 1000-ki logramowe 
kasy i sprowadz ić specja l istę 
z Wroc ł aw ia , k tóry pod c zu j -
nym ok iem c i ekawych p r z y -
stąpił do pracy . K o l e j n o 
o tw i e ra ł on każdy z 8 z a m -
ków. Wreszc ie po k i lku go-

dz inach pracy m a s y w n e d r zw i 
kas ustąpiły. Okazało się j e -
dnak, że cały ten trud by ł da -
remny . Żadnych skarbów nie 
znalez iono oprócz... p r z egn i -
łych polis ubezp ieczen iowych, 
be zwar tośc i owych rupiec i i 
zepsutych nożyczek. Zosta ły 
j eszcze sza fy z saf esami. 
Wszys tk i ch j ednak ogarnęło 
już zniechęcenie i t y lko dla 
f o rmalnośc i postanowiono j e 
o tworzyć . I to zadanie nie b y -
ło ł a twe . A l e t y m razem... 

Już w p i e rws z e j skrytce 
znalez iono srebrne monety . W 
większośc i by ł y to n iemieckie 
m a r k i z okresu 1900—1920. W 
dalszych skrytkach znalez iono 
z łote pierścienie, bransolety , 
naszy jn ik i , z łote do la ry i z e -
garki . Wszys tko zachowane w 
bardzo dob rym stanie. C i eka -
w y jest fakt , że wskazówk i 
wszystk ich zegarków, w c h w i -
li ich znalez ienia, w s k a z y w a ł y 
godz inę 8.50. W idoczn i e o t e j 
w łaśn ie porze w y c o f u j ą c a się 
ze Strze l ina armia n iemiecka 
wysadz i ła w i e ż ę starego r a -
tusza. 

Taka jest historia l egendar -
nego, a jak się ostatnio okaza -
ło p r a w d z i w e g o skarbu s trze-
l ińskiego ratusza. 

Banknoty, złote i srebrne mo-
nety, cenną i dobrze zacho-
waną biżuterię kryły safesy 
strzelińskiego skarbca. W jed -
nej ze skrytek znaleziono nie-
zwykle szczegółową dokumen-
tację cukrowni w Strzelinie 

Każda z kas pancernych „AG -Panze r " zamykała się na 8 zam-
ków. Cztery zamki miały szyfry i do końca strzegły tajemnicy 

K R A J i Ś W I A T 
W Y R O B Y H U T N I C Z E 

D O U S A 
K r a j o w a centrala handlu 

zagranicznego S T A L E X P O R T 
pod ję ła w i ększe dos tawy w y -
r o b ó w wa l c owanych do N i -
.gerii i K u w e j t u . Jednocześnie 
zapoczątkowano eksport w y -
sokoga tunkowych w y r o b ó w 
hutniczych do U S A . 

N A C Z T E R E C H 
K O N T Y N E N T A C H Ś W I A T A 

Po lsk i e s łodycze znane są 
ze s w e j wysok i e j jakośc i na 
czterech kontynentach świa ta : 
w Europie , A m e r y c e , A f r y c e 
1 A z j i . Eksport w y r o b ó w cu-
k ie rn iczych w ub ieg ł ym roku 
wyn iós ł 6360 ton. Szczegó l -
nym popy t em za granicą c ie -

szą się ba tony o w o c o w e o r ó ż -
nych smakach, nadz i ewane 
pu lpami sz lachetnych o w o -
ców , cy t r ynk i i pomarańczk i 
o kształc ie pó łks i ę życów z 11-
k i e r o w a n y m ' nadz ien iem oraz 
mleczne pomadki , do k tórych 
zal icza się: i rysy, t o f f i i 
k rówk i . 

Podczas Igdy w 1946 r. K r a j 
sprzedawał za granicę t y l ko 
500 ton cukierków, w y r o b ó w 
czeko ladowych i p i e c z ywa cu-
k iern iczego , to w ub ieg ł ym 
roku p r a w i e 13-krotnie w i ę -
ce j . C z o ł o w y m i impor t e rami 
polskich w y r o b ó w cuk iern i -
czych są m. In. N i em iecka R e -
publ ika Federa lna , Sudan, 
A rab i a Saudyjska, Ang l i a , 
Aden , S zwec j a , Gw inea , K a -
nada, Et iopia i U S A . 

T R A N S F O R M A T O R Y 
D L A I N D I I 

W t rudnym wspó ł zawodn i -
c tw i e z producentami zag ra -
nicznymi , m. in., S zwec j i , 
Be lg i i i Aus t r i i — f a b r y k a 
E L T A z Łodz i , r ep re zen towa-
na przez Cent ra l ę Hand lu Z a -
gran icznego E L E K T R I M , w y -
grała p r ze ta rg na dos tawę w 
1964 r. do Ind i i 24 t rans fo r -
m a t o r ó w średnie j 1 w i e l k i e j 
mocy . D o sukcesu p r z y c zyn i ł y 
się wysok i e w a l o r y technicz-
ne łódzkich ag rega tów , z a p e w -
n ia jące ich ekonomiczną eks -
p loatac ję i dogodne warunk i 
dos tawy . Część maszyn d o -
starczona zostanie odb io rcom 
już w c iągu na jb l i ższych m i e -
sięcy. W i e l k ą ro lę odegra ło 
dostosowanie a g r e ga t ów do 
pracy w warunkach tropiku. 
E L T A sprzeda je za granicę 
ponad 20Vo swych w y r o b ó w . 



w dniu 10 grudnia w z łote j sali 
Sz tokho lmsk iego Ratusza kró l S z w e c j i 
w ręc zy l aurea tom N a g r o d y Nob la 1963 
dyp l omy honorowe , z łote meda l e i cze -
ki p ieniężne. 

Tegoroczne nagrody o t r z y m a j ą : w 
dz iedz in ie m e d y c y n y — prof. John C. 
Eccles (Australia), prof. prof. A l an 
Hodgkin i And rew Huxley (Wielka 
Brytania); w dz iedz in ie f i z y k i — prof. 
Eugene Wlgner (USA ) , prof. Mar ia 
Goeppert -Mayer (USA ) , prof. J. Hans 
D. Jensen (NRF) ; w dz ia l e chemi i — 
prof. Kar l Ziegler (NRF) , prof. Giulio 
Natta (Włochy); l i t e racką N a g r o d ę 
Nobla — Giorgis Seferis (Grecja) ; p o -
k o j o w ą nagrodę — prof. Linus Pauling 
(USA) . 

A l f r e d N o b e l u r o d z i ł s i ę w 1833 r . w 
S z t o l c ł i o l m i e . M a j ą c 19 l a t , p o d w u l e t n i m 

TRAGICZHA ŚMIERĆ I. KENNEDY EGO 
LYNDON JOHNSON PREZYDENTEM USA 

Światem wstrząsnęła tragiczna śmierć Prezydenta 
U S A Johna F. Kennedy'ego, zastrzelonego przez za-
machowca w Dallas (stan Texas). Prezydent Kennedy 
zjednał sobie sympatię obywateli U S A , mężów stanu 
wielu krajów, ludzi przeciwstawnych przekonań za 
rozwagę i umiarkowanie. Kennedy był współtwórcą 
porozumienia w sprawie zażegnania konfliktu kubań-
skiego, który groził światu wybuchem wo jny termo-
jądrowej , był współtwórcą paktu moskiewskiego 
o częściowym zakazie doświadczeń termojądrowych. 
Prezydent Kennedy podjął też szereg kroków w dzie-

dżinie polityki wewnętrznej U S A m. in. 
dążył do stopniowego l ikwidowania se-
gregacji rasowej, hańbiącej Amerykę 
w oczach świata. Do przeciwników po-
litycznych prezydenta należeli rasiści 
amerykańscy i awanturnicy, pragnący 
wywołać konflikt zbrojny z ZSRR, a to 
naj lepiej charakteryzuje sylwetkę za-
mordowanego prezydenta. Wszystko 
wskazuje na to, że zabójca działał 
właśnie w imieniu przeciwników poli-
tycznych Kennedy'ego. 

W myśl Konstytucji U S A nowym 
prezydentem został dotychczasowy w i -
ceprezydent Lyndon Johnson. 

N O B E L 1 9 6 3 
p o b y c i e w S t a n a c ł i Z j e d n o c z o n y c h , s t u d i o -
w a ł w P a r y ż u ; w 1857 r . , j u ż J a k o i n ż y n i e r , 
o p a t e n t o w a ł t r z y p i e r w s z e w y n a l a z k i . E f e k -
t e m d a l s z y c h p r a c b y ł o w y n a l e z i e n i e w 
1867 r . d y n a m i t u . W l a t a c h p ó ź n i e j s z y c h 
p r a c o w a ł n a d u d o s k o n a l e n i e m m a t e r i a ł ó w 
w y b u c h o w y c h . W 1878 r . w y n a l a z ł t z w . ż e -
l a t y n ę d y n a m i t o w ą , a p o t e m p r o c h b e z d y m -
n y . O g ó ł e m p l o n e m j e g o p r a c y b y ł o 129 p a -
t e n t ó w . 

A l f r e d N o b e l z a j m o w a ł s i ą t a k ż e c h e m i ą , 
o p t y k ą , f i z j o l o g i ą . B y ł k o n s t r u k t o r e m m a -
s z y n a t a k ż e 1 l i t e r a t e m . Z m a r ł 10 g r u d n i a 
1896 r . w S a n R e m o . w t e s t a m e n c i e c a ł y 
s w ó j o l b r z y m i m a j ą t e k — 33 m i l i o n y k o r o n 
s z w e d z k i c h — z a p i s a ł s p e c j a l n e j f u n d a c j i , 
a o d s e t k i o d t e g o k a p i t a ł u p o l e c i ł p r z e z n a -
c z y ć n a c o r o c z n e n a g r o d y z a n a j w y b i t n i e j -
s z e o s i ą g n i ę c i a w d z i e d z i n i e f i z y k i , c h e m i i , 
m e d y c y n y , f i z j o l o g i i , t w ń r c z o ś c l l i t e r a c k i e j . 

P o n i e w a ż n a j w i ę k s z e d o c h o d y u z y s k a ł 
d z i ę k i p r o d u k c j i d y n a m i t u , u ż y w a n e g o , j a k 
w i a d o m o , n i e z a w s z e d o s z l a c h e t n y c h c e l ó w , 
z a s t r z e g ł w t e s t a m e n c i e , ż e b y r o k r o c z n i e 
p r z y z n a w a ć t a k ż e n a g r o d ę j e g o i m i e n i a za 
p r a c e n a p o l u p o k o j o w e g o p o r o z u m i e n i a 
m i ę d z y n a r o d a m i . 

T E A T R W D E L H I 
W j edne j z na jba rdz i e j m a l o w n i -

czych dz ie ln ic De lh i budu j e się o t w a r -
ty teatr im. Rabindranatha Tagore . 
Będz ie to n a j w i ę k s z y teatr na w o l n y m 
pow ie t r zu w Indi i . Pomieśc i on 8 t y -
sięcy w i d z ó w . 

INDIE EKSPORTUJĄ S Z Y N Y 
Rozbudowa indy j sk i ego przemys łu 

s ta lowego pozwo l i ła nie t y lko na l ep -
sze zaopatrzenie w w y r o b y z że laza 
i stali r ynku k r a j o w e g o , lecz r ówn i e ż 
na pod j ęc i e eksportu szeregu w y r o b ó w . 
Ostatnie doniesienia z N e w De lh i m ó -
wią o p i e rwsze j ekspor t owe j w y s y ł c e 
szyn z Indi i . Szyny te, w y p r o d u k o w a n e 
w zbudowane j p r z y pomocy Z S R R hu -
cie w Bhi la i , przeznaczone są dla ko le i 
sudańskich. 

600 TYS IĘCY RUDER 
W w . Brytanii znajduje się ponad 

600 tysięcy mieszkań i domów nie na -
dających się do użytku, a liczba ta 
ciągle wzrasta. Obliczono, że w roku 
1975 będzie w W. Brytanii 1 600 000 po-
mieszczeń nadających się tylko do roz-
biórki. Sytuacja jest poważna, gdyż 
rząd nie przejawia większej aktywno-
ści w dziedzinie budownictwa. 

T r z e b a mjjpśleć 
o z i m i e 

„Nauczcie się określać Wasze po-
trzeby. Istnieje zawsze rozwiązanie 
zapewniające maksimum komfortu 
przy minimum kosztów pod warun-
kiem trafnego doboru źródła cie-
pła" — doradza ją eksperc i f r ancu -
scy. Za lecenia ich spotkały się z 
t y m w i ę k s z y m za interesowaniem, że 
ostatnia „ z ima stu lec ia" w z m o g ł a 

' dążenia do zapewnien ia sobie r a c j o -

OCZYWIŚCIE JAK ZAWSZE MASZ KŁOPOT 
z PREZENTEM GWIAZDKOWYM... 

posłuchaj więc naszej rady: 

j e s z c z e dz is ia j m o ż e s z z a p r e n u m e r o w a ć s w o i m bliskim 
m i e s i ę c z n i k „ P O L S K A " 

• aktualne artykuły problemowe o żywotnych sprawach Polski 
• ciekawe reportaże z Two jego Starego K r a j u 
• artykuły dyskusyjne o zagadnieniach kultury, sztuki, architektury, 

postępu technicznego, współczesnej rodziny i moralności 
• doskonałe reprod'ukcje klasycznego i współczesnego malarstwa 

i grafiki 
• dużo humoru 

Za 10 F (tyle bowiem kosztuje roczna prenumerata , , POLSK I " ) 
kupisz oryginalny i pożyteczny podarunek gwiazdkowy! 

Prenumeratę „ P O L S K I " , a także wszystkich wydawanych w Polsce dzien-
ników i czasopism przy jmuje we Francji : 

„LA DOUTIQUE POLONAISE" 2 5 , rue Drouot , Par is I X - e 
szczegó łowe cenniki i numery o k a z o w e do w g l ą d u ! 

Zdrowych i Wesołych Świąt życzy Ci 
eksporter polskiej prasy, znaczków pocztowych i kart pocztowych 

K P R Z E D S I Ę B I O R S T W O EKSPORTD I I M P O R f U 

„RUCH" 

Warszawa 10, ul. Wilcza 46 
Te l . : 21-34-31. Kon to bankowe : N B P X I I O/M — 
1534-6-71. 
A d r e s te legr . : E X P R I M R U C H , Warszawa 

nalnego ogrzewan ia . Skok i ba rome -
t r ów w y k a z a ł y aż nadto dobrze b r a -
ki do tychczasowych sys temów. O g ó l -
nie rzecz biorąc, no tu je się coraz 
s i lnie jszą t endenc ję do i ndyw idua l -
nego og r zewan ia pomieszczeń domo-
wych . 

W ę g i e l kamienny nie dał się do-
tychczas zdetron izować. Z 70 m i l i o -
nów ton rocznie, 18 m i l i onów idz ie 
na og r zewan i e d o m ó w mieszka lnych 
i drobnych warsz ta tów . P i e c y k i w ę -
g l o w e „a f eu cont inu" cieszą się 
n a j w i ę k s z y m powodzen i em, zw łasz -
cza u osób skromnie zarab ia jących. 
R a c j ę bytu w y w a l c z y ł y sobie r ó w -
nież zmode rn i z owane kuchenki , k t ó -
re mogą zasilać k a l o r y f e r y i insta-
lac j e w y t w a r z a j ą c e ciepłą w o d ę . W 
okresie ubieg łych 150 lat w y d a j n o ś ć 
p i e c yków na w ę g i e l zw iększy ła się 
z 25 d o 80»/o. 

Odkryc i e gazu z i emnego w Sa int -
Marcet , w L a c q i na Saharze p r z e -
kształci ło ca łkowic i e p e r s p e k t y w y i 
moż l iwośc i g a zown i f rancuskich. 
R e z e r w y gazu są praktyczn ie n i e -
wycze rpa lne . I s tn i e j e moż l iwość zna-
cznego obniżenia cen, gdy sieć d y -
s t r ybucy jna obe jm i e całe t e r y t o -
r ium. Obniżka cen oznacza zaś w 
prak tyce znies ienie g ł ó w n e j p r z e -
szkody w upowszechnien iu tego sy -
stemu og r zewan ia . L i c zba pos iada-
czy p i e c y k ó w g a z o w y c h podskoczy -
ła już z 232 tys ięcy w 1947 roku, 
do 897 tys ięcy w roku ub ieg łym. 
P r z y t y m systemie og r zewan ia t r z e -
ba j ednak pamiętać o konieczności 
zapewnien ia e w a k u a c j i spalin. 

I V plan r o z w o j u ekonomicznego 
k ra ju uwzg l ędn ia r o z w ó j systemu 
og r zewan ia opar tego na mazucie . 
W r a z ze sprzedażą w ub i eg ł ym ro -
ku 83 tys ięcy p i e ców tego typu, l i -
czba u ż y t k o w n i k ó w podniosła się o 
41% w stosunku do roku 1961. W 
b ieżącym okresie oczeku je się da l -
szego skoku o 50%. N isk i e ceny 
eksp loatac j i kompensu ją w y d a t k i 
zw iązane z budową n iezbędnego 
zb iornika. 

N i e z w y k l e dogodne jest o c z y w i -
ście o g r z e w a n i e e lektrycznośc ią . W 
okresie ubieg łych 10 lat przec ię tne 
ceny e lekt rycznośc i wz ros ł y t y l ko 
o 6,6% wobec 40% skoku średniego 
wskaźn ika cen, a le o g r z ewan i e t ego 
typu jest nadal n ieco za drog ie . 
N i e m n i e j w 1962 roku sprzedano w e 
F r a n c j i 570 tys ięcy p i e c y k ó w e l ek -
t rycznych, a w i ę c a 37% w i ę c e j niż 
w roku 1961 oraz 387 tys ięcy „ cou -
ver tures chau f f an t es " (plus 40%). 

B. M. 

[ D I V I N I 
i TAKTY 
A V E R E L L H A R R I M A N , P O D S E K R E -
T A R Z S T A N U U S A , o ś w i a < a c z y ł , ż e o t r z y -
m a ł o d p r e z y c J e n t a A r g e n t y n y z a p e w n i e -
n i e , i ż t o w a r z y s t w a n a f t o w e b ę d ą z r e -
k o m p e n s o w a n e w z w i ą z k u z i c h n a c j o -
n a l i z a c j ą w A r g e n t y n i e ( 1 9 . X I . ) . 

A K T Y W I Z A C J Ę D Z I A Ł A L N O Ś C I n a p o -
l u p r o b l e m a t y k i o g ó l n o n i e m i e c k i e j z a p o -
w i e d z i a ł w i c e k a n c l e r z N R F i p r z e w o d n i -
c z ą c y F D P E r i c h M e n d e ( 1 9 . X I . ) . 

K O M I S J A P O L I T Y C Z N A Z g r o m a d z e n i a 
O g ó l n e g o O N Z u c h w a l i ł a w i ę k s z o ś c i ą 54 
g ł o s ó w p r z e c i w k o 17 p r z y 24 w s t r z y m u -
j ą c y c h s i ę r e z o l u c j ę 19 k r a j ó w a f r y k a ń -
s k i c h w s p r a w i e z w o ł a n i a k o n f e r e n c j i , 
k t ó r e j c e l e m b y ł o b y p o d p i s a n i e k o n w e n -
c j i o c a ł k o w i t y m z a k a z i e b r o n i n u k l e a r -
n e j 1 t e r m o n u k ł e a r n e j ( 1 9 . X I . ) , 

K O N I E C Z N O Ś Ć W Z N O W I E N I A R O K O -
W A Ń w s p r a w i e e u r o p e j s k i e j u n i i p o l i -
t y c z n e j d a j e s i ę z a u w a ż y ć w e w s z y s t k i c h 
k r a j a c h E W O — o ś w i a d c z y ł b e l g i j s k i m i -
n i s t e r s p r a w z a g r a n i c z n y c h S p a a k 
( 1 9 . X I ) . 

P R E M I E R N E H R U W Y P O W I E D Z I A Ł S I Ę 
p r z e c i w k o z w o ł a n i u p o n o w n e j k o n f e r e n -
c j i k r a j ó w C o l o m b o d l a p r z e d y s k u t o w a -
n i a k o n f l i k t u i n d y j s k o - c h i ń s k i e g o ( 1 9 . X I . ) . 

P R E M I E R C H R U S Z C Z O W P R Z Y J Ą Ł Z A -
P R O S Z E N I E d o D a n i i p r z e k a z a n e m u 
p r z e z d u ń s k i e g o m i n i s t r a s p r a w z a g r a -
n i c z n y c h H a e k k e r u p a w c z a s i e a u d i e n c j i 
w K i j o w i e <20 .X I ) . P r e m i e r C h r u s z c z o w 
o d w i e d z i D a n i ę w c z e r w c u 1964. 

I N S P E K T O R P O L I C J I W I E D E Ń S K I E J 
K a r l S i l b e r b a u e r z o s t a ł z d e m a s k o w a n y 
j a k o b , o f i c e r p o l i c j i h i t l e r o w s k i e j w A m -
s t e r d a m i e , k t ó r y a r e s z t o w a ł A n n ę F r a n k , 
a u t o r k ę s ł y n n e g o p a m i ę t n i k a . S i l b e r -
b a u e r z o s t a ł z a w i e s z o n y w c z y n n o ś c i a c h 
( 2 0 . X I . ) . 
W Y B O R Y P O W S Z E C H N E W J A P O N I I 
o d b y ł y s i ę 2 1 . X I . P a r l a m e n t l i c z y 467 
m i e j s c . U b i e g a ł o s i ę o n i e 917 k a n d y d a -
t ó w . U p r a w n i o n y c h d o g ł o s o w a n i a b y ł o 
61 m i n o s ó b . N a j w i ę k s z a i l o ś ć m a n d a -
t ó w (283) p r z y p a d ł a P a r t i i L i b e r a l n o -
- D e m o k r a t y c z n e j . 

K S I Ą Ż Ę S I H A N O U K Z A P R O P O N O W A Ł 
z w o ł a n i e m i ę d z y n a r o d o w e j k o n f e r e n c j i 
z u d z i a ł e m 14 p a ń s t w c e l e m z a g w a r a n t o -
w a n i a K a m b o d ż y n e u t r a l n o ś c i ( 2 1 . X I . ) . 
N A Z A K O Ń C Z E N I E A F R Y K A Ń S K I E J 
P O D R O Ż Y W i l l y B r a n d t , b u r m i s t r z B e r -
l i n a z a c h . , p r z e b y w a ł w A l g i e r i i (20— 
— 2 2 . X I . ) . 

O P E R A C J A „ B I G L I F T " t j . p o d r ó ż j e d -
n e j d y w i z j i a m e r y k a ń s k i e j d r o g ą p o -
w i e t r z n ą m i ę d z y U S A a N R F z o s t a ł a 
z a k o ń c z o n a 21 .X . P r z e t r a n s p o r t o w a n o o d 
12 .X I , o g ó ł e m 14.164 ż o ł n i e r z y i 160 t o n 
s p r z ę t u . 

P R E M I E R K O N G I J S K I A D U L A o ś w i a d -
c z y ł , ż e c a ł y p e r s o n e l a m b a s a d y r a -
d z i e c k i e j w L e o p o l d v i l l e u z n a n y z o s t a ł 
z a , , p e r s o n a e n o n g r a t a e " i m u s i o p u ś -
c i ć K o n g o . ( 2 1 . X I . ) . 

R Z Ą D C H I N S K I R E P U B L I K I L U D O W E J 
o p u b l i k o w a ł o ś w i a d c z e n i e , w k t ó r y m d e -
k l a r u j e p e ł n e p o p a r c i e d l a K a m b o d ż y 
w w y p a d k u , g d y b y s t a ł a s i ę o n a o b i e k -
t e m z b r o j n e j n a p a ś c i z e s t r o n y U S A l u b 
i c h s o j u s z n i k ó w . 

W K O M I S J I P O W I E R N I C Z E J Z g r o m a -
d z e n i a O g ó l n e g o O N Z 51 k r a j ó w z ł o ż y ł o 
p r o j e k t r e z o l u c j i w s p r a w i e k o l o n i i p o r -
t u g a l s k i e j , s t w i e r d z a j ą c y , ż e P o r t u g a l i a 
n i e z a s t o s o w a ł a s i ę d o p o s t a n o w i e ń R a -
d y B e z p i e c z e ń s t w a ( 2 1 . X I . ) . 

U S A I Z S R R O P R A C O W A Ł Y S P O L N Y 
P R O J E K T d o t y c z ą c y b a d a n i a i w y k o r z y -
s t y w a n i a p r z e s t r z e n i k o s m i c z n e j . 
N O W Y P R E Z Y D E N T S T A N O W Z J E D N O -
C Z O N Y C H L Y N D O N J O H N S O N z o s t a ł z a -
p r z y s i ę ż o n y n a p o k ł a d z i e s a m o l o t u , l e -
c ą c e g o z D a l l a s d o W a s z y n g t o n u ( 2 2 . X I . ) . 
J e s t t o 36 z k o l e i p r e z y d e n t U S A . 

W Y B I T N Y P I S A R Z A N G I E L S K I A l d o u s 
H u x l e y z m a r ł w H o l l y w o o d ( 2 2 . X I . ) . 

T H O M A S D E H L E R w i c e p r z e w o d n i c z ą c y 
B u n d e s t a g u , p o p o w r o c i e z C z e c h o s ł o w a -
c j i w y p o w i e d z i a ł s i ę p r z e c i w k o d a l s z e m u 
s t o s o w a n i u d o k t r y n y H a l l s t e i n a ( 2 3 . X I . ) . 

W I E L K I P R O C E S P O L I T Y C Z N Y r o z p o -
c z ą ł S i ę w M a r o k u p r z e c i w k o 90 o s k a r ż o - . 
n y m o p r z y g o t o w a n i e s p i s k u p r z e c i w k o 
k r ó l o w i H a s a n o w i I I ( 2 3 . X I . ) . 

O S K A R Ż O N Y O Z A B O J S T W O p r e z y -

d e n t a K e n n e d y — L e e H ą r v e y O s w a l d 
z o s t a ł z a b i t y w c z a s i e t r a r i s p o r t u d o w i ę -
z i e n i a o k r ę g o w e g o w D a U a s ( 2 4 . X I . ) . 



SZ C Z A W N O - Z D R Ó J leży na krawędz i Pogórza 
Wałbrzysk iego , na wysokości 410 m, w ma low-
niczej dolinie potoku Szczawnik. Miasteczko jest 
wprawdz i e niewie lkie , ałe czyściutkie. Cliociaż 
ty lko 5 -k i l omet rowe j długości linia t r a m w a j o w a 
oddziela to uzdrowisko od centrum przemys ło-

w e g o Dolnego Śląska — Wałbrzycha, to powie t rze jest 
tu świeże i czyste. Szczawno to właśc iwie przedmie-
ście Wałbrzycha. Jego mineralne w o d y sprawi ły , że 
p r zy j e żdża ją tu kuracjusze nie ty lko z całe j Polski , ale 
i z w ie lu innych k ra j ów . Ze szczel in skalnych w y p ł y -
w a j ą aż 42 z imne źródła, o temF>eraturze około 10°C. 
Źródła , ,Mieszko", , ,Dąbrówka" i , ,Młynarz " są prze -
znaczone do kuracj i poprzez picie, do inhalacji i pro-
dukcj i wód leczniczych. Szczawieńskie źródła wód m i -
neralnych mają w tych stronach szeroki zasięg. Spo-
tyka się j e również w wałbrzyskich kopalniach węg la 
kamiennego i dz ięki temu na dole górnicy ma ją do picia 
mineralną wodę. Natomiast w o d y ze źródeł , ,Mar ty " 
i „ L u d w i k a " służą do kąpiel i . W o d y szczawieńskie za-
w i e ra j ą związk i potasu, sodu, litu, wapnia, żelaza, mag -
nezu, bromu, jodu, manganu i innych minera łów, a tak-
że w o l n y dwut lenek węg la . 

Reportaż Spełniając prośbę pani M. 
Górecltiej z Fecquencourt 
(Nord) zamieszczamy reportaż 

n a J1 g i r t 1 £> ^ miejscowości Szczawno-
Zdró j w woj . wrocławskim. 

Oprócz leczenia sanatory jnego , k tóre t rwa 4 tygodnie , i s tn ie je f o rma tak zwanyc ł i wczasów 
leczniczycl i . W y g l ą d a to w ten sposób, że spędża jący w a k a c j e (3 t ygodn ie ) w domu w y p o -
c z y n k o w y m korzys ta z bezpłatnego leczenia u m le j s cowyc ł i l ekarzy z d r o j o w y c h i z zabie-
g ó w w zakładz ie p rzy rodo leczn iczym. A trzeba przyznać , że zakład ten, zbudowany w 1939 
roku, został bardzo unowocześniony . Są tu inhalator ia ( indywidua lne i zb iorowe ) , pomiesz-
czenia kąp i e l owe i gab inety f i z yko te rap ia Oto w idok ogó lny tego bardzo uroczego uzdrowiska 

„POZAZDROŚGld LUDOWI, KTdRY TAM OSIADt" 
w Szc zawn i e -Zd ro ju l eczy 

się schorzenia układu odde -
chowego j ak : n ieżyt dróg od -
dechowych, dychaw icę oskrze -
l ową (astmę), r o z edmę płuc i 
pyl icę, choroby układu m o -
czowego , a zwłaszcza kamicę 
nerkową, skazę moczanową . 
ILekarze za leca ją r ówn i e ż 
szczawieńskie w o d y c h o r y m 
na żołądek, wąt robę , c i e rp ią -
cym na schorzenia j e l i t i dróg 
żó łc iowych, a także p r z y l e k -
kich postaciach cukrzycy oraz 
nadmiern ie o ty łym. 

Jedną ze specja lności 
„ S z c z a w n a - Z d r o j u " jest w o d a 
sto łowa „ A n k a " . T e n coctai l 
wód minera lnych, jak głosi 
rek lama „ w z m a g a apetyt , u ła-
tw ia t raw ien i e i przyspiesza 
przemianę mater i i " . 

Cz ł onkow i e hrardzo a k t y w -
nego K o ł a M i ł o śn ików 
Szczawna tw ie rdzą , że w o d y 
ze źródła „ M i e s z k o " by ł y w y -
syłane do innych k r a j ó w n a j -
p i e r w w naczyniach g l in ia -
nych, a następnie w bute l -
kach. Podobno t ra f i a ł y nawe t 
do Indi i , Chin, Aus t ra l i i i 
A m e r y k i Po łudn i owe j , nie 

tracąc w czasie d ług iego 
transportu ani smaku, ani 
wartośc i leczniczych. 

STO MILIONÓW 
BUTELEK 

w 1860 r . S z c zawno p r o d u -
k o w a ł o ponad 120 tys ięcy bu-
te lek rocznie, w okresie m i ę -
d z y w o j e n n y m oko ło 2 m i l i o -
nów , a w 1960 roku już 3.600 
tys ięcy rocznie. Obecn ie p r ze -
p rowadza się mode rn i zac j ę 
r o z l ewn i i budu j e s ię zb iorn i -
ki. P o zakończeniu tych prac 
produkc ja „cocta i lu A n k a " 
wz rośn i e d o 10 m i l i onów bu -
te lek rocznie. Już teraz w o d a 
„ A n k a " jest znana i poszuk i -
wana za granicą. Ekspor tu j e 
się ponad po ł owę p rodukc j i . 

N a j m i l s z y m m i e j s c e m spot-
kań i spacerów kurac juszy 
jest ba j e c zne W z g ó r z e G e d y -
mina. Rzec zyw i ś c i e ba jeczne, 
gdy ż rośnie tu aż 96 egzo -
tycznych ga tunków roślin. Są 
j a ł owce chińskie, r ododendro -
ny, azal ie, magnol ie , wysok i e 
d r zewa tu l ipanowca, k lony 

15 maja 1960 roku w 153 rocznice bitwy pod Szczawnem, 
w czasie której Polacy pomogli f rancuzom roziromlć Prusa -
ków, odsłonięto pomnik ku czci poległych. Widzimy przy 
pomniku wartę honorową w historycznych mundurach 

pa lmowe , amerykańsk i e c y -
pryśniki , dąb kaukaski , ko r -
kow i ec amurski , c isy s t r zyżo-
ne na kształt kul i itd., itp. N a d 
s tawem w d rug im parku (oba 
park i z a j m u j ą pow ie r zchn ię 
170 hek ta rów ) rośnie m i ł o -
r ząb — d r z e w o pochodzące z 
Chin. Sadzi się je tam w po-
bl iżu świą tyń . 

HISTORYCZNE 
TRADYCJE 

Kron ika uzdrowiska poda j e , 
że w 1780 r. p e w i e n c iężko 
chory Po l ak u ż y w a j ą c t u t e j -
szych wód , ca łkowic i e od z y -
skał zdrowie . W 1820 roku z 
l e c zn i c twem w Szczawn ie za -
poznawa ł s ię ber l iński stu-
dent m e d y c y n y K a r o l M a r c i n -
kowsk i , r odem z Poznania , 
późn ie j s zy l ekarz -spo łeczn ik i 
dz iałacz gospodarczo -ośw ia to -
w y w Poznańsk iem. W 1828 r. 
p r z e b y w a ł tu p ro f esor U n i -
wersy te tu Warszawsk i ego , 
poeta i h is toryk l i teratury , 
Ka z im i e r z Brodziński . W rok 
późn ie j p r z y j e cha ł na kurac j ę 
S e w e r y n M i e l ż yńsk i (potem 
brał udział w Pows tan iu L i -
s topadowym) , za łożyc ie l M u -
zeum Sztuki p r z y Po znań -
skim T o w a r z y s t w i e P r z y j a c i ó ł 
Nauk. W 1830 r. P o g ó r z e W a ł -
brzysk ie zw i edz i ł An ton i R a -
dz iw i ł ł z nodziną, namiestn ik 
W i e l k i e g o Ks i ę s twa Po znań -
skiego i kompozy tor , z ap r zy -
jaźn iony z F r y d e r y k i e m Cho -
pinem. 

R o k 1838. W Szczawn ie 
p r z ebywa ł poeta Z y g m u n t 
Kras iński . K r o n i k i z roku 1840 
zanotowały , ż e w t o w a r z y -
s tw ie o jca Leona D e m b o w -
skiego (powstaniec ) p r z y b y ł tu 
18-letni E d w a r d D e m b o w s k i 
( r e w o l u c y j n y demokrata ) , k tó-
r y ponown i e odwiedz i ł 
Szczawno w 1843 r. W 1844 r. 
p r z ebywa ł na kurac j i w uz-
drowisku H ipo l i t Ceg ie lsk i z 
Poznania, f i l o l og , dz iennikarz, 
dz iałacz społeczny i p r z e m y -
słowiec. 

SPOTKANIA . 
KONSPIRATORÓW 

w 1845 r. S z c zawno by ło 
m i e j s c em spotkania p r z y -
w ó d c ó w .powstańczych trzech 
zaborów : A d o l f a Bobrowsk i e -
go, A l eksandra Brudzewsk i e -
go, W ładys ł awa Kos ińsk iego i 
Innych pod p r z ewodn i c twem 
Walentego Ste fańsk iego , dz ia-
łacza i agi tatora, twó r cy 
„ Z w i ą z k u P l ebe jus z y " , na jpo -
tężn ie jsze j t a j n e j organ izac j i 
pod zaborem pruskim. W 1850 
roku za in teresował się szcza-

wieńsk lmi w o d a m i poeta T e o -
f i l L ena r t ow i c z . W pięć lat 
późnie j pisarz Józef K o -
rzeniowski , p r z e b y w a j ą c w 
Szczawn ie -Zdro ju , napisał 
opowiadan ie pt. „Spo tkan ie w 
Salzbrunn" , z k tó rego zaczer -
pnę l iśmy ty tu ł t ego ar tykułu 
„Pozazdrośc ić ludowi , k tóry 
tam osiadł" . 

W t y m s a m y m roku p r z y -
by ł tu na kurac j ę poeta, t łu-
macz i publ icysta z K r a k o w a , 
L u c j a n S iemieński oraz dz ia -
łacz konsp i racy jny W a l e n t y 
S te fańsk i (by ł tu poprzedn io 
w 1845 r.). W 1857 r. na l iście 
kurac juszy spo t ykamy n a z w i -
ska dz ia łaczy o św ia t owych : 
Marce l a Mot t y , Pau l ina W i l -
końska, W ł a d y s ł a w B e n t k o w -
ski oraz skrzypek — w i r tuoz 
i kompozy to r H e n r y k W i e -
n iawski . 

W 1859 r. p rzybyTva ją tu na 
po ta j emne spotkanie dz ia łacze 
demokra tyczn i z emig rac j i . 
Jest wśród nich p isarka B i -
bianna Morac zewska i N a r c y -
za Żmichowska , należące do 
g rupy entuzjastek. 

Dziś, w 100 lat późn i e j 
S z c zawno -Zd ró j tętni życ iem. 
Mi łośnicy t e j z i emi organizu ją 
w y s t a w y malarsk ie , r zeźb ia r -
skie, f o t og ra f i c zne <było już 18 
wys taw ) , organizu ją koncerty . 
W przysz łośc i p r z e w i d u j e się 
o twarc i e domu t w ó r c y pod 
basztą w i d o k o w ą . 

POLSKO-FRANCUSKIE 
TRADYCJE 

Repor taż nasz nie by łby 
pe łny , g d y b y ś m y nie w s p o m -
niel i o p e w n y m w i e l k i m w y -
darzeniu m a j ą c y m mie j s ce 
w łaśn ie w t ych okol icach, 
a będącym jeszcze j e dnym 
o g n i w e m w mocnym łańcuchu 
łączącym bra te rs twem naro -
d y : f rancuski i polski. 

Chodz i o zwyc i ęską b i twę 
pod Szczawnem, która mia ła 
m ie j s ce 15 m a j a 1807 r. Opisał 
ją S t e f an Że romsk i w t r zec im 
tomie „ P o p i o ł ó w " , w rozdz ia le 
za t y tu ł owanym „Sz lak cesar-
ski " . Ź r ód ł em opisu te j b i t w y 

„Jeśli los w to miejsce 
sprowadzi Polaka, Niech 
czułą łzę uroni na gro-
ble Rodaka, Co cnoty I 
Ojczyzny miłość w ser-
ce wszczepił I dla N ie j 
sił starganych tutaj nie 
pokrzepił." Napis ten 
czytamy na grobie 
zmarłego w 1820 roku w 
Szczawnie powstańca 
kościuszkowskiego i ofi-
cera Legionów włos-
kich, generała Benedyk-
ta Józefa Łączyńsklego, 
brata pani Walewskie j 

b y ł d la pisarza „Pamię tn ik o 
pu łku j a zdy L e g i o n ó w " nap i -
sany w 1853 r. w Pęcze l i cach 
pod K i e l c a m i przez p u ł k o w -
nika Wo j c i e cha Dobieckiego . 

W b i tw i e t e j Francuz i dz ię -
ki pomocy P o l a k ó w pokonal i 
P rusaków . Kurac jus ze p r z e -
b y w a j ą c y na leczeniu w 
Szczawnie i wyc i e c zk i zagra-
niczne, zwłaszcza p r z y b y w a -
jące z F ranc j i , odw i ed za j ą to 
h is toryczne mie jsce , na k tó -
ęj-m w rocznicę b i twy , w 1960 
roku, r zemios ło wa łbrzysk i e 
u fundowało pomnik. 

Czy zaprenumerowałeś 

„TYGODNIK POLSKI" 
na 1904 rok 

? 



Akcja nasza trwa. Wspólnie z Czytelnikami, którzy odpo-
wiedzieli od razu na apel „Tygodnika", wydobywamy z bi-
bliotek, archiwów, muzeów i z niepamięci wiadomości o lu-
dziach, którzy swą pracę, swój geniusz, a nieraz i życie odda-
wali Francji. 

OBRONCA 
C H A T E A U D U N 

YŁO NAS W CHATEAUDUN, 
18 października, tysiąc ludzi, bez 
artylerii. Miasto zaatakowane zosta-
ło przez dwanaście tysięcy Niemców 
wyposażonych w dwadzieścia cztery 
działa. 

Uczyniliśmy tego dnia to, co czyni 
się zawsze w podobnym wypadku — 
spełniliśmy nasz obowiązek. Sta-
wialiśmy opór do ostateczności nie 
myśląc ani przez chwilę, że zapisu-
jemy kartę historii." 

Genera ł Ernest I L I P O W S K I — dowódca F r a n c s - T i -
reurs miasta Pa ry ża , K o m e n d a n t P lacu w Cliâteaudun, 
18 październilca 1870. 

Bata l ion parysl i ic ł i F rancs -T i r eurs ukonsty tuował 
się 29 wrześn ia w Tours i obrał dowódcą swego o r ga -
nizatora — Ernesta L ipowsk i ego , w ó w c z a s podpułko-
wn ika . N o w y oddział nie czekał d ługo na w p r o w a d z e -
nie go do akc j i . Rozkaz minis tra w o j n y , L e o n a G a m -
betty , wy znac za ł mu jako cel natyc ł imlas towego w y -
marszu miasto Cl iâteaudun, skąd oddział dokonywać 
mia ł w y p a d ó w na całą Beauce i oczyszczać ją z n ie -
p r zy j ac i e l a . 

Trzy razy wdzierał się nieprzyjaciel na rynek miasta i trzy razy bohaterscy 
obrońcy Chateaudun zmuszali go do wycofania się. Poniżej: jeden obraz z M u -
zeum w Chateaudun: ruiny miasta po zakończeniu walki, tak bardzo przypomi-

nające Warszawę 1944 roku... 
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W dwadz ieśc ia cztery godz iny po p r zybyc iu do Cha -
teaudun oddz ia ł zaczyna spełniać swe zadanie b o j o w e . 
Odbiera N i e m c o m S a i n t - P é r a v y , w 2 dn i późn ie j zdo -
b y w a Voves , w y p i e r a pruską konnicę pancerną i u ła-
n ó w z V iabon . Z ko le i w y g r y w a j ą w o l n i strze lcy p o -
tyczk i pod A n g e r v i l l e i M o n n e r v i l l e śc iga jąc w r o g a 
p r a w i e do Etampes. W Ab l i s , b ron i onym pr z e z p iecho-
tę bawarską 1 husarów ze Sz l e zw iku , z d o b y w a j ą 94 
konie i b iorą do n i ewo l i 76 j eńców . Beauce oczyszczo-
na zos ta j e od N i e m c ó w na przes t rzen i od A b l i s do 
Etampes. 

Dowódca „czarnych jaskółek" (tak n a z y w a l i N i e m c y 
umundurowane na czarno oddz ia ły F rancs -T l r eurs ) 
Ernest L i p o w s k i , o f i ce r f r ancusk i e j armi i , w y c h o w a -
nek s łynne j szkoły w o j e n n e j Sa in t -Cyr , jest P o l a k i e m 
z pochodzenia, a le u rodzonym juź w e F ranc j i , w 
Strasburgu. T a k t y k a zastosowana przez n iego po l e ga -
ła na rozdz ie len iu bata l ionu na części, o p e r a t y w n e 
i ł a t w e do zgromadzen ia . G d y późn ie j , po zakończo-
ne j kampani i , pisać będz ie genera ł L i p o w s k i o a k c j i 
b o j o w e j s w y c h oddz ia ł ów w r e j on i e Chateaudun, raz 
jeszcze s tw ierdz i , j ak słuszne b y ł o dz ia łan ie pó ł -ba ta -
l l onami i j ak świe tn ie w y w i ą z y w a l i się z zadań b o j o -
w y c h o f i c e r o w i e j e g o : kap i t anow ie Durozet , Bou lan -
ger , Käs tne r 1 Ledeu i l . 

Jednakże załoga C h a -
teaudun nie mog ła być p o -
zostawiona bez pos i łków. 
A r m i e n i emieck i e pa r ł y z 
pó łnocy i ze wschodu d o -
c i e ra j ąc do L o a r y . Idących 
od Etampes sił n i ep r z y j a -
c ie lskich nie zdołała za -
t r z ymać wysun ię ta pod 
A r t e n a y i Janv i l l e d y w i z j a 
Reyau ; w b i tw i e pod T o u -
r y n i emieck i ks iążę A l -
brecht rozb i ja ten zaczątek 
two r z one j w ó w c z a s A r m i i 
L o a r y . Pada Or lean. Gen. 
v o n den Thann zakłada w 
n im swą g ł ówną kwa t e r ę , 
ks. A l b r e c h t insta lu je się 
ze swą kawa l e r i ą w Sa in t -
- P é r a v y . W i d o c z n e by ło , że 
w r ó g będz ie się starał t e -
raz opanować d rogę O r -
leans—Chartres , a także 
,zdobyć miasto Chartres . 
Za łoga Chateaudun może 
być w t y m poważną p r z e -
szkodą, pod w a r u n k i e m j e -
dnak, że będz ie silna i w y -
posażona w ar ty le r i ę . Ż ą -
dania pos i ł ków nie zostały 
spełnione. Na 4 dni przed 
a tak i em N i e m c ó w genera ł 
T r i pa r t depeszowa ł z V e n -
d ô m e : 

„Chäteaudun dość siłne. 
Niemożliwe osłabianie linii 
Vendôme—Tours, nieprzy-
jaciel w Meung. Zimnej 
krwi i patriotyzmu". 

„Zimnej krwi nie brako-
wało, patriotyzm mieliś-
my — pisze generał Lipow-
ski w swej pracy „La dé-
fense de Chäteaudun" ale 
wolelibyśmy, zamiast rad, 
baterię artylerii". 

Wol e l i b y t y m bardz i e j , 
źe w łaśn ie z imne j k r w i i 
pa t r i o t y zmu zabrakło u in -
nych. D w a dni wcześnie , na 
w ieść o zb l i żaniu się 30-ty-
s ięczne j a rmi i pruskie j , r a -
da mie jska wys tąp i ł a z żą -
daniem, aby n ie narażać 
miasta na nieskuteczną 
obronę przez n i ewys ta r c za -
j ące siły, aby w y c o f a ć się 
z Chäteaudun. Domaga l i 
się tego ci sami, k tórzy n ie -
dawno p r zed t em w i t a l i en -

Podobnle jak Belfort, Toul czy Verdun również Chât 
liczne opowieści i obrazy, m. In. popularne „images d'E 
ludność do walki. Po chwi lowym załamaniu się mieszkał 

medal wybity na cześć obrońcy Château 

tuz jas tyczn ie p r z ybyc i e swych obrońców. Na drugi 
dz ień powróc i ł en tuz j a zm b o j o w y i rada mie j ska w y -
słała de legata do pob l i sk iego Courtala in, gdz ie stanął 
śc iągnię ty z miasta garnizon, z prośbą, aby powróc i ł 
do miasta. 

Gen. L i p o w s k i w r a c a j ą c do Chäteaudun postawi ł 
w a r u n k i : on będz ie nacze lnym dowódcą , prze rwane 
zostaną na zawsze dyskus je na t emat kapitulacj i , 
ws zyscy z a j m ą się w y ł ą c z n i e o r gan i z owan i em obrony 
i bić się będą d o ostateczności . 

Na tychmias t przys tąp iono do f o r t y f i k o w a n i a miasta. 
O d strony r ó w n i n y r o z c i ąga j ące j się na wschód od 
miasta wzn ies iono ciąg barykad . O d zachodu miasto 
dotyka w y s o k i e g o zbocza i s tamtąd nie mog ło być 
zaa takowane . G d y b y dowódca dysponowa ł w i ększymi 
s i łami, Chäteaudun mog ł oby stać się k luc zowym 
punktem obrony ca łe j t e j dz ie ln icy Franc j i . Ludność 
dz ie ln ie i o f i a rn i e s tawała do obrony k r a j u wspó łdz ia -
ła jąc z w y s y ł a n y m i z Chäteaudun oddz ia łami w M a r -
boué, Var i ze , Tournois is . Méra inv i l l e , Saint-Cloud, 
V i l l a m p u y i Lu t z obroni ły się przed P rusakami próbu-
j ą c ym i rabunku. W y r ó ż n i ł a się Garde Nat iona le 
z Bonneva l , C i v r y , Var i ze . 15 paźdz iern ika karna eks-
pedyc j a oddz ia ł ów bawarsk i ch — 2 tys iące piechoty, 
kawa l e r i i i a r ty l e r i i — pa l i te d w i e ostatnie w iosk i , 
m o r d u j e ludzi . Ludność n ie ulega j ednak te r rorowi , 
p r zec iwn ie , budzi się powszechna w o l a w a l k i z na-
jeźdźcą. 

W przeddz ień ataku n i emieck i ego na Chäteaudun 
spotyka komendanta n o w y cios: oddz ia ł mob i l ów 
z Gers oraz dwa s zwadrony husarów, które mia ły za-
sil ić obronę miasta, sk i e rowane zosta ją na południe. 
M o b i l e z Gers o t r z ymu ją rozkaz pozostania w Cloyes, 
kawa l e r i a zaś w y c o f a się na Vendôme , a stamtąd na 
l in ię L o a r y . Podobną ins t rukc ję o t r z yma dowódca od-
dz i a ł ów pozosta łych w Chäteaudun; podążać za w o j -
sk iem c o f a j ą c y m się na Blois, b i j ą c się o każdą piędź 
z iemi . 

Jednakże dowódca garn izonu Chäteaudun, n im w y -
cofa się z tego miasta, stoczy z n i ep r zy j a c i e l em walkę , 
która była j e d n y m z na jp i ękn i e j s z y ch ep i zodów obro-
ny F r a n c j i przed na j a zdem prusk im w 1870 roku. 

„Czuliśmy nieprzyjaciela blisko nas — pisze generał 
L i p o w s k i — i nie mogliśmy się wycofać nie wystrze-
liwszy ani jednego naboju. Ńie mogliśmy wydać Chä-
teaudun w ręce bezlitosnego wroga. Chateaudun li-
czyło na nas". 



SE DE CHATEADDD!*. 18 octobre 1870. 

Ib&teaudun weszło do legendy. Sławę obrońców głosiły 
d'Epinał". To ogłoszenie (poniżej na prawo) poderwało 
ikańcy Cłiateaudun postanowili bronić miasta. Poniżej 
teaudun, generała Ernesta Lipowskiego 

VILLE DE CHATEAUDUN. 
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18 października o godz. 11.30 obserwator na wieży 
ratuszowej zawiadomił o zbliżaniu się nieprzyjaciela. 
Ogłoszony zostaje alarm, załoga chwyta za broń". 

Skład garn izonu Châteaudun by ł następujący : 1 ba-
tal ion Francs -T i r eurs z Pa r y ża (650 ludzi ) , 1 kompania 
Francs-T i reurs z Nantes (110), 45 Francs-T i reurs 
z Cannes, 30 z Vendôme , 20 z depar tamentu L o i r - e t -
-Che r i okol ic . W szeregacłi 1 batal ionu G w a r d i i N a -
r odowe j , k tó ry mia ł być t r zonem obrony (400 ludzi ) , 
w chwi l i ape lu by ł y poważne braki . W sumie w i ę c 
miasto mia ło do obrony 1000 do 1200 ludzi, na czele 
k tórych stał 27-letni dowódca . 

N i e p r z y j a c i e l nadchodzi ł drogą z Or leanu: 12 000 
żołnierzy pod d o w ó d z t w e m generała von Wi t t i ga , 
24 działa i 2 moźdz ierze . N i e m c y rozpoczę l i b e z zw ł o -
cznie ob lężenie . W k r ó t c e odezwała się ich ar ty le r ia , 
k i e ru jąc ogień na dworzec k o l e j o w y , na ba rykady 
zna jdu jące się u w y l o t ó w ulic, na w y ż s z e domy , na 
w i e ż e kościoła i ratusza. 

O godz in ie d rug i e j kończy się wa lka na przedpolu, 
rozpoczyna się obrona barykad. Na plac, na domy 
i ul ice miasta pada ją se tkami pociski a r t y l e r y j sk i e . 
W różnych punktach miasta w y b u c h a j ą pożary . P r u -
sacy s tara ją się zdobyć domy położone w y ż e j , ażeby 
z ich okien razić ogn i em Francuzów. T rupy pada ją 
gęsto, a le bohaterski garnizon Châteaudun nie za ła-
m u j e się. Tam, gdz ie padło dziesięciu, jedenasty w s t ę -
pu j e śmiało na ba rykadę i wo ł a do k o l e g ó w : 

— Widz i c i e? — N i e ma n iebezp ieczeństwa ! Za mną ! 
T a k i m bohatersk im sza leńcem by ł porucznik Bru-

gneres. W i e l e d o w o d ó w dzie lności dał kpt. Jacta, sta-
w i a j ą c czoło nac i e ra j ącym si łom n i eprzy jac i e l a , d z i e -
s ięc iokrotnie s i ln i e j s zym od j e go oddziału. W i e l u żo ł -
n i e r zy i o f i c e r ó w w y m i e n i a gen. L i p o w s k i ze s w e j 
garstki , k tó r zy a r m a t o m n i emieck im pr zec iws taw ia l i 
swe karab iny . N a j z n a k o m i t s z y m i strze lcami okazal i 
się adiutant F - T z Nantes, Aub in , jKidporucznik F - T 
z Pa r y ża , Bechut, s ierżant Nesnard i F - T Burot . W e 
czterech zabi l i w sumie 80 P rusaków . Dla w i e lu za-
żądał dowódca odznaczeń. 

P r z e w a g a sił dz ies ięc iokrotna. P o ż a r y mnożą się. 
G w a r d i a zaczyna słabnąć, za łamuje się część ludności. 
Wreszc i e jadna barykada wpada w ręce wroga. . . Z e 
wszys tk ich stron nadchodzą żądania pos i łków i a m u -
n ic j i . 

Dowódca nie ma żadnych r e z e r w o w y c h oddz ia łów — 
w y s y ł a amunic j ę . 

— On tiendra! — odpow iada j ą żołnierze . 
G d y N i e m c y zaczę l i wdz i e r a ć się do miasta, wś ród 

ludności wybuch ła panika. W o j s k o t ymczasem nie 
przes tawało wa l c zyć ; należało t e raz p o w s t r z y m y w a ć 
wroga t y m bardz ie j , aby umoż l iw i ć ludności ucieczkę. 
W a l k i ul iczne, k tóre rozpoczę ły się już po c zwa r t e j 
godz in ie po południu, t r w a ł y do późne j nocy. A l e już 
około s i ódme j w i e c z o r e m komendant p lacu zor i ento -
w a ł się, że zbl iża się n ieuchronny koniec obrony m ia -
sta. P o m o c nie nadchodzi ła, a szereg i ob rońców miasta 
przerzedza ły się z n i ebywa łą szybkością. Gen. L i p o w -
ski w y d a j e rozkaz w y c o f y w a n i a się w nocy, w o l n y m i 
dotychczas drogami , p r zez Courta la in i p rzez Brou do 
Nogen t - l e -Re t rou . K a p i t a n o w i Ledeu i l , dowodzącemu 
5 kompanią , k tóry obecny by ł p r zy n im przez cały 
dzień, poleca zebranie wszys tk i ch żo łn ierzy będących 
w rozsypce i p r zy j ś c i e z pomocą obrońcom barykady 
na rue de Chartres. Na ten punkt obrony rzuc i l i N i e m -
cy w y j ą t k o w o poważne siły. Odsiecz miała dopomóc 
załodze do w y c o f a n i a słę. I r zeczywiśc i e , stało się to 
m o ż l i w e dz i ęk i temu, że zaa takowano w r o g a w m o -
mencie , gdy by ł przekonany , że i n i c j a t ywa spoczywa 
wy łąc zn i e w j ego rękach. 

A t a k kapitana Ledeu i l by ł uw ieńczen i em całodz ien-
nej , bohatersk ie j wa l k i . Z e b r a w s z y os iemdzies ięc iu 
o f i c e r ó w i żo łn ierzy , zepchnął z r ynku bata l iony n i e -
mieck ie w l e w a j ą c e się c zarnymi po tokami ze wszys t -
kich ulic. T r z y razy by l i N i e m c y w y p i e r a n i z placu 
w g łąb ulic i bic i przez bohaterską za łogę Chateau-
dun w tunelach p łonących ulic. I za ka żdym razem, 
po zwyc i ę sk im ataku, wś ród poża rów , detonacj i , k r z y -
k ó w i j ę k ó w rozbr zmiewa ła Marsy l i anka . 

T y m c z a s e m N i emcy , pisze genera ł L i p o w s k i , w z n i e -
cali coraz n o w e pożary , p o l ewa j ą c domy naf tą . W k r ó t -
ce po tem opanowa l i miasto. Rozpoczę ła się grabież, 
gwa ł t y , mordowan ie . 

A l e około godz iny d rug i e j nad ranem jakiś p o t w o r -
ny strach spadł na na j e źdźców. Zaczę l i g r omadami 
uciekać z umęczonego miasta, zos taw ia jąc t y l ko trupy 
i p i janych, k tórzy nie by l i w stanie spełnić rozkazu 
w y c o f a n i a się. 

Chateaudun płonęło. 
W Nogen t - l e -Ro t r ou pisał genera ł L i p o w s k i s w ó j 

raport do ministra w o j n y . Z d a w a ł sp rawę źw ięź l e , po 
żołniersku, usuwa jąc własną osobę na ostatni plan. 

A l 'article „ C h a t e a u d u n " , le Petit Larousse ind ique 
br i èvement : „ L a vil le fu t détruite par les Prussiens, 
après une héro ïque défense, en 1870". Peu de gens savent 
encore que la garnison de Châteaudun, en ces journées 
d 'octobre 1870, f u t commandée par le généra l Ernest L i -
powsk i , dé j à né à St rasbourg , mais Polonais d 'or ig ine. 
Q'après son ouvrage „ L a défense de Châ teaudun" , nous 
rappelons les extraord ina i res faits d ' a rmes des que lque 
1200 hommes qui , sans arti l lerie, in f l igèrent de lourdes 
pertes a u x douze mil le Pruss iens , forts de 24 canons et de 
deux obusiers, qui — laissant 2378 morts et blessés — f in i -
rent par s ' en fu i r de la v iUe qu' i ls avaient, su ivant une 
prédi lect ion dé jà avérée , en f l ammée maison après maison. 

prosząc o odznaczenia dla żo łn ierzy i o f i c e rów . Pros i ł 
t akże o dek la rac j ę urzędową , że Chateaudun dobrze 
zasłużyło s ię F r a n c j i dz ięk i poświęceniu i dz ie lności 
s w y c h mieszkańców. Gambet ta spełni ł tę prośbę od 
razu i już następnego dnia ukazał się w „Monitorze" 
dekret w y r a ż a j ą c y uznanie dla zasłużonego miasta. 

N i e móg ł jeszcze w t e d y podać generał , że garstka 
j e go ludzi dokonała n i e z w y k ł y c h spustoszeń w szere-
gach a rmi i n i emieck i e j ; dop iero późn ie j opub l ikowane 
spec ja lne dane s tw ie rdz i ł y , że w Chateaudun padło 
2378 N i e m c ó w , zab i tych i rannych. N i e w i edz i a ł r ó w -
nież w t e d y , że w mieście spłonęło 213 domów. 

Obrona miasta przeszła do l egendy . P o w s t a w a ć za -
częły w i ę c e j lub mn i e j p rawdopodobne opowieśc i , 
obrazy . W i e l e spośród d r u k o w a n y c h w dużych nak ła -
dach, a dz is ia j w y c z e r p a n y c h komple tn i e t zw . images 
d 'Epinal zobaczyć można w M u z e u m w Chateaudun. 
Z n a j d u j e się w n im r ówn i e ż b rą zowe popiers ie g ene -
rała, k i lka pamią t ek po n im, a nawe t f o t og ra f i a , w y -
blakła już i t rudna do z reprodukowania . W pobl i żu 
muzeum, nad wysoką skarpą do l iny r z ek i Lo i r , wznos i 
się pomnik obrońców miasta. 

W 1870 r. rada mie j ska miasta P a r y ż a nadała ul icy 
Ka rdyna ł a Fesch, z n a j d u j ą c e j się w I X okręgu stol i -
cy, n a z w ę Rue de Chateaudun. M e r e m Pa ry ża b y ł 
w ó w c z a s Et i enne A rago . W 1877 roku dekret p r e z y -
denta Repub l ik i Pa t r i ce de M a c Mahoń nadał miastu 
Chateaudun p r z y w i l e j dodania do s w e g o herbu k r z y -
ża L e g i i H o n o r o w e j . 

W r a z ze s ławą Chateaudun i j ego obrony przed na -
j a zdem prusk im żyć w inno r ówn i e ż nazwisko bohater -
sk iego generała, dowódcy obrońców. T y m c z a s e m na-
zw i sko to jest w c i ą ż mało znane. W b i e żącym roku 
m i j a 120 rocznica j e g o urodzin, w p r zys z ł ym — m i -
nie sześćdziesiąta rocznica śmierc i (gen. L i p o w s k i 
urodzi ł się w 1843 r., zmar ł w P a r y ż u w 1904 r.). 
Ws ł aw i ony w Chateaudun, a następnie w Cou l om-
miers, S a i n t - P e r a v y i podczas ca łe j kampan i i 1870—71 
genera ł Ernest L i p o w s k i dobrze zasłużył się F ranc j i . 
N a l e ż y mu się w i ę c pamięć równ ie ż i wś ród Po lon i i 
f rancusk ie j , która nazwiska ludzi zasłużonych dla obu 
o j c z y zn czci i otacza miłością. 

T. D. 

Grób bohatera na paryskim cmentarzu Montparnasse 
(27-eme Division, I I llgne Sud No 40 Est). Kopia rzeź-
by nagrobkowej jest w muzeum w Chateaudun 
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Drog i 
„ M a ł y T y g o d n i k u " ! 

Spędz i łam w a k a c j e w Po lsce na k o -
loniach letnich w K r a k o w i e . Bardzo 
jes tem zadowolona z pobytu. Po lska 
jest ś l i cznym k ra j em . M i e l i śmy dużo 
wyc i eczek , zw i edz i ł am Zakopane, k tóre 
mi się na jba rdz i e j podobało i Morsk i e 
Oko. Szkoda, że w ten dz ień padało 
i nie m o g ł a m zrobić zd jęć . T o zd jęc ie , 
k tó re przesy łam, zrob i łam w K r a k o w i e , 
gdy p r zy j e cha ła mo ja siostrzyczka, aby 
mnie odwiedz i ć . Ona też była w Po l s c e 
na wakac j a ch z wyc i e c zką i w łaśn ie w 
K r a k o w i e miała punkt z jazdu w y c i e c z -
ki d la zw iedzan ia K r a j u . 

P o z d r a w i a m „ M a ł y T y g o d n i k " 
Krys i a Matuszak z Bar l in 

(13, rue d ' A m a d e ) 
(Pas -de -Ca la i s ) 

Usiadłabym na katowickiej hałdzie. 

Usiadłabym na katowickiej hałdzie. 

Przyglądałabym się, 

przyglądałabym się 

Górniczej robocie, górniczej robocie. 

S ł owa do t e j p iosenki górn icze j o r a z 
układ muzyczny opracowa ł nauczyc ie l 
j ę z yka po lsk iego i opiekun młodz i e ży 
w Belg i i , pan Józef Kuroczko . P i o s e n -
ka ta zysl iała sobie dużą popularność 
w ośrodkach po lon i jnych, m. in. dz i ęk i 
c i ekawemu j e j w y k o n a n i u p r z e z Z e -
spół P i eśn i i Tańca „ K r a k u s " ze 
Zwar tb e r gu . 

Q K U k i i o l s k t n a 
LEKCJA 10 POZNAJEMY NIEKTÓREf^SPÓŁGŁOSKI POLSKIE 

Znamy już samogłoski polskie i umiemy je w y -
mawiać. Kolej teraz na spółgłoski. Oto wymowa 
niektórych spółgłosek użytych w dzisiejszym tekś-
cie: 

Nous passons maintenant aux consonnes. Voici la pro-
nonciation de quelQues-unes, employées dans notre texte 
d'aujourd'hui. 

Polski znak 
w 
c 
sz j 
Ż 
ń 

cizylaj tak 
v-ous 
ts — jak tse-tse 
ch-at 
il y a, soie-il 
j-our, g-ens 
Polo -gn-e 

senny. 

Bajka I 
ZA GÓRAMI, Z.A MORZAMI, w da-

lekiej krainie czarów, przy koleb-
ce malej księżniczki zebrały się I 

dobre wróżki ze swą królową na czele, ł 
I gdy otoczywszy księżniczkę patrzyły m 
na uśpioną twarzyczkę dzieciny, kró-
lowa ich rzekła: 

— Niechaj każda z was obdarzy ją 
jakimś cennym darem wedle swej mo- I 
żności i chęci! I 

Na to pierwsza wróżka, pochylającM 

"'u-^^ce^slJwa^'^' Uwaga: znak „ń" występuje przed spółgłoską 
daję ci czar piękności i mocą (np.: hańba, bańka) i na końcu wyrazów np.: koń, 

moją sprawię, że kto ujrzy twarz t t o o - l p c ^ o ń , l e ń e t c . 
ją, pomyśli, iż ujrzał cudny kwiat wio-^ p ^ ^ ^ samogłoskami Po lacy zamiast „ń" piszą 

— Jo — rzekła druga — dam ci oczy ..ni" np.: niania, zdanie, niosę. Niania, jagnię, z pa-
przezrocze i głębokie jak toń wodna. n ią . 

— Ja dam ci powiewną i wysmuklą 

^rUcta ~ C Z Y T A M Y SAMODZIELN IE PO P O L S K U 
Kto to? TO Ala. A la ma kota. Ten kotek A l i -

ukryty. t o M r u c z e k . 
Królowa zamyśliła się przez chwilę,, 

po czym zwróciwszy się do wróżek, \ 
tak zaczęła mówić: 

— Piękność ludzi i kwiatów więdnie.' 
Urocze oczy gasną wraz z młodością, 
a i w młodości często zaćmiewają się 
łzami. Wicher łamie palmy, a wiatr po-, 
chylą wysmuklę postaci. Złota kto nie I 
rozdziela między ludźmi, ten budzi ich I 
nienawiść, a kto je rozdzieli, temu' 
pustka zostaje w skrzyni. Przeto nie-
trwale są wasze dary. 

— Cóż jest trwałego w człowieku • 
i czymże ty ją obdarzysz, o królowo \ 
nasza?! — pytały wróżki. 

A na to królowa: 
— Ja jej dam dobroć. Słońce jest 

wspaniałe i jasne, ale gdyby nie ogrze-
wało ziemi, byłoby tylko martwo świe-1 
cącą bryłą. Dobroć serca jest tym, I 
czym ciepło słońca: ona daje życie, j 
Piękność bez dobroci jest jako kwiat 
bez woni, albo jak świątynia bez bó -
stwa. Oczy mogą podziwiać taką świą-
tynię, ale dusza nie znajdzie w niej • 
ukojenia. Bogactwo bez dobroci jest I 
piastunką samolubstwa. Nawet mi łość | 
bez dobroci jest tylko ogniem, który 
pali i niszczy. Wiedzcie, że wasze dary 
mijają, a dobroć trwa; jest ona jak 
żródlo, z którego im więcej wody wy-1 
czerpiesz, tym więcej ci jej napłynie.I 
Więc dobroć — to jedyny skarb n i c - | o , i e k ę s s e r a . 
wyczerpany. ' « . om 

To rzekłszy królowa wróżek pochyli- A t u CO? T o s z a f a . M y s z k a 
ła się nad śpiącą dzieciną, i dotknąw- R e t y ! W S za f i e d u Ż y k o t . 
szy_rę^mije^^serca, rzekła: | ^ „^gj, 

— Kotku, kotku! 
Oje j , nie ma kotka! Szukaj go, Alu. 
A to co? To mysz. Myszka pląsa: to tu, to tam. 

myk! — do szafy. 

Dodatkowe wskazówki: Znak „cz" czyta się jak 
„tch" w słowie „Tchécoslovaquie". W wyrazach 
pKDlskich wymawia się każdą literę. Dlatego też P o -
lak przeczytałby francuski wyraz ,,dis" jako ,,dice", 
a „d i r e " jako dirai" , zaś „pe t i t " jako „pet i te " . 

Jeden i ten sam znak zawsze czyta się tak samo, 
podczas gdy w języku francuskim literę „ c " c zy -
tamy raz jako ,,s" (p. ex. cent), a innym razem ja -
ko ,,k" (p. ex. canard). 

Les lettres polonaises se prononçent toujours de la même 
façon. Ainsi „c" sera toujours „ts", „g" sera toujours „g" 
comme dans gare, gobelet. Et chaque lettre se prononce. 
U n Polonais prononcerait „dis" comme „dice" „dire" com-
me „dirai", „petit" comme „petite".' 

S Ł O W N I C Z E K — V O C A B U L A I R E 

kto — qui 
kto to? — qui est-ce? 
to A l a — c'est A l a 
oje j ! — in ter j ec t ion expr imant l ' é tonnement 
nie ma kotka •— i l n 'y a pas de chat 
szukaj, szukaj go — chercher , cherches- le 
co — quoi 
pląsać, mysz pląsa — danser, la souris danse 
myszka — souriceau 
tu, tam — ici, là 
o! — in ter j ec t ion 
jeść, on(ona) je — manger , i l e ( e l l e ) mange 
szafa — armo i re 
myk — onomatopée expr imant un mouvemen t brusque d e 

f u i t e 
duży kot, duża kotka — grand chat, g rande chatte 
noga, w nogi! — jambe, ( fu i r e ) à toutes jambes 
mądry, mądra — inte l l igent , in te l l i gente 
niemądry, niemądra — t>ête, in inte l l i gente 
plusz, pluszowy, pluszowa — peluche, en peluche (adj. ) . 

Z A D A N I A K O N K U R S O W E — EXERCICE 
Przetłumacz tekst opowiadania na język f ran-

cuski. Jesteśmy bardzo ciekawi, czy wszystko do-
brze zrozumieliście. 

Autor najlepszego przekładu otrzyma cenną na-
grodę książkową. 

Essayez de traduire le texte polonais en français. 
L'auteur de la meilleure traduction recevra un 

beau livre. 
Profesor G R A M A T Y K A 

PS. : W s łowniczku nie uwzg l ędn i l i śmy w y r a z ó w ob jaś -
n ionych przy inne j okaz j i . Odszuka jc i e j e ! 

Pierwszą nagrodę — za dobre opracowan ie zadania k o n -
kursowego z numeru 52 „ M a ł e g o T y g o d n i k a " ( L ekc j a 6) 
otrzymała Bernadette B A C A z Croix (Nord), 21, rue M i -
rabeau. Ks i ą żkę prześ lemy pocztą. 



• N O U V E L L E S E C L A I R • N O U V E L L E S E C L A I R • 
1 250 000 sapins seront 

coupés dans les forêts po-
lonaises, dont le tiers dans 
les voïvodies de Cracovie 
et Wroc ław. Parés — il de-
viendront arbres de Noël. 

^ Quatre jeunes filles 
de Wroc law, point inf ir -
mières d'ailleurs mais pre -
mières volontaires supplé-
tives des Iiôpitaux lors de 
l'épidémie de variole, ont 
été décorées. 

^ Mil le „self -service" 
multi-branches, dont 432 
ouverts cette année, f on -
ctionnent déjà dans les vi l -
lages polonais. 

^ Des daims albinos au 
pelage argenté ont fait 
leur apparition dans la f o -
rêt de Przyborów (voîvo-
die de Zielona Góra). 

^ L a Société polonaise 
de Protection des An imaux 
fête actuellement son cen-

tenaire. 49 sections grou-
pant 9 mille membres 
étaient représentées au 
Congrès réuni à cette oc-
casion. 

L a Pologne a pris la 
seconde place sur la liste 
des exportateurs mondiaux 
de ciment, derrière le Ja-
pon. 1,5 millions de tonnes 
de ciment ont été vendues 
cette années à des pays 
africains et asiatiques. 

L a papeterie de Żywiec, 
dans la voîvodie de Cracovie, 
est une des plus anciennes en 
Pologne. Existant depuis 130 
ans, récemment modernisée, 
elle a un personnel hautement 
qualifié qui a pris récemment 
la première place dans l 'é -
mulation organisée entre d i -
verses' usines de cette b ran -
che d'industrie. Sur notre 
photo — une acquisition ré -
cente: machine automatique 
pour la production de serviet-
tes quadricolores en papier. 

Un c h a n t i e r dans u n . . . ballon 
Sur le cł iantier d 'une nou-

velle cité d 'habitat ion du 
quart ier d e K o ł o à Varsov i e , 
un cur ieux bal lon a fa i t son 
appari t ion. U n e carapace en 
mat i è re plast ique, haute de 10 
mètres et couvrant 1600 m è -
tres carrés, une fo is gon f l ée , 
p e r m e t de mener les t r avaux 
de fondat ion m ê m e pendant 
l ' h i ve r le plus r i goureux . Une 
double po r t e p e rme t l ' entrée 
des véhicules et la d i f f é r e n c e 
très l égè re de pression ne g ê -
ne aucunément les ouvr i e rs 

La f o i r e des autos 
d 'occas ion d é m é n a g e 

Tous les samedi après -mid i 
e t les d imanches une „ f o i r e " 
aux autos d'occasion s ' instal-
lai t à Va r so v i e sur l ' immense 
p lace devan t le Pa la is d e la 
Cul ture et d e la Science. 

C 'éta i t d e v e n u pour bien 
des gens éga l ement un but d e 
promenades dominica les . L a 
science technique des papas 
y éta i t mise à rude é p r e u v e 
par leurs r e j e tons f é rus de 
mécanique, discutant des m é -
rites d e d i ve r s véhicules. 

Ma is c omme la p lace est 
aussi l e d imanche un park ing 
centra l pour les centaines 
d 'autocars qui déversent les 
excursions, un arrê té mun ic i -
pa l a prescr i t le „ d é m é n a g e -
m e n t " de la f o i r e qui a élu 
domic i l e sous les arcades du 
pont Pon ia towsk i . 

L A P O L I C E D E S G E H D DU C I E L 
A W r o c l a w , on v ient , de 

f o r m e r le ' p r emie r dé tache-

Les mines 
s'aiitomatiseni 

D e u x cent puissantes ha -
veuses-chargeuses ' automat i -
ques fonct ionnent ac tue l l e -
ment dans les mines po lona i -
ses. Ces „ c omb inés " (nom 
qu'on leur donne en P o l o g n e ) 
ont abattu en 1962 près d e 
13,5 mi l l ions de tonnes d e 
houi l le . En 1963, ce ch i f f r e 
s ' é lèvera à 18 mi l l ions d e ton-
nes. L e rendement j ourna l i e r 
moyen ^ e chaque machine est 
ac tue l l ement de 370 tonnes, 
40 tonnes de plus que l 'année 
dernière . 

ment de mi l i ce aéroportée . 
L e s mi l ic iens ont subi un e n -
tra înement complet de para -
chutistes, ainsi d 'a i l leurs que 
leur chien pol ic ier , un super-
be berge r alsacien. L es p r e -
miers exerc ices ont démont ré 
l ' e f f i cac i t é de la nouve l l e f o r -
mat ion dans la poursuite de 
dél inquants disposants de 
moyens de locomot ion rap i -
des. Dautres détachements de 
ce genre seront créés dans 
plusieurs vo ï vod ies . 

Hélène MARZELLIER 

MES DErX VOYAGES EX POLOG]\ÎE 

AG D A Ñ S K ce fu t un jeune étudiant 
qui mobi l isa quat re ou cinq de ses 
camarades pour me tenir compagnie 
en par lant un peu a l lemand, un peu 
anglais ou un peu français , mais com-
m e leur vocabu la i re dans ces deux 

dernières langues éta i t aussi restre int que le 
mien en a l l emand ou en polonais, j e laisse 
à penser ce que f u t la conversat ion, ponctuée 
de grands éclats de r i r e devant les e f f o r t s que 
nous déployons pour nous comprendre pendant 
sept heures de voyage . 

Je v is i ta is pendant 3 jours cette v i l l e m a r t y -
re détrui te à plus de 80%. L a reconctruct ion 
de Gdańsk est moins avancée que cel le de V a r -
sovie . J 'ai pu admi re r cependant l 'Hô te l de 
V i l l e et sa tour haute d 'où l 'on peut admirer 
la campagne env i ronnante . A p r è s l 'ascension 
acrobat ique d e cette tour et une descente enco-
re plus acrobat ique (plus d e 500 marches — en-
v i r on 20 minutes de montée et autant de des-
cente), j e déambula is dans les rues colorées et 
animées, admirant au passage quelques ma i -
sons reconstruites dans l 'ancien style, un v i eux 
béguinage et la Po r t e Hau te qui serv i t de p r i -

son pendant la guer re et où des mi l l i e rs de 
Po lona is fu r en t fusi l lés. J 'al lais j e ter un coup 
d 'oe i l sur Sopot et sa grande p lage de sable 
f in , puis sur Gdyn ia . 

D e Gdańsk, j e part is pour Toruń, v i l l e où 
naquit Copernic . D e hauts remparts datant 
du 13-ème, pourvus de portes gothiques encer-
clent cette v i l l e qu i ma l g r é de nombreuses 
t rans format ions a gardé son caractère gothique 
avec son v i e i l hôte l de v i l l e mode l é sur l 'archi-

.J:ecture f l amande . C'est une v i l l e de 100.000 
habitants où 20.000 étudiants f r équentent 50 
écoles et l 'Un ive rs i t é Copernic. 

J 'ar r i va is à T o ruń au moment des proces-
sions de la Fê te Dieu, que j ' ava is dé jà pu 
admi re r a vec émot ion à Cracov i e l 'année p ré -
cédente. 

L e l endemain , ayant appr is qu ' i l ex ista i t un 
Cerc le d ' A m i t i é Franco-Po lona is , j e té lépho-
nais au Prés ident de cette association qui 
n'était autre que le Recteur de l 'Un ive rs i t é 
Copernic , ancien é l è v e de la Facul té des 
Sciences de Toulouse qui v in t imméd ia t ement 
m e v o i r à mon hôtel . 

( A su ivre ) 

Ä 

LA P O L O G N E 
Magazime mensuel en langue française 

richement illustré 

Prix d'un «xemplaire 
0.80 F 

Demandez ;Ła Pologne 
chez tous ies dépositaires 

'de journaux! 

î ABONNEZ - VOUS! 
LES ABONNEMENTS - 9F PAR AN - SONT 
REÇUS AUX NOUVELLES MESSAGERIES DE 

LA PRESSE PARISIENNE 

111 RUE REAHMUR-PARIS 2-EME-ROITE POSTALE 136-02 PARIS R.P. 
f s * — grâce à. sa splendide présentation graphique et au 
Mjcm ^ m r w m v g u « : ; choix de ses articles permet aux lecteurs de oonnaitre 
la vie d « la Polorne contemporaine, sa iltftérature, son histoire, sa peinture, son 
architecture, ses moniuments du piassé et ses plus beaux sites touristiques 

W _ P A l A W n t f i k — est compte-rendu fidèle et intéressant des évè-
MJtM. * V M U ^ M M « ^ nements de Pologne. Vous y trouverez des articles et 
critiques des expositions, pièces de thé&tre et films, des informations sur les trana-
formations sociales, sur les réalisations des savants polonais dans les domaines 

de la médeolne et de la technique 

L i s e z 

, ,REVUE DE L'ECONOMIE POLONAISE" 
Vous y trouverez les plus importantes Informations 

sur la vie économique de la Pologne populaire et sur 
ses relations économiques avec les autres pays. Elle 
paraît en langues: française, anglaise, allemande et 
russe. 

Le prix d e l ' abonnement annuel ( 2 4 numéros) 
est d e 3 7 F 

Adressez - vous à : 

l 'Entrepr ise d ' expor ta t ion et importat ion „ R U C H " ( Va r -
sovie, ul. W i l c za 46 — Compte bancaire : N a r o d o w y Bank 
Po l sk i Va r so v i e N o 1534-6-71) ou à ses représentants: 

en F R A N C E — 1. Messager ies du L i v r e 116, rue du 
Bac, Par is V l l e 

2. Nouve l l e s Messager ies de la Presse 
Par is ienne 111, rue Réaumur, 
Par i s I l e 

en B E L G I Q U E — 1. A g e n c e et Messager ies de la Presse 
234, rue du Mara is , Bruxe l l e s I 

2. „ D u M o n d e En t i e r " 5, P l a c e St-Jean 
Bruxe l l e s I 



PRAWNIK 
ymmiAi 

Pani S. F. ROMILLY 
— (Aube) 

Mąż mój jest emerytem. Jed-
nak nie pobiera żadnej renty za 
utratę wzroku w czasie pracy. 
Leczył się na oczy od wielu lat, 
a nawet byl operowany. Czy 
należy mu się renta za wypa-
dek przy pracy? 

A r t . L 472 Kodeksu U b e z p i e c z e ń 
Spo ł e c znych w e F r a n c j i nak łada 
na p r a c o d a w c ę o b o w i ą z e k z g ł o s z e -
nia w y p a d k u w t y m s a m y m dniu 
lub n a j p ó ź n i e j 24 g o d z i n po n im. 

P a t r o n ze s w e j s t rony ma t e rmin 
48 g o d z i n dła z a d e k l a r o w a n i a 
w y p a d k u be zpoś r edn i o w K a s i e 
U b e z p i e c z e ń Spo ł e c znych i do okre-
su d w ó c h lat od chw i l i w y p a d k u . 

P o w y ż s z y t e rmin dwu l e tn i z g ł o -
szen ia w y p a d k u z b i e g a s ię z ter-
m i n e m p r z e d a w n i e n i a p r z e w i d z i a -
n y m p r z e z art. 465. N i e chodz i tu 
j e d n a k o t e rm in p r ek lu zy jny , g d y ż 
w r a z i e u p ł y w u t e rminu pos zkodo -
w a n y m o ż e p o w o ł a ć s ię na przy -
c z y n y p r z e r y w a j ą c e lub z a w i e s z a -
j ą c e p r z e d a w n i e n i e . 

N i e m n i e j j ednak , j eś l i chodz i o 
m ę ż a P a n i , n i e w y d a j e się, by 
m o ż n a s ię p o w o ł a ć na w y p a d e k 
p r z y pracy , g d y ż za i s tn i a ł o prze -
d a w n i e n i e z g ł o s z e n i a w y p a d k u 
( d e k l a r a c j i ) , a ż e z g ł o s z e n i a n ie do-
I tonano w p r z e p i s a n y m te rmin ie , 
ś w i a d c z y fakt , ż e m ą ż P a n i o t r z y -
m y w a ł ś w i a d c z e n i a n ie z tytułu 
w y p a d k u p r z y pracy , a le z tytułu 
choroby . 

B l o g o s ł a ^ w i o n y j a ^ d 
P o d b ó j ś w i c t t a . p r z e z p s z c z o ł y 

WIELE K O B I E T dbających o uro-
dę zna cudowne niemal właści-
wości lecznicze różnych wyro -

bów kosmetycznych z produktów w y -
twarzanych przez pszczoły. Znane są 
mleczka i kremy pszczele, miodowe 
maseczki, przywracające świeżość i 
jędrność skórze i inne. N ie tylko po-
siadają one właściwości pielęgnujące, 
lecz także uodparniają wraż l iwy na-
skórek. Mężczyźni zaś, ponoć częściej 
cierpiący na schorzenia reumatyczne 
niż kobiety — błogosławią także pszczo-
ły za... jad. Jak się bowiem okazało, 
pszczoły w każdym przypadku oddzia-
łują na organizm ludzki kojąco i 
leczniczo. 

Problemami tymi przed laty zajęl i 
się angielscy badacze na tJniwersytecie 
w Birmingham, którzy zwróci l i uwa-
gę na prosty fakt, potwierdzany od 
wieków, że pszczelarze nigdy nie cier-
pią na schorzenia reumatyczne. Po ki l -
kuletniej pracy zebrali interesują-
cy materiał i ogłosili go w czasopis-
mach naukowych. Jak podaje bioche-
mik dr S. Barker, jad pszczeli zawie-
ra specjalny enzym, wywiera jący po-
ważny wp ł yw na stan płynu (tzw. 
mazi stawowej ) , który zwilża po-
wierzchnię stawów w organizmie czło-
wieka. U człowieka zdrowego stawy 
działają sprawnie, gdyż powierzchnia" 
panewki i g łówki kości jest pokryta 
cienką warstwą mazi odpowiedniej 
lepkości, u człowieka chorego staw 
działa źle i powoduje dotkl iwe bóle, 
gdyż powierzchnie kości są zwilżone 
obficie, ale płynem o znacznie gorszej 
lepkości, bardziej wodnistym. Stwier-
dzili również, że enzym (enzymy — 
substancje wytwarzane w komórkach 
roślin lub zwierząt, posiadające wła-
ściwości regulujące różne procesy ży-
ciowe w organizmach żywych) zawar-
ty w jadzie pszczelim skutecznie po-
prawia tę strukturę, a tym samym 
zmniejsza czy nawet usuwa bóle reu-
matyczne. Znane są w medycynie ta-
kie właściwości lecznicze jadu pszcze-
lego stosowane przy tzw. nerwobó-
lach i innych. 

WA R T O P R Z Y P O M N I E Ć , skąd 
się wzięły pszczoły na konty-
nencie europejskim i jakie od-

bywały one wędrówki. Ojczyzną 
pszczół są Indie. Na podstawie ar-
cheologiczno-przyrodniczych badań pro-
wadzonych na Półwyspie Indyjskim 
stwierdzono, że pszczoły żyły tam jesz-
cze w epoce paleocenu, a więc gdy 
człowieka nie było jeszcze na ziemi. 
W wykopaliskach tego okresu nigdzie 
więce j nie natrafiono na ślad pszczół. 
W innych zakątkach ziemi ukazały się 
one później, i to w różnych czasach. 

DROGA PSZCZOŁ do środkowej 
i północnej A z j i wiodła przez 

Bliski Wschód, A f r y k ę i Europę. H i -
malaje bowiem oddzielające Indie od 
reszty Az j i , były dla pszczół przeszkodą 
nie do przebycia. Okazało się następ-
nie, że pszczoły przeniknęły najp ierw 
brzegiem Zatoki Perskiej na Półwysep 
Arabski, stamtąd do Egiptu i dalej 
północnym wybrzeżem A f r y k i do Cieś-
niny Gibraltarskiej. Przebycie tego 
wąskiego pasa wody nie nastręczało 
już większych trudności. Pszczoły zna-
lazły się w Hiszpanii, a więc w Eu-
ropie. Dalsza wędrówka tych owadów 

była już łatwa. Najp ierw, omi ja jąc od 
Wschodu Pireneje, przedostawały się 
one stopniowo do Francji , Niemiec, 
Polski i Rosji europejskiej. Na Syberii 
pokazały się stosunkowo niedawno. 

Trudno wprost uwierzyć, że do koń-
ca osiemnastego stulecia nie spotyka-
no jeszcze pszczół w dzisiejszych 
środkowo-azjatyckich częściach Związ-
ku Radzieckiego i na Dalekim Wscho-
dzie. Zawozi l i je tam w miarę kolo-
nizowania rosyjscy osadnicy w X I X 
wieku. U wybrzeży Oceanu Spokojne-
go pojawi ły się one dopiero w 1890 
roku. Do Ameryk i i Australi i przewo-
zili je biali ludzie w okresie od X V do 
X V I I wieku, dalekie przeloty nad ocea-
nem były bowiem dla tych owadów 
niemożliwe. Obecnie pszczoły spotkać 
już można na całej kuli ziemskiej. 
Szczególnie ciekawe przy ich wędrów-
kach jest to, że pochodząc z klimatu 
gorącego potrafi ły się zaaklimatyzować 
w skrajnie różnych warunkach atmo-
sferycznych. 

Mimo, że życiu i pracy pszczół po-
święcono tysiące dzieł w literaturze 
światowej — ciągle jeszcze nieznane są 
w pełni i nie wykorzystane własności 
ich produktów. 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Chciałam się pani poradzić, co mam 
robić. Jestem starszą kobietą (56 lat), 
wdową. Pobieram rentę po mężu i tro-
chę sobie dorabiam. Mieszkam sama, 
ale mam przyjaciół sąsiadów i jest 
mi dobrze. Syn mój ożenił się kilka 
lat temu i wyjechał do innego miasta, 
gdzie pracuje. Teraz urodziło im się 
dziecko. Synowa też pracuje. Napisa-
li do mnie list i chcą, żebym zlikwi-
dowała moje mieszkanie i przeniosła 
się do nich na stałe, żebym prowadzi-
ła im gospodarstwo i chowała dziecko. 

Bardzo kocham mojego syna i na 
pewno pokocham wnuka. Nie mam nic 
przeciw synowej, ale boję się tej prze-
prowadzki. Przeprowadzić się łatwo, 
ale potem, jak bym się źle tam czuła, 
to co zrobię. Mieszkania nie będę mia-
ła, zostanę na lodzie. I boją się też 
tych wszystkich obowiązków. Wycho-
wałam sama troje dzieci, było mi cięż-
ko, wreszcie teraz dzieci dorosły, mo-
gę sobie spokojnie żyć. Proszę mi po-
radzić co robić. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Na pani miejscu nie l ikwidowała-
bym mieszkania i nie decydowałabym 
się na taką zamianę. Powiem pani 
dlaczego. N ie jest pani jeszcze niedo-
łężną staruszką, może pani sobie 
świetnie sama poradzić. Wzięcie na 
siebie obowiązków prowadzenia domu 
i wychowywania dziecka to poważna 
sprawa. Jeśli się pani tego podejmie, 
trudno się będzie wycofać. A w iemy 
jak to jest. Na odległość — wszystko 
jak naj lepie j . Potem zaczynają się 
czasem różne kwasy i nieporozumie-
nia. Choć to kochany syn, nigdy nie 
będzie się pani czuła u niego jak 
u siebie w domu. Będzie pani skrępo-
wana. Na j l ep ie j byłoby pojechać do 
dzieci, nie l ikwidując swego mieszka-
nia, pobyć u nich przez jakiś czas, 
miesiąc, dwa, zobaczyć, jak się uło-
ży, spróbować. I dopiero potem pod-
jąć decyzję. A l e nawet gdyby pani 
przyjęła ich propozycję, radziłabym 
zostawić swoje mieszkanie w rezer-
wie. Żeby w każdej chwili, gdyby by-
ło żle, móc wrócić na własne śmie-
cie. Myślę, że tak byłoby naj lepie j . 

A N N A 

C Z A S O P I S M A 
N A U K O W E 

CIĄGŁE i SERYJNE 
u k a z u j q c e s ię w j ę z y k u polsk im i j ę z y k a c h 
o b c y c h , w z g l ę d n i e p o s i a d a j q c e s t r e s z c z e n i a 

w ł y c h j ę z y k a c h 

^ R O C Z N I K I o r a z n u m e r y 
d a w n e w s z y s t k i c h p o l s k i c h c z a s o p i s m 
ł a k p r z e d - j a k i p o w o j e n n y c h 

^ Tytuły w y c z e r p a n e , nieosiqgal-
ne w a n t y k w a r i a t a c h — s p o r z q d z a m y 
fotokopie w z g l ę d n i e mikrof i lmy 

Z a m ó w [ i e n i a p r z y i m u i e : 

. . E X P R I M R U C H " , W a r s z a w a , u l . W i l c z a 4 6 . 
Po l ska . Konto : N . B. P. XII O / M , W a r s z a w a , 
ul. W a r e c k a 10 N r 1 5 3 4 - 6 - 7 1 . 

DROGA PANI ANNO! 

Mam 25 łat. Nie mam tu we Francji 
nikogo bliskiego, więc zwracam się o 
radę do pani. Najpierw parę słów 
o sobie. Pracuję, zarabiam niewiele, 
ale jakoś żyję. Poznałam chłopca, 
28-letniego. Bardzo wykształcony i bar-
dzo bogaty, ma zamożną rodzinę. Po-
kochaliśmy się. Dobrze nam z sobą. 
Chcemy się pobrać. Ale dowiedzia-
łam się, że jego rodzina nie zgadza się 
na ten związek. Marzyli dla niego 
0 lepszej partii. O mnie nic nie wie-
dzą — przecież ja jestem niczym. Nie 
mam rodziny, pochodzę z biednego do-
mu, zdobyłam z trudem średnie wy-
kształcenie. Nie mogłam się dalej 
uczyć. Nie mam majątku, w ogóle nic 
nie mam. Tyle, że jestem uczciwą, po-
ważną dziewczyną, że traktuję życie 
poważnie i gdy kocham, kocham na-
prawdę. Tak jest i teraz. 

Mój ukochany bardzo boleje nad sta-
nowiskiem swoich rodziców. Oświad-
czył mi, że jeśli oni się nie zgodzą 
1 tak się ze mną ożeni. Ale ja się 
trochę tego boję. Czy pani wie, jak 
straszna jest sytuacja synowej, któ-
rej nikt nie chce widzieć i uznać? 
Zawsze będę gdzieś w ukryciu, albo 
też on zerwie ze swoją rodziną. To też 
nie jest zbyt przyjemne. Myślałam już, 
żeby odejść samej, wyjechać, przenieść 
się do innego miasta, zejść mu z oczu. 
Byłoby to dla mnie wielką tragedią, 
ale może lepiej teraz to zerwać, niż 
byśmy potem musieli cierpieć i on i ja. 
On mnie szczerze kocha, wiem o tym. 
To nie jest już chłopiec, ale dorosły, 
doświadczony mężczyzna, można mu 
zawierzyć. Okropnie się martwię i bar-
dzo cierpię. Sama myśl o zerwaniu 
przeraża mnie. Proszę panią o pomoc 

NIEGODNA 

M O J A D R O G A ! 

Nie powinna pani zrywać, ani ucie-
kać przed tą miłością. Jeśli napraw-
dę wasze uczucia są głębokie i poważ-
ne, jestem pewna, że wszystko się 
ułoży. Rodzice pani ukochanego nie 
chcą tego małżeństwa, ale gdy zoba-
czą, że ich syn nie daje za wyg ra -
ną, że nie ustępuje, że jego posta-
nowienie jest ostateczne — zgodzą się 
w końcu i przy jmą panią do rodziny. 
Pani ze swej strony nie powinna na -
legać, aby przyśpieszyć ślub. Trzeba 
ukochanemu dać trochę czasu na prze -
konanie rodziców, na udowodnienie 
im, że jego decyzja jest nieodwołalna. 
Trzeba się uzbroić' w trochę cierpli-
wości, okazać dużo taktu i wyrozu-
mienia, ale nie ustępować z drogi. Nie 
ma żadnej potrzeby. O swoje szczęście 
trzeba walczyć, a nie dezerterować. 
Jestem pewna, że będzie pani szczęśli-
wa. Życzę tego z całego serca. 

A N N A 

K^CIK 
FILATELISTY 

N O W E Z N A C Z K I 
P O C Z T Y P O L S K I E J 

Ministerstwo Łączności w Polsce 
przewiduje wydanie w 1964 r. 14 serii 
znaczków w łącznej liczbie 91 oraz j e -
dnego bloczka. 

W pierwszym kwartale przyszłega 
roku ukażą się znaczki poświęconej 
IX Zimowym Igrzyskom Olimpijskim; 
w Innsbrucku (8 znaczków) statkom 
żaglowym (druga część serii wydane j 
w roku bieżącym 8 znaczków), kotom 
(10 znaczków). 

W drugim kwartale Poczta Polska 
wyda: 5 znaczków poświęconych 600-
-leciu Uniwersytetu Jagiellońskiego, 3 
znaczki upamiętniające IV Zjazd Po l -
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej,. 
12 znaczków o tematyce dotyczącej 
XX-lecla Polski Ludowej, 12 znacz-
ków, na których znajdują się rośliny 
podlegające w Polsce ochronie, 9 
znaczków z ptakami oraz znaczek po-
święcony 100-leciu pierwszej Między-
narodówki. 

W trzecim kwartale ukaże się zna-
czek na X X rocznicę Powstania War -
szawskiego, 4 znaczki poświęcone-
walce i męczeństwu narodu polskie-
go w latach 1939—1945 oraz seria kos-
miczna złożona z 9 znaczków z okazji 
Międzynarodowego Kongresu Astro-
nautyki w Warszawie. 

W czwartym kwartale ukaże się 
znaczek poświęcony dorocznemu Dniu 
Znaczka oraz seria 8 znaczków i 1 
bloczka, poświęcona XVI I I Igrzyskom. 
Olimpijskim w Tokio. 

Em. 



O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- D E K O R A T O R 
149, rue Jules Guesde 

ROUBAIX (Nord) 

Urządzanie wnętrz mieszkalnych 
według różnych stylów 

M E B L E — K U C H N I E F O K M I C A — 
S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E K A C E 

C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 
Odnawianie ireperacje — przeróbki 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 
Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

Firma udziela dłngoterminowycli kredytów 

Czy kupiłeś już 

upominek 

gwiazdkowy 

dla najbliższych 

W 
„La Boutique Polonaise" 
25, roe Drouot — Paris'9e 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E I . E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

© K O B I E C E O D D Z I A Ł Y 
S T R A Ż Y P O Ż A R N E J po -
ws ta ł y na Lube lszczyżn ie . 
Dotychczas działa tam 36 
kob iecych straży skup ia ją -
cych ponad 360 kobiet . 
P r zeszko lone „ s t rażaczk i " 
b iorą udział w akc j i gasze-
nia ognia, p rowadzą propa-
gandę p r z ec iwpoża rową 
wśród mieszkańców ws i , a 
także o rgan i zu ją op iekę 
nad dz iećmi w okres ie na-
silenia prac po lowych . 

© S Y B I L L E E K — 41 -LETN IA G O S P O D Y N I D O M O W A , 
matka d w o j g a dziec i z N e w Fores t (Ang l ia ) , przyznała się 
sąsiadom, iż jest czarownicą i uprawia sztuki czarnoksięskie. 
D o w i e d z i a w s z y się o t y m właśc ic ie l domu, w k t ó r y m miesz -
ka ona od lat, zażądał, aby się natychmiast wyp rowadz i ł a . 
Pan i Syb i l tw ie rdz i , iż padła o f i a rą szczerości, gdy ż w w i o -
sce co n a j m n i e j 40 innych kobiet na l e ży do grona czarownic . 

© G R A N I T O W Y P O S Ą G I Z Y D Y sprzed 2200 lat został 
w y d o b y t y przez p ł e t w o n u r k ó w eg ipskich w Porc i e Wschod -
n im w A leksandr i i . M a on 6 m e t r ó w wysokośc i i w a ż y 
20 ton, zachował się dobrze . Bog in i b raku j e ty lko części 
p r a w e j stopy. 

© N A U C Z Y C I E L K O M , U C Z E N N I C O M I S T U D E N T K O M 
Zarząd M i e j s k i w e F rank fu r c i e zabroni ł noszenia buc ików 
na szpi lkach na terenie szkoły. Kob i e t y , k tó re chcą się m o -
dnie ubierać, p o w i n n y nosić w torbach buciki na płaskim 
obcasie i zmieniać j e p o przekroczen iu progu szkoły. 
W swo im zarządzeniu magistrat p o w o ł u j e się na szkody, j a -
k ie czynią szpi lki w podłogach szkolnych. 

Marii Skłodowskiej 
i Irenie Joliot - Curie 

TRZECIA KOBIETA 
LAUREATKA NAGRODY NOBLA 

Wśród tegorocznych laureatów Nagrody N o -
bla znajduje się kobieta — dr Mar ia Goep-
pert -Mayer — profesor fizyki na Uniwersyte-
cie Kalifornijskim. Jest ona trzecią od' czasów 
Mari i Skłodowskiej -Curie (dwukrotna laureat-
ka tej najwyższej nagrody naukowej w 1903 
i 1911) kobietą-naukowcem, która otrzymała to 
wysokie wyróżnienie, jakim od 60 lat jest N a -
groda Nobla. Poprzednią nagrodę przyznaną 
kobiecie otrzymała córka naszej wielkiej Ro -
daczki — Irena Joliot-Curie. 

N a g r o d ę Nob la o t r zymała za „odkryc ia do t y -
czące b u d o w y j ąder a t omowych " . M ó w i ą c w 
dużym uproszczeniu jest to hipoteza, która za -
kłada, że j ądro każdego atomu składa się z 
okreś lone j i lości w a r s t w , umieszczonych jedna 
w drug ie j . Podobn i e j ak d rewn iana zabawka 
„ j a j k o w j a j k u " . T e g o r odza ju mode l jądra a to -
m o w e g o t łumaczy Wie l e z j aw isk , k tó rych do 
t e j pory nie po t ra f i ono wy j a śn i ć . 

R ó w n i e ż i ta trzecia w h i -
stori i laureatka N a g r o d y N o -
bla, po Mar i i Sk ł odowsk i e j -
-Cur i e i j e j córce I r en i e Jo -
l io t -Cur ie ma w i e l e w s p ó l n e -
go z Po lską. Urodz i ła się bo -
w i e m w Ka tow i cach w 1906 
roku. D o S tanów Z j e d n o c z o -
nych w y e m i g r o w a ł a w 1930 r., 
po uzyskaniu doktoratu na 

Un iwe rsy t e c i e w Ge tyndze 
(N i emcy ) . Obywa t e l s two a m e -
rykańsk ie o t r zyma ła w 1933 r. 

57-letnia pro f . Mar ia M a y e r 
ma bogaty dorobek naukowy . 
P r z e z w i e l e lat by ła w y k ł a -
dowcą w na j l epszych w y ż -
szych uczelniach U S A , takich 
j ak Un iwe r s y t e t Hopkinsa, 
Columbia i Sarah L a w r e n c e . 

Cécilia 
11, rue de Paris - LILLE - 56, rue de París 

Własne wyroby cukiernicze 
Własna czekolada 

Własne drażetki 
Własne chleby 

Własne kruche ciasteczka 
i inne własne specjały 

Nasze w y r o b y są zawsze świeże, 
wysok i e j jakości i p>o przystępnych cenach! 

— Tak m ó w i ł Horst . 
— A Hors t gdz ie jest teraz? 
— Wróc i ł już zapewne do W a r s z a w y . 
— P a n to na p e w n o słyszał, że N i epo ł omsk i by ł w Wars zaw i e , u nas 

w mieszkaniu? 
— Tak , pani, s łyszałem — cicho r zek ł Szczerbie. 
— N i epo ł omsk i by l w naszym mieszkaniu w W a r s z a w i e i t am mu 

Horst powiedz ia ł , że ja zosta łam pańską kochanką i że z panem puści-
ł a m się za granicę. N o tak. T o wszys tko jest w porządku. 

Poczę ła cicho nucić : 

Czarowna, cicha noc majowa 
Przepojona wonią bzu... 

Szczerb ie m ó w i ł z a j ą k l i w i e g łosem g ł ębok im i wspó ł c zu j ącym: 
N iech się pani uspokoi!... 

— A pan... na przykład. . . pan móg łby na to przys iąc , a le przed Bo -
g i em, przed P a n e m naszym Jezusem Chrystusem, że N i epo łomsk i był 
w Wars zaw i e , i to teraz na wiosnę , k i edyśmy w y j e c h a l i — że N i epo ł om-
sk i by ł w naszym mieszkaniu i słyszał od Horsta , że ja zostałam pańską 
kochanką i razem z panem w y j e c h a ł a m za granicę? 

— M o g ę na to przys iąc przed Bog i em, że pow i edz i a ł em pani szczerą 
p rawdę , j akem ją słyszał, ż em powiedz ia ł tak wszystko , j akem od tego 
Horsta słyszał. N i epo łomsk i by ł w Warszaw i e , k i edy m y stamtąd w y -
jecha l i śmy. Hors t mu powiedz ia ł , że pani w y j e c h a ł a ze mną. W ó w c z a s 
on znikł i już go tam w i ę c e j n ie w idz iano . 

— N o ! j ak tak, to wszys tko jest w porządku. O to przec ie t y lko cho-
dzi . Czegóż się tu kłócić, spierać? 

— N iech pani tak nie m ó w i ! 
— Ja nic. Jestem zupełnie spokojna. Bo przec ież tutaj , p rawda , panie? 

żadnego p iśmiennego dowodu na to, co pan powiedz ia ł , być n ie może. 
Jakiś tu może być dowód na piśmie. Skądby tu wz i ąć tak i dowód ! Skąd 
wz iąć , o Boże ! P r a w d a , panie? 

— O c z y m pani m ó w i ? 
— M ó w i ę o t ym, że i tak wszys tko jest w porządku. O to t y lko chodzi, 

c zy r zeczywiśc i e tak było. Bo skoro tak było , to o cóż się kłócić, spierać? 
— Czy pani w róc i teraz do siebie? 
— Ja? A tak, oczywiśc ie . 
— Może b y m móg ł odw ie źć panią do domu? Pan i tak pobladła... 
— N ie , nie, n ie ! Och, n ie ! T e ra z nie chcę być w domu, w poko ju , 

w mieszkaniu ! T e ra z za nic, za nic na świec ie nie chcę być w mieszka-
n iu ! T roszeczkę się prze jdę . T a k tu przy jemnie . . . T y l e m i pan naopo-
w iada ł ! T e n Hors t poczciwina.. . On tam mieszka u nas. I pan tak i pocz-

W t e m — p o w i e w przy jemnośc i . . . Poczucie , że w t e j chw i l i musi być 
śliczna... Idz i e cudownie . Coś t yg rys i ego w sposobie s tawiania k roków . 
Gibkość radosna. Szczerbie , u j r z awszy ją, musiał mieć wrażen i e cudu. 
Prosty p r zypadek u jrzenia j e j na ul icy — w iedz ia ła to — by ł dlań nad-
z m y s ł o w y m z j aw i sk i em , w i z j ą osza łamia jącą . Jakoby d a w n e wspomn i e -
nie przesunęła się myś l , że Szczerb ie to j edyna istota zrośnięta z j e j na-
dz ie jami , że on j edyny w t y m o g r o m n y m mrow i sku ludzk im zna j e j imię 
i dolę. Podnios ła oczy w j ego stronę i uśmiechnęła si% cichym, jasnym, 
p o ż ą d l i w y m uśmieszkiem. Stała się w o w e j minucie n i euchwytn i e i n le -
wys ł ow i en i e a bezmie rn i e p iękną. Chw i l a uroku, dz iwności , p o r y w u . Coś 
obcego przesunęło się i po rwa ł o ku sobie j e j c iekawość. 

On w idz i a ł j e j uśmiech, nie zmien i ł j ednak s w e j pozy ani nie p r ze r -
w a ł r o z m o w y z w y k w i n t n y m i pudłami w karecie. E w a postanowi ła 
wróc i ć — ale w n e t z lękła się, że go straci z oczu i już nie odszuka w t y m 
o g r o m n y m Paryżu . Uczuła, że musia łaby go szukać, a n ie zna jdując , 
mog łaby popaść w ko l e j e tęsknoty, w y p a l o n e g łęboko w duszy. Szukać 
ne rwowo , budzić się z nagła w nocy i, j ak rozkoszy, czekać świtu... 
Żadnych już tęsknot ! K t ó ż zasługuje na tęsknotę? Czy war t o tęsknić? 
Dosyć się już natęskniła i z tak doskonałym skutkiem, że teraz — basta 
na zawsze ! 

, ,Więc co? — myślała. — Czekać, aż raczy w y l e ż ć jaśnie w i e l m o ż n y m i 
k rokami z tego powozu? N i e może p e w n o wy l e ż ć , bo to muszą być w y -
soce arys tokra tyczne pudła. Bogate ciocie — co? N i e może komprom i t o -
w a ć się dla j ak i e j ś tam, samotnie depcące j do lasku. T o siedź, gapo ! 
W i e l e sobie robię z t w o j e g o t o w a r z y s t w a ! " 

Uśmiechnęła się do siebie z ł ym uśmiechem, k tó ry teraz coraz częśc ie j 
gości ł na j e j t w a r z y , i myśla ła na w p ó ł posępnie, na w p ó ł z d iabe l -
s twem. 

„ T e n Szczerbie to jest mo ja ostatnia pamiątka po Łukaszu... T a k — 
tak! W a r t o by z n im pof l i r tować! . . . K o m t u ś ! Właśn ie po f l i r t ować ! 
P r z y j e m n y musi być f l i r t z t ymi , k tó r zy s ię w nas n iegdyś durzy l i , 
a k tó rych teraz spo tykamy na nowo . T a k już wszys tko zna jome , nie 
trzeba zachodów, poznawań, mi łych k łamań przedwstępnych, krążeń 
i wyb i e gów . . . " 

P o j a z d ze Szczerb icem gdzieś się oddal i ł i znikł z oczu. E w a n i ep r zy -
j emn i e z lękła się, gdy spostrzegła, że skamienia łe oczy już na nią nie 
patrzą. Szła oc iężale w c h w i l o w y m a bardzo g ł ębok im rozczarowaniu. 
By ła już w lasku i w idz ia ła s tawy b łyszczące w oddal i . M ia ła zamiar 
wróc i ć rap town ie i unieść ze sobą rozczarowanie , zamknąć je w ściśnię-
t y m sercu. N a przekór wszys tk i emu postanowi ła wróc i ć do poprzedn ie j 
myś l i o k a r y m koniu. Widz ia ła go przed oczyma wys i ł k i em wo l i , czuła 
odór potu, gdy będz ie pod nią r w a ł się i skakał. 

K a ż e sobie zrobić perski munsztuk i będz ie panowała nad t y m zw i e -
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Młody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Ałma Mater zakochał sią w Kasi, cór-
ce garncarza Balczara. Po ślubie wywozi żoną do rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. W wy-
prawie do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i podejmuje z nim walką. Orędowniczką duchową 
jest mu królowa Barbara. W tym samym czasie spłonęła znaczna część Krakowa, a rozszałały tłum 
począł ścigać Twardowskiego. Skrył sią on w pieczarze pustelnika. Po jego śmierci, Twardowski 
wziąwszy ze sobą część kosztowności udał się do Krakowa. Tam dowiedział się o śmierci kró-
łowej. Wśród tłumu uczestniczącego w uroczystościach pogrzebowych, uwagę dworzan zuprócił 
młody cudzoziemiec, o którym powiadali, że to nadworny medyk księcia Radziwiłła. W rozmo-
wie z królem ów medyk ujawnił, iż jest żakiem Twardowskim. 

— Koniska nie wy t r z yma ją , całe w pia-
nie!... N a w e t nie widać, że czarne. Dobrze 
kró lowi , k tóry nie dbając na ceną, każe sobie 
z okol icy co przedniejsze dostawiać... A l e 
nam, chudopachołkom... N iechby m ó j kasz-
tan padł, co poczną? Chyba król mi na nowe-
go da ze swo j e j szkatuły... — dowodzi ł da le j 
Mystkowsk i otrzepując z niechcenia skórza-
ną rękawicą kurz z karku swo jego w ie r z -
chowca. 

Stypek pol i tycznie przemilczał. 
— Widz i mi się, że ten Włoch już w łaski 

króla się wkradł . Sam król go wezwa ł , żeby 
jechał w pobliżu jego, a nie w końcu... — 
zaczął po dłuższej przerwie . 

— Juściż tak!... Jakiś błazenek, s ławigę-
ba!... Wczo ra j szmat wieczoru u króla sie-
dział, a dziś już ma fawor! . . . Chciałem go po-
ciągnąć za język, ale nie gada, ino po włosku 
i po łacinie... A ja ino o jcowską mową sza-
nuję... nawet łaciny nie lubię używać... Słu-
gus zaś jego to mi taki niemiecko-polsko-
-włosko-łaciński bigos na grzeczne zapytanie 
odwal i ł , że ino złość i śmiech mię wzion, bo 
słyszałem, że z innymi nawet dobrze po po l -
sku mówi ł , a mnie to nawet, psiakość, he-
brajskie i greckie słowa wstawiał! . . . K u t y 
szelma, lis... N ic z niego nie mog ł em w y d o -
być! 

— Ta j emnicze homines! A l e w e Wi ln ie to 
się dowiemy , bo z beczki soli mało co zosta-
nie! — pocieszał go z jad l iw ie Stypek. 

S T E F A N 
D Z I E J E 

2 E R 0 1 I 1 S K I 
G R Z E C H U 

w t e m przybieżał pacholik od dworskich 
karoc i we zwa ł Stypka natychmiast do hra-
bianki Campolett i . Zmarszczy ł się trochę 
dworzanin, ale ruszył w tę stronę z kopyta. 

— Zaraz mi w e z w i j medyka, zaraz mi go 
sprowadź!... Dz iewka md le j e i mdleje. . . Do-
trzeźwić j e j się nie mogę od tego upału! — 
krzyknęła nań pani K i e j żga ł ł owa , w y s u w a -
jąc z karocy g łowę . 

Rad nierad ruszył Stypek po Włocha. Ten 
nie wzdragał sią, do chore j pośpieszył, z ko -
nia zeskoczył, oddał go słudze, a sam szedł 
obok jłojazdu i słuchał opowiadania s t rwo-
żone j matrony: 

— K r e w j e j puścić czy co?... Bo sole wczo -
ra j przez waćpana przysłane nie pomagają!. . . 

Stypek polskie słowa na włoską m o w ę t łu-
maczył . Twardowsk i słuchał uważnie, ale 
jeszcze uważnie j przyg lądał się temu, co się 
w kolasie działo. Dostrzegł , że Bianka, leżąca 
bez ruchu, niby martwa, wpa t ru j e się weń 
badawczo spod przymknię tych powiek . Po 
lekkim, śmiesz l iwym drganiu górne j warg i 
dz i ewczyny zrozumiał, iż jest poznany. Spiął 
się więc na stopień karety i udając, że maca 
puls chorej , nachyl i ł sią nad nią i szepnął 
cichutko po włosku: 

— Na miłość Boga, nie w y d a j mię pani. 
Wszystko opowiem... 

L ekk i uścisk ręki by ł mu odpowiedzią. 
— Już mi lże j , dz iękuję waszmości ! — od-

rzekła głośno, o tw ie ra jąc oczy i siadając. 
— K r w i e puszczać nie trzeba, niech nacie-

ra skronie t ym oto kamykiem. To odprowa-
dzi humory ! — zwróc i ł się Włoch do pani 
K i e j ż ga ł ł owe j , podając j e j kawałek czarne-

go, po lerowanego agatu. Stara przy ję ła tal iz-
man z w idocznym niep>okojem. 

— Chcę, żebyś przyszedł do mnie wieczo-
rem! — dobiegł go w t ym czasie cichy jak 
w i e w w ie t r zyka szept Bianki. 

Twardowsk i uścisnął końce j e j palców na 
znak zgody; bał się jednak słowa powiedzieć, 
nawet g łową kiwnąć, czując wciąż na sobie 
wytężoną uwagą kawalera Stypka. * 

X V 
K i e d y Twardowsk i wszedł do króla, c zy -

tał właśnie Koszucki z łacińskiej księgi długą 
opowieść, jak to Orfeusz, zbro jny jeno w lut-
nię, wybra ł się w krainę cieniów, aby ujrzeć 
i jeże l i można, zabrać z powro tem na ziemię 
ukochaną Eurydykę ; jak duchy podziemne, 
oczarowane jego muzyką, pozwo l i ł y mu za -
brać małżonkę pod warunkiem, że nie obe j -
rzy się za siebie aż F>oza granicą podziemnego 
państwa; jak Orfeusz w y l ę k ł y opóźnieniem 
się kroczącej zp nim żony warunek złamał 
i niewiastę 'ubóstwianą po raz drugi utracił... 

K r ó l w zamyśleniu przechadzał się po po -
grążone j w półmroku komnacie. T w a r d o w -
ski stał wyc iągn ię ty przy progu i słuchał 
w milczeniu. 

— Waszmość wierzysz w możność obco-
wania ze zmarłymi? — spytał nagle król, za-
t r zymując się przed czarodzie jem. 

— W księgach starych od na jdawn i e j -
szych czasów, od Platona i Protagorasa m ó w i 
sią o tym. Ba, dawnie j nawet — już Chalde-
jow ie w y w o ł y w a l i duchy umarłych. W cza-
rodz ie jsk ie j książce Egipcjanina Amenho tę -
pa, syna Hapusa, opisane są sposoby, jakich 
w ie lk i kapłan Chufu, budowniczy p i ramidy 
Cheopsa, skutecznie w t ym celu używał. . . 
Teraz chrześci jańskie spK>soby są inne i du-
sze chrześci jańskie są op>orniejsze, ale i one 
z j aw ia j ą się nieraz osobom ukochanym 
w ważnych dla nich chwilach z pi-zestrogą, 
napomnieniem albo żądaniem... G łównie w e 
śnie... 

— Barbara nawet w e śnie nie ukazała się 
mi ni razu, choć nie ma czterdziestu dni, jak 
odeszła, i według kanonów naszej w i a r y du-
sza j e j dookoła ciała krążyć winna!... — 
westchnął król . 

Dalszg ciąg nastąpi 

rzęciem. Do wysokich bucików każe przyprawić małe, ale nadzwycza j 
rżnące ostrogi. Będzie się ogier miał z pyszna! 

— Wi tam panią! — zabrzmiał tuż obok, zza ramienia, głos Szczerbica. 
— Wi tam pana — odrzekła chłodno. 
Teraz nie uczynił na nie j żadnego wrażenia. Byłaby nawet zdolna 

przysiąc, że jest nierada z jego ,,przyczepki". 
— Pani tu sama? 
— Jak pan widzi . Spostrzegłam pana jadącego w powozie. Teraz z j a -

wi ł się pan skądś z boku czy z tyłu. K tórędy pan?... 
— Wypraw i ł em te szanowne zwaliska, z którymi, jak pani widziała, 

jechałem. 
— Ażeby nie spostrzegły, jak pan będzie lekkomyślnie rozmawiał... 

wprost na chodniku... 
— Są to moje kuzyny. Pani się dz iwi temu, że nie chciałbym, aby 

wiedziano o naszej znajomości. Byłoby to dla pani poniżające, gdybym 
musiał tłumaczyć... Bo przecie pani nie znają ! Są pewne zwycza je , któ-
rych przełamać... 

— Rozumiem. Panie, czy pan nie w ie przypadkiem, gdzie tu można 
by kupić konia pod wierzch, ale siarczystego, dzikusa. Żeby to, w i e pan, 
rżał, kopał doły kopytem, żeby byl pyszny, z g r zywą wzburzoną, rozbe-
stwiony, z pianą u pyska. Musi być kary, jak noc, z aksamitną sierścią, 
z małym łebkiem. Oczy ma mieć koniecznie krwawe!. . . 

— To dla pani taki potwór? — spytał Szczerbie ciekawie. 
— Oczywiście. 
— A l e ż gotów jestem wyszukać! 
— N ie prosiłam o wyszukiwanie . Prosi łam ty lko o wskazówkę, dokąd 

się zwrócić. 
— Czy pani da sobie radę z załatwieniem tak ie j sprawy? Przysz lę 

pani człowieka, który wszystko... 
— Zastrzegam, że dz iękuję nawet za radę, jeże l i pan chcp mi w y -

świadczać usługi. N ie potrzeba mi wca le „cz łowieka" . Człowieka! 
— A l e ż ! 
— N ie mówmy już o tym. Pan długo jeszcze zostanie w tym Paryżu? 
— N ie wiem. Zda j e mi się, że w y j a d ę . A pani, jeśli wo lno zapytać? 
— Zda j e mi się, że tu zostanę na stałe — tu lub gdzieś we Francj i . 

A może w Lozannie... Jeszcze nie zdecydowałam. 
— Doprawdy? A do Warszawy... już nie? 
— Nie. 
Szczerbie milczał przez czas dość długi. Nareszcie z wahaniem się 

zapytał: 
— Przepraszam bardzo za natarczywość, ale tak chciałbym wiedzieć... 
— Co takiego? 
— Wszak spotkała już pani pana Niepołomskiego? 

— Nie. 
— Dotąd nie? T o dziwne. 
— Rzeczywiśc ie dziwne. 
— Dz iwne dlatego, że był tu u mnie w Paryżu nie jaki pan Horst... 
— Horst? — zawołała w popłochu. 
— Horst. Jeden z tych wie lk ich fabrykantów, bogaczów. Spotykałem 

ich dawnie j w towarzystwie . Teraz koło tego właśnie jakoś jest dz iwnie 
kuso i cienko. Zdz iwi łem się, gdy mnie zaszczycił swymi odwiedzinami, 
bo nigdy go nie estymowałem, a tu tym bardziej , gdzie ż y j ę na uboczu, 
w zupełnej ciszy... 

— Cóż on mówi ł? 
— Właśnie bardzo wie le mówi ł o pani. 
— O mnie? 
— Dopiero od niego dowiedziałem się, że to pani dobry znajomy. 

Rozpowiedział mi przede wszystkim, że Niepołomski był w Warszawie... 
— K i edy Niepołomski był w Warszawie? • 
— Zaraz po naszym wy jeźdz i e , w marcu. 
— Po naszym wy jeźdz i e , w marcu... — powtórzy ła cichym struchla-

łym, jak gdyby rozsiekanym głosem. 
— Był u rodziców pani. Wtedy widz ia ł się z nim ów Horst i, niech 

sobie pani wyobraz i mó j gniew, nagadał Niepołomskiemu, że pani w y -
jechała no... ze mną jako... P o jmu j e pani, co ten człowiek... 

— Po jmuję . 
— Wówczas Niepołomski, podobno wpadł w straszną pasję, rzucił się 

na niego. Zrobiła się burda. Zaraz następnego dnia Niepołomski znikł 
z Warszawy i już go tam w ięce j nie widziano. 

— Ach, więc... to... tak... — suchy szloch-śmiech. — I już go w i ęce j 
nie widziano... 

— O w pan Horst wybra ł się wówczas do Paryża — mówi ł Szczerbie 
z szyderstwem — ażeby się osobiście i naocznie przekonać, czy prawdę 
powiedział Niepołomskiemu. Śledził mię, widać, długo, aż wreszcie stra-
piony przyszedł z zapytaniem o panią. Twierdz i ł , że działa w imieniu 
rodziców. N ie umiałem mu nic powiedzieć, odkąd pani zniknęła mi 
z oczu w Nicei, a plotek nie powtórzy łem. 

Ewa szła teraz w zamyśleniu. Głowa j e j była podniesiona, niemal za-
darta do góry. Oślepłe oczy z dołu patrzyły na szczyty drzew. Usta się 
uśmiechały cudacko. Zachichotała głośno, obrzydl iwie i tak niemiło, że 
Szczerbie aż się nieco odsunął. 

— Wraca jąc do konia... — paplała pośpiesznie — pan mi pomoże! 
Przysz łe pan takiego draba, który wskaże, gdzie to należy pójść... 

— A dokąd mam przysłać? 
— Dokąd? H m ! Place de la Nation 12. Trzecie piętro. A więc Łukasz 

Niepołomski był na naszym trzecim piętrze, w mieszkaniu, w Warszawie? 



Ś W I E B O D Z I C K I E Z A K Ł A D Y 
P R Z E M Y S Ł U O D Z I E Ż D W E G O 

ŚWIEBODZICE, ul. Kolejowa 34 

polecają wysokiej jakości 

PŁASZCZYKI 
dla dzieci i młodzieży od 7 do 18 lał 

wykonane z wysokogatunkowych tkanin wełnianych 
Zamówienia prosimy kierować 
pod adresem naszych Zakładów 

Eksporterem nasz^^ch wyrobów jest 

„ C O N F E X I M " - Łódź. ul. N«irutowicza 13 
P O L S K A 

T A R C H O M I Ń S K I E Z A K Ł A D Y F A R M A C E U T Y C Z N E 

Warszawa 91, ul. Fleminga 2 - POLSKA 
produkują-. 
najwyższej jakości antybiotyki z własnej biosyntezy: 
O X Y T E T R A C Y K L I N ^ (Oxytetracycline base, Oxytetra-

cycline hydrochloride) 

T E T R A C Y K L I N Ę iTetracyeline base. Tetracycline hydro-
chloride) 

N E O M Y C Y N Ę E R Y T R O M Y C Y N Ę 

7 DNI 
w P O L S C E 

ILUSTROWANY TYGODNIK 
DLA POLONII NA CAŁYM ŚWIECIE 

Jest ulubionym pismem zagranicznej Polonii. 
Tygodnik ten czytają Polacy w 52 krajach świata. 

A D R E S R E D A K C J I : Warszawa, ul. Koszykowa 6a 
P r e n u m e r a t ę p r z y j m u j ą ; L i b r a i r i e E t r a n g è r e H a c h e t t e , 25, r u e 
d e s C ê v e n n e s , P a r i s X V , o r a z M e s s a g e r i e s d u L i v r e , 16, r u e 
d u B a c , P a r i s V I I l u b E x p r i m r u c h , W a r s z a w a , u l . W i l c z a 46 

Ponadto Zakłady polecają doskonałe leki z własnej syntezy chemicznej, 
jak: 

A C E T A R S O L P R O C A I N E H Y D R O C H L O R I D E 
A L L O B A R B I T O N E P H E N O B A R B I T O N E 
A R R H E N A L P R I M I D O N E 

oraz cieszące się wielkim popytem ze względu na znakomitą jakość: 

I N S U L I N Ę P O L F A 
W I T A M I N Ę B-12 ą 1000 mcg 
V I T A B I O N (Witamina B-12 1000 mcg -1- Witamina B -1 100 mcg) 

W y s o k ą jakość p roduk tów w y t w a r z a n y c h przez Zak łady kontro lu ją własne Labo ra -
toria Badawcze , Labo ra to r ium Farmako log i c zne oraz Instytut L e k ó w jMinisterstwa 
Z d r o w i a i Op iek i Społeczne j . 
Kon t r o l ę kl iniczną l e k ó w p r z ep rowadza j ą l i czne k l in ik i A k a d e m i i Medyc znych 
wszys tk ich specja lności . 

140 lat istnienia 
Tarchomińskich Zakładów Farmaceutycznych P O L F A 

gwarancją wysokiej jakości polskiego leku 

D O L N O S L A S K A F A B R Y K A M E B L I 
ŚWIEBODZICE, pl. Dworcowy 2 łel. 455 

produkuje i poleca 

WYSOKIEJ JAKOŚCI M E B L E 
z nowoczesnych materiałów 

• K O M P L E T Y K O M B I N O W A N E 
— szafa , tapczan, stół składany, 
sześć fotel ików i toaletokomoda. 

• F O T E L E tap icerowane na gumie. 

Eksporterem naszych wyrobów jest: 

„ P A G E D " - W a r s z a w a - Polska 

Warszawa 
ul. Rutkowskiego 8 

specjalnie poleca 

KILIMY P O L S K I E 
ręcznie tkane — 
projektowane przez 
wybitnych artystów. 

Tkanina podłogowa do każdego 
wnętrza mieszkalnego! 

3 N A G R O D Y 
N A ROK 1963 „A i D " 

American Institute 
of Interior Designers 

Z Ł O T Y M E D A L N A M I Ę D Z Y N A -

R O D O W Y C H T A R G A C H RĘKO-

D Z I E Ł A A R T Y S T Y C Z N E G O w 1962 

R O K U w Monachium 

Sklepy C E P E L I I za granicą: 

Bruxelles, 10 Place Ch. Rogier 
New York, 5 East 57-th Street. 

Wyłączny eksport artykułów 
CEPELII : 

Spółdz. Przeds. 
Handlu Zagranicznego 

C O O P E X I M 
Warszawa, ul. Żurawia 4. 

V ir /% j €Z Ê 
P O L S K I E D Z I E N N I K I 
M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 

T Y G O D N I K I 
C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— regularne i nieregularne z dziedziny: medycyny, 
matematyki, ekonomii, techniki itp. 

Zamówienia przejmują-. 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 

25, R U E D R O U O T — P A R I S (9-e) 

N O U V E L L E S M E S S A G E R I E S DE L A PRESSE P A R I S I E N N E 

111, R U E R É A U M U R — P A R I S (2-e) Boîte postale 136-02 Paris R.P. 

lub 
E X P R I M R U C H — Warszawa, ul. Wilcza 46, Polska* 

C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E I DZIECIĘCE 
C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E — przed i powojenne 

K A T A L O G I , P R O S P E K T Y , E G Z E M P L A R Z E 
O K A Z O W E — N A Ż Y C Z E N I E K L I E N T A 
W Y S Y Ł A E X P R I M R U C H — B E Z P Ł A T N I E 

/% j €: Ê 



Wspomn ienie 
o wybitnym działaczu 
Polonii francuskiej 

Rok 1918 przyniósł kliku kra jom słowiańskim przywrócenie 
państwowości, w tym również i Polsce. Zdawać by się mogło, 
że wolna ojczyzna przygarnie do siebie wszystkicłi naszych 
braci rozproszonych po lądach wszystkich kontynentów świata, 
że wrócą w pierwszym rzędzie cl, którzy dziesiątki lat walczy-
li za sprawę ojczystą na obcych terytoriach. Odrodzona po 
1918 roku Polska nie była jednak w stanie stworzyć warun -
ków do życia 1 pracy wszystkim obywatelom. Od 1921 roku 
wzmogła się jeszcze bardziej emigracja, m. in. i do Francji. 
W jednym tylko 1922 r. przyjecliało do Francj i w poszuki-
waniu chleba około 40 tysięcy Polaków, głównie do prze-
mysłowych okręgów Alzacj i 1 Lotaryngii. Rodacy nasi, często 
nie znając języka francuskiego, zdani byli nieraz na niełatwe 
warunki życia. 

W 1922 r. na teren ie p r z e -
m y s ł o w e j wschodn ie j F r a n c j i 
powsta ł Z w i ą z e k P o l a k ó w , 
k tó ry w stosunkowo k ró tk im 
czasie dz ięk i dobrze zorgani -
z o w a n e j pracy ro zw iną ł sze-
roką działalność społeczną i 
ku ł tura lno -ośw ia tową . W po -
szczególnych depar tamentach 
pows ta ł y t e r enowe koła 
Zw i ą zku , p i e rwsze szkó łk i 
polskie , czyte lnie , chóry i ze -
społy spor towe , n a w e t w ł a s -
na prasa. 

J ednym z za łożyc ie l i Z w i ą z -
ku P o l a k ó w w e F r a n c j i i w y -
b i tnym dz ia łaczem w ś r ó d P o -
loni i f r ancusk i e j na te ren ie 
A l z a c j i i L o t a r yng i i w latach 
1922—1935 by ł W o j c i e c h K a c z -
marek , z zawodu ślusarz w 
f a b r y c e w Rombas (Mosel le ) , 
w i e l k i p r z y j a c i e l i zwo l enn ik 
p r z y j a ź n i po lsko - f rancusk ie j , 
c ieszący się wś ród r o d a k ó w -
- r obo tn ików dużym uznan iem 
i sympat ią za swe demokra -
tyczne przekonania . B i eg l e 
w ł a d a j ą c j ę z y k i e m f rancus-
k im, n i emieck im i r o sy j sk im 
by ł duszą Zw ią zku , w Ir tórym 
p rowadz i ł szeroko zakro joną 
akc j ę antyn iemiecką , zw łasz -
cza po roku 1933. Jak da lece 
by ł p r z ew idu j ą c y i t ra fn i e 
oceniał ówczesną sy tuac j ę p o -
l i tyczną, niech świadczą j e go 
s łowa w y p o w i e d z i a n e na 
z j e źdz i e P o l a k ó w w dniu 23 
kw ie tn ia 1933 r. w Stras-
burgu : 

„Dzień 30 stycznia 1933 r. 
na pewno stanie się histo-
ryczną datą w sensie jak. naj-
gorszych następstw dla nasze-
go kraju w niedalekiej przy-
szłości..." 

A w roku 1934, w k r ó t c e po 
zawarc iu m i ęd zy Po lską a I I I 
Rzeszą t zw . „paktu o n i e -

Przy Towarzystwie Im. T a -
deusza Kościuszki w Kuryty -
ble (Brazylia), które w przy-
szłym roku obchodzić będzie 
swe 75-lecle, istnieje sekcja 
młodzieży polonijnej pod kie-
rownictwem Jerzego Mas łow -
skiego, studenta prawa. Sek-
cja rozwija ożywioną działal-
ność rozrywkowo-kulturalną i 
oświatową. Wyświet lane są 
f i lmy polskie, urządza się za-
bawy taneczne a ostatnio 
zorganizowano bibliotekę 
książek w języku polskim. W 
ramach sekcji istnieje M ło -
dzieżowy Zespół Artystyczny, 
który przystąpił do nauki 
polskich pieśni i tańców lu -
dowych. Lekcj i tańca udziela 
H. Słuczanowska, która w ro-
ku ubiegłym odbyła w Polsce 
kurs tańców, jako stypen-
dystka Towarzystwa Łącznoś-
ci z Polonią Zagraniczną. 

Od dwóch lat t rwa ożywio-
ny kontakt I współpraca W y -
działu Kulturalnego T o w a -
rzystwa z zakładem prze-
mysłowym „Boruta" w Zgie -
rzu. Zakład ten zaopatruje 
bibliotekę Towarzystwa w l i -
teraturę polską i czasopisma, 
z których korzystają czytelni-

agres j i " , na z j e źdz i e Z w i ą z k u 
P o l a k ó w w Me t zu m ó w i ł do 
b rac i - r odaków : 

„Pan Beck w Berlinie z pa-
nem Goebelsem piją szam-
pańskie wino, bo obaj są zda-
nia, że Szampania to od-
wieczna dzielnica niemiecka" 
(ze s t r zępów l i s tów W o j c i e -
cha Kaczmarka ) . 

N a skutek zawarc ia przez 
w ładze sanacy jne j Po l sk i 
„paktu o n i eag r e s j i " z Rzeszą, 
stosunki f rancusko - polskie 
oz ięb ły , ba ! rozpoczę ły się na-
w e t masowe rugi P o l a k ó w do 
K r a j u . P o 12 m a j a 1935 roku 
by ł w p r a w d z i e krótk i okres 
w k t ó r y m próbowano po -
lepszyć te stosunki, ale by ł o 
już zbyt późno. Wyda r z en i a 
w Europ ie toczy ły się z b ł y -
skawiczną szybkością — p r z y -
szły lata 1936—38, w o j n y i 
„anschlussy" , Monach ium i 
rozb iory , a jeszcze szybciej . . . 
t rag iczny w swych następ-
s twach wrzes i eń 1939 r. A k -
t y w n i c z ł onkowie Z w i ą z k u 
P o l a k ó w w e F ranc j i g inę l i na 
polach wa lk , w więz ien iach i 
obozach koncent racy jnych . 
J ednym z p ierwszych, k tó rzy 
w K r a j u zg inę l i z rąk h i t l e -
rowsk ich s iepaczy ( t zw. V 
K o l u m n a działała bezkarn ie 
na teren ie Po lsk i ) , by ł W o j -
ciech Kac zmarek . Bezpośred-
nio po wkroczen iu N i e m c ó w 
do Po lsk i , bez sądu, na sku-
tek denunc jac j i ten w y b i t n y 
działacz po l on i jny rozs t rze la -
ny został 20 paźdz iernika 
1939 roku w mie j scowośc i 
Cienin k/Słupcy. 

Życ i e tego zasłużonego dla 
Po lsk i c z łow ieka i w latach 
1922—1935 po lon i jnego dz ia-
łacza w e F r a n c j i zas ługuje 
na p ióro skrzętnego badacza 

N a zdjęciu z 1934 roku W o j -
ciech Kaczmarek — zasłużony 
działacz Polonii francuskiej 

w latach 1922—1935 

działalności Po l on i i f rancus-
k i e j w A l z a c j i i Lo ta ryng i i , 
na ukazanie j e go pracy dla 
K r a j u , w k t ó r y m n ie z n a j d o -
w a ł o j c zys t ego chleba, a w y -
chował dla n iego czterech sy -
nów, z k tó rych na js tarszy 
Roman zamęczony został w 
okrutny sposób w oboz ie kon -
c en t r a cy jnym Oran i enburg -
-Sachsenhausen 24 stycznia 
1945 r., na jm łodszy zaś, Józe f , 
p r zeby ł h i t l e rowsk ie p iek ło 
wa r s zawsk i e go P a w i a k a i 
k rakowsk i e w i ę z i en i e M o n t e -
lupich w latach 1942—1945. 

K S I Ą Ż K A P O L S K A B L I Ż E J C Z Y T E L N I K A 
c iekawą l pożyteczną akcję 

zapoczątkowano w okręgu 
Liège. W miejscowości Mons-
- lez -L lëge powstał punkt bi -
blioteczny, prowadzony przez 
zasłużonego społecznika p. 
Tyszkiewicza, który nie tyl-
ko podjął wypożyczanie ksią-
żek u siebie w domu, ale za-
mierza docierać do poszcze-
gólnych rodzin polskich. N a u -
czyciel p. Rodak starannie 
przygotował pierwszą partię 
książek l przekazał ją p. 
Tyszkiewiczowi. Wśród w y -
branych książek znajdują się 
takie pozycje jak: „Dzieci 
znikąd" H. Boguszewskiej, 
„Pokój na poddaszu" Was i -
lewskiej, „A...B...C..." Orzesz-
kowej , „Jak Prusacy uciekali 
z Wa r s zawy " Przyborowskie-
go, „Bartek Zwycięzca", „Jan-
ko Muzykant", „Latarnik" 
Sienkiewicza, „Emigranci" 
Wojtkiewicza, „Stare i N o w e " 
Rudnickiego, „Dokumenty 
pruskie" Osmańczyka, „ W lo-
dach Elsf lordu" Centklewl-
czów l Inne. 

Należy wspomnieć, że w 
Domu Belgi jsko-Polskim w 
Liège znajduje się biblioteka, 
która w zasadzie winna zao-
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cy b ib l ioteki , rozsiani n iemal 
na ca ł ym teren ie Brazy l i i . 
Ostatnio z e składek załog i r o -
bo tn i c ze j zakład zakupił 1 
przesłał Towarzystwu Im. 
Kościuszki cztery komplety 
strojów krakowskich. W za -
mian członkowie Towarzy -
stwa Im. T. Kościuszki pragną 
chociaż w p e w n y m stopniu 
z r ewanżować się zg i e rsk im 
robotn ikom, przesyłając pod 
adresem liceum Im. St. Staszi-
ca, do k tó rego uczęszczają ich 
dz iec i — okazy fauny, f lory 
brazylijskiej, okazy geologicz-
ne 1 inne. Szkoła im. St. S ta-
szica zamierza założyć u sie-
bie muzeum przyrodn icze 
okazów tropikalnych. 

Niedawno temu byłem w 
kinie, oglądałem film sensa-
cyjno-rozrywkowy pt. „L,'Oeil 
du Monocle". W filmie tym 
dużo jest scen „krew mrożą-
cych w żyłach" (strzelaniny 
itd.), występują w nim ładne 
dziewczęta i niezrównany 
Paul Meurisse. Fabuła filmu 
jest następująca: tuż przed 
zakończeniem wojny Niemcy 
ukryli skarby w jakiejś pod-
wójnej grocie; w 1962 roku 
nad Morzem Śródziemnym w 
okolicy, gdzie znajduje się 
grota, pojawia się były eses-
man, jeden z tych, którzy 
ukryli skarb. Ale o skarbie 
słyszało już dużo ludzi. Roz-
poczyna się udręcz niesamowi-
ta „bitwa o skarb". 

„Fikcja, zmyślenie, żeby nie 
rzec: bzdura" — myślałem po 
seansie. Okazało się jednak... 

W jednym z wiełkich ty-
godników francuskich — w 
„L'Express" — przeczytałem 
parę tygodni temu tytuł: „JVa-
zis. Les Mystères du lac", za 
czym od razu skojarzyłem to 
z filmem „L'Oeil du Monocle" 
i zacząłem czytać umieszczo-
ny pod tym tytułem artykuł 
pióra p. Marc Hareł. 

D o w i e d z i a ł e m s i ę d z i w n y c h r z e -
c z y . P o s ł u c h a j c i e : w A u s t r i i , w 
o k o l i c y m o z a r t o w s k i e g o S a l z b u r -
g a , z n a j d u j e s ią m a ł o z n a n e j e z i o -
r o T ö p l i t z , w n o c y z 6 n a 7 p a ź -
d z i e r n i k a u t o p i ł s i ę w n i m 1 9 - l e t -
n i A l f r e d E g n e r z M o n a c h i u m . 
E g n e r s z u k a ł w j e z i o r z e , , s k a r -
b ó w e s e s m a n ó w " . B o u p o r c z y w a 
f a m a g ł o s i o d l a t , ż e w j e z i o r z e 
T ö p l i t z z n a j d u j ą s i ę s k r z y n i e 

r o w s k i m i s k a ' 

r e m u t o p i ł o s i ę tu j u ż d z i e w i ę t -
n a s t u ś m i a ł k ó w z a f a s c y n o w a n y c h 
w i z j ą e s e s m a n o w s k i c h s k a r b ó w . 

W przeddzień śmierci Egne-
ra widziano w Salzburgu Ot-
to Skorzeny'ego — dziś wła-
ściciela prosperującej firmy 
handlowej w Madrycie. Dalej: 
istnieje pogłoska, według któ-
rej hitlerowcy mieli złożyć 
pod koniec wojny jakieś 
znaczne kapitały w bankach 
szwajcarskich; aby wydobyć 
te kapitały, konieczne są pod-
pisy pewnych osób, najpraw-
dopodobniej byłych dygnita-
rzy Trzeciej Rzeszy, których 
lista znajduje się w jeziorze... 

C z y 1 
m o g ą z r 
m a n ó w * ' 
w a znai 
M a r c H a 

b a n k a ( 
i j d o w a ć 

h s z w a j c a r s k i c h 
! i ę „ s k a r b y e s e s -

w r z e c z y w i s t y m t e g o s ł o -
Eeniu? — z a s t a n a w i a s i ę 
: e l . I d o c h o d z i d o w n i o -

h i t r b a m i . 

P o ś m i e r c i E g n e r a r z ą d a u -
s t r i a c k i z o r g a n i z o w a ł w i e l k ą , 
k o s z t o w n ą e k s p e d y c j ę d o g ł ę b i n 
j e z i o r a . J a k d o t ą d , t e o f i c j a l n e 
p o s z u k i w a n i a n i e d a ł y ż a d n y c h , 
a l b o p r a w i e ż a d n y c h r e z u l t a t ó w . 
W e d ł u g o f i c j a l n e j w e r s j i , c a ł a t a 
o p e r a c j a m i a ł a n a c e l u „ z n i s z c z e -
n i e l e g e n d y j e z i o r a T ö p l i t z " — 
t r z e b a w i e d z i e ć , ż e p r z e d E g n e -

s k u , ż e j e s t t o r a c z e j w ą t p l i w e . 
W o l n o n a t o m i a s t p r z y p u s z c z a ć , ż e 
w b a n k a c h t y c h i s t n i e j ą k o n t a , 
k t ó r y c h u j a w n i e n i e r ó w n a ł o b y 
s i ę n i e o m a l o d j k r y c i u ś c i e ż e k , j a -
k i m i o d r o k u 1945 c h o d z i l i p o 
ś w i e c i e n a z i ś c i . M a r c H a r e l p r z y -
p o m i n a t a k i e f a k t y , j a k z w o ł a n e 
p r z e z h i t l e r o w s k i e g o m i n i s t r a A l -
b e r t a S p e r r a i , , f ü h r e r a " m ł o -
d z i e ż y B a l d u r a v o n S c h i r a c h z e -
b r a n i e p r z e m y s ł o w c ó w w s i e r p n i u 
1944 r . w S t r a s b u r g u ; Jak z e b r a -
n i e e k o n o m i s t ó w , z w o ł a n e n a 
m i e s i ą c p r z e d k l ę s k ą N i e m i e c h i -
t l e r o w s k i c h w B a z y l e i p r z e z w i c e -
p r e z e s a R e i c h s b a n i k u — E u g e n a 
P u ł U a . N a t y c h z e b r a n i a c h p o -
s t a n o w i o n o , , r a t o w a ć N i e m c y " , 
l o k o w a ć h i t l e r o w s k i e k a p i t a ł y i 
z r a b o w a n e w c a ł e j E u r o p i e b o -
g a c t w a w b a n k a c h z a g r a n i c z n y c h : 
n a z e b r a n i u w B a z y l e i p o s t a n o -
w i o n o w y s ł a ć z a g r a n i c ę „ e m i s a -
r i u s z y " , k t ó r z y m i e l i z a k ł a d a ć 
f i r m y i c z u w a ć n a d k a p i t a ł a m i 
n i e m i e c k i m i , a b y p o j a k i m ś c z a -
s i e p r z e n i e ś ć j e z p o w r o t e m d o 
N i e m i e c I t u b y ć m o ż e t k w i 
t a j e m n i c a s z w a j c a r s k i c h k a s o g -
n i o t r w a ł y c h : d o k u m e n t y , k t ó r e 
s i ę w t y c h k a s a c h z n a j d u j ą , u j a w -
n i ł y b y p r z e z k o R o i g d z i e z o s t a -
ł y u l o k o w a n e k a p i t a ł y 1 z ł o t o 
e w a k u o w a n e z N i e m i e c w o s t a t -
n i c h d n i a c h T r z e c i e j R z e s z y " . 

Bo te kapitały istnieją. Są 
rozproszone, ale istnieją na 
pewno. Czerpał z nich Eich-

• L o i i w k I , m a s z T n y do prania i inne a r t | i ( u ł T s o s p o i a r s t w a domowego « 
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patrzyć Polonię całego okrę-
gu W polskie książki. Czytel-
nicy nie zawsze jednak mo-
gą tutaj dotrzeć ze względu 
na duże odległości, a co za 
tym Idzie i wysokie ceny bi -
letów za przejazd. Sama bi -
blioteka wypożycza książki w 
określonych godzinach nie 
dla wszystkich dogodnych. W 
tej sytuacji wyjście z książką 
do poszczególnych skupisk 
polonijnych jest nowym, a le 
mającym duże szanse powo-
dzenia rozwiązaniem. 

Jeśli inicjatywa w Mons -
-Iez-Ll6ge zda egzamin. In-
ne skupiska winny dołożyć 
starań w celu stworzenia u 
siebie podobnych punktów bi -
bliotecznych, tym bardziej że 
są książki. Organizacji ta-
kich punktów podejmą się za-
pewne osoby, którym d'rogIe 
jest słowo polskie. Dodać na -
leży, że wspomniany p. Tysz -
kiewicz wspólnie z p. Pogo-
rzelskim dużo pracują spo-
łecznie i posiadają gotowe 
plany dalszej pracy. O tym 
napiszemy jednak Innym ra -
zem. 

P. P . 

mann, czerpie z nich być mo-
że osławiony Skorzeny i — 
iluż innych jeszcze nazi-
stów? — JViorc Harel pisze, że 
istnieje od dwudziestu lat,, 
wyrosła z SS organizacja, 
umiejętnie zamydlająca oczy 
państwom Wschodu i Za-
chodu... 

Wróćmy jednak do jeziora 
Töplitz. Czyż pojawienie się w 
jego okolicy takich „duchów" 
jak Skorzeny, były pułkownik 
SS Dollmann i były generał 
SS Karl Wolff nie nabiera za-
skakującej wręcz wymowy, 
jeśli weźmie się pod uumgę 
fakty takie jak: a) mocą de-
kretu rządu szwajcarskiego 
boTi-ici szwajcarskie zobowią-
zane zostały do zadeklarowa-
nia u nich „mienia cudzo-
ziemców" i „apatrides" prze-
śladowanych ze względów ra-
sowych, religijnych czy poli-
tycznych. O ile właściciel za-
deklarowanego konta nie 
zgłosi się w banku przed 
29.2.64 r. — mienie jego zo-
stanie skonfiskowane i prze-
kazane na cele humanitar-
ne; b) tymczasem wielu głów-
nych dygnitarzy nazistow-
skich ukrjfwa się... 

Czyż więc są między nimi 
tacy, którzy — chcąc zapobiec 
klęsce, jaką byłoby dla nich 
ujawnienie tajemnic spoczy-
wających w kasach szwajcar-
skich, gorączkowo poszukują 
w innych, niegdyś umówio-
nych miejscach — klucza, 
szyfru, dokumentów, które 
pozwoliłyby im zgromadzić i 
„ocalić" wywiezione z Wiel-
kiego Reichu „złoto i kapitały 
i „postawić na nogi" wyrosłą 
z SS organizację? Czy Töplitz 
jest jednym z tych niegdyś 
umówionych miejsc? 

, , B y ć m o ż e — p i s z e w z a l c o ń c z e -
n i u s w e g o a r t y k u ł u M a r c H a r e l — 
p o s z u k i w a n i a w j e z i o r z e T ö p l i t z 
n i e d a d z ą ż a d n y c h r e z u l t a t ó w . 
A l e w ś r ó d o w y c h d w u d z i e s t u 
n u r k ó w , k t ó r z y z g i n ę l i w p o ś c i g u 
za s k a r b e m , n i e w s z y s c y b y l i m a -
r z y c i e l a m i . G d z i e ś w A u s t r i i i n -
n i l u d z i e s t a r a j ą s i ę z b a d a ć t a -
j e m n i c e , k t ó r e p o z w o l i ł y b y i m 
w s k r z e s i ć p o d w u d z i e s t u l a t a c h 
o w ą d e m o n i c z n ą p o t ę g ę , o k t ó r e j 
m i m o d r u z g o c ą c e j k l ę s k i n i e 
p r z e s t a l i m y ś l e ć . " 

Tyle Marc Harel. Ja zaś 
opowiedziałem tę rzecz, pow-
tórzyłem ją za francuskim 
dziennikarzem. Wydaje mi się 
bowiem, że sprawa TopHtz i 
jej podobne zasługują na to, 
aby je dobrze przemyśleć... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

Józef 
Grzybek 

z Nordu 
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osób poszukujących swych 
rodzin na terenie Francj i 
za pośrednictwem Polskiego 

Czerwonego Krzyża 

Dec vel Młynarska Mar ia 
poszukuje brata S T A Ń K O 
( S T O N K O ) Jana ur. 13.III. 
j890 r., s. Jakuba i Anny. 

Głumiak Jadwiga poszukuje 
syna G L U M I A K A Bolesła-
wa, ur. 1928 r. Leszno, s. 
Władys ława i Jadwigi. 

Jachimski Henryk poszuku-
je siostry J A C H I M S K I E J 
Moniki ur. 1945 r., c. T a -
deusza i Ireny z d. Ręka. 

Klimek Anna poszukuje L E -
W A N D O W S K I E G O Jerze-
go ur. 28.IX.1892 r. W a r -
szawa, s. Wincentego i Jó-
zefy. 

Matkowski Michał poszukuje 
brata M A T K O W S K I E G O 
Jana ur. 26.11.1922 r., Ma t -
ków, s. Józefa i Kata -
rzyny. 

Pietruszewski Feliks poszu-
kuje syna P I E T R U S Z E W -
S K I E G O Jana ur. 27.X. 

Zerdzicki Ryszard poszukuje 
brata Z E R D Z I C K I E G O Ja-
na ur. 12.1.1925 r., Siostrzy-
tów, s. Wac ł awa i K s a w e -
ry z d. Dziubińskiej. 

U W A G A : Wszystkie infor -
macje o osobach poszukiwa-
nych prosimy kierować pod 
adresem: Zarząd G łówny Po l -
skiego Czerwonego Krzyża, 
Biuro Informacj i i Poszuki-
wań — Warszawa, ul. Moko -
towska 14. 

Gratulujemy nowożeńcom 
S I N - L E - N O B L E : Arlette 

Kowałski z Fra is Mara is i M i -
chel Panecocke. 

O I G N I E S : Nicole Lancon i 
Jean Sikora, Teresa Woźniak 
i Maurice Mossakowski z 
Ostr icourt, Marie-Thérèse 
Kłopocka i Jean-Cłaude L a n -
grèz z Annoeu i l l in . 

L I È V I N : Bronisława Wol iń -
ska i Franz Hochman, Josiane 
Deleplancque i A l f r ed A d a m -
ski. 

M A R L E S - L E S - M I N E S : Jean-
ne-Mar ie Pawłowski i Ray -
mond Andrzejewski . 

V E N D I N - L E - V I E I L : Janina 
Jóźwiak i A l f r ed Mariette. 

S O M A I N : Janina Pastew-
ska i Leon Troszyński. 

C O U R R I E R E S : Helena Idir 
i Franciszek Sokołowski. 

X X l /c ia r ó t n ^ i h k o l o n u 
N A J P I Ę K N I E J S Z E 

Ostatnio w depar tamentach : 
Pas -de -Ca la i s i N o r d w czasie 
rozma i tych spotkań t o w a r z y -
skich w y b i e r a się n a j p i ę k n i e j -
sze panie, k tó re w e z m ą po t em 
udział w w y b o r a c h „Miss 
Presse " . 

W N O E U X - L E S - M I N E S 
p i e rwsze mie j sce za ję ła p. D e -
lautre, a w nagrodę o t r z y m a -
ła duży serwis . Drug i e m i e j -
sce p r zyznano p. Dogoda, a 
t rzec ie p. Grześkowiak. 

M E R I C O U R T na w y b o r a c h 
„M i s s P r e s s e " r eprezen tować 
będz ie także p. A l ina Matu -
szyk, która za ję ła t rzec ie 
m ie j sce podczas w y b o r ó w n a j -
p i ękn ie j s zych d a m na uroczy -
stości z o r gan i zowane j przez 
by łych kombatantów. N a t o -
miast z L E N S - L I E V I N miss 
balu e l ek t romechan ików w y -
brano p. Monique Bednarek. 
R ó w n i e ż z B I L L Y - M O N T I -
G N Y „M iss Hors d ' E q u e r r e " 
została p. A . Dufour przed 
p. Teresą Nowotarską z M e r i -
court-sous-Lens i p. Lil ianą 
Dogota z Rouvroy -sous -Lens . 

W w y b o r a c h „M iss P r e s s e " 
uczestniczyć także będą p i ę -
kne panie z L E N S , które z w y -

1927., s. Feliksa 
ciszfci. 

i F ran -

Romińska Gertruda poszuku-
je W O L F A Erwina ur. 8.II. 
1924 r. Mysłowice, s. M a k -
symiliana i Klary. 

Sykała A n n a poszukuje brata 
F O L W A R S K I E G O Józefa 
lat ok. 65 ur. Chorzów, s. 
Ewy. 

IVîech się zdrowo chow£Łją! 
Ostatnio w i e l e rodzin po -

w iększy ło się. Rodz i com no-
w o r o d k ó w ż y c z ymy , aby dz ie -
ci z d r o w o rosły. 

O I G N I E S : Lucien Puszka-
rek, Marinette Dziadosz, D a -
niel Kowal , Christine Micha-
lak, Fiłippe Stonczewski. 

N O U V E L L E TECHNIQUE - IMAGE 
Un relief saisissant ! 

Nouveau TÉLÉVISEUR 

PHILIPS 
Największy w całej okolicy wybór 

T E L E W I Z O R O W wyposażonych całkowicie 
dla- odbioru drugiego programu 
Ceny te lewizorów od 1.150 fr . 

Ełs PICOT eł Fils 
17, P lace C l e m e n c e a u . B E T H U N E 
Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do naszej firmy! 
Zapewniamy najlepszą obsługę po sprzedaży w ra-
mach gwarancji. 

S O M A I N : Didier Duszyński, 
Corinne Mojski, Guy A g a -
czyński, Michał Szałkowskl, 
Carołe Krzysztofiak, Denis 
Matłach, Jan Malik. 

B A R L I N : Daniel D ą b r o w -
skL 

A U C H E L : Gabriel le Jaku-
bowska, Richard' Wołowczuk. 

M A R L E S - L E S - M I N E S : 
Christine Franiak, Daniel 
Szymański. 

A V I O N : Freddy Bonikow-
skL 

S I N - L E - N O B L E : Didier 
Kempa. 

V E N D I N - L E - V I E I L : Annick 
Sarna. 

L E N S : Mar ian Kaźmier -
czak, Micheline Zubora, Sy l -
wester Szymczak. 

C O U R R I E R E S : Sylvie P i -
larczyk, Fabienne Węchowski, 
Doris Trojanowski, Laurence 
Kaszyński, Sylviane Roma-
nowski, Filip Połutnik. 

O S T R I C O U R T : Chantal 
Chucherko, Richard K r a w -
czyk, René Waligóra, Dany 
Jachnik, Jacqueline Jaclinik. 

c ięży ły w konkurs ie „ L a R u -
che" . P i e r w s z e mie j sce za ję ła 
p. Chantal Żeleźniak przed 
p. Janiną Cnotką i p. Jacque-
line Bożą. 

W Y S T A W A D R O B I U 
Nagrodę honorową i puchar 

miasta Dechy za osiągnięcia 
w hodow l i drob iu o t r z yma ł 
p. Henryk Baszyński. Wś ród 
innych z d o b y w c ó w nagród 
na w y s t a w i e drob iu by ł y na-
zwiska R o d a k ó w : pp. Czesła-
wa Goa, A lb ina Jeroniaka, 
Alphonsa Skorupki i Jana Ju-
kasika. 

M I E L I SZCZĘŚC IE 
W czasie tygodnia hand lo -

w e g o w B ruay - en -A r t o i s 
szczęście uśmiechnęło się do 
p. Maciejewskiego. W y g r a ł on 
t ranzys to rowe radio. Podobną 
nagrodę zdobył p. W y r w a z 
Noeux - l e s -M ines . N a g r o d y 
o t r zyma l i także mieszkańcy 
Hén in -L i è t a rd : pani Helena 
Szyszko i pan Henryk L a m -
bierski. A l e na jw i ęks z e szczę-
ście m ia ł y : pani Kasperska z 
Lens i pani Kurek z Oignies , 
które w y g r a ł y bezpłatną po -
dróż „ C a r a v e l l ą " i t ygodn io -
w y pobyt na Balearach. 

A U C H E L . Za w i ę c e j niż 
p ięc iokrotne oddanie k r w i d y -
p l omy o t r zyma l i m i ęd zy in -
n y m i : pp. W ładys ł aw Kuchar -
ski, Stanisław Mieszczak, 
J. Marie Stankiewicz i Z y -
gmunt Świtała. 

B E T H U N E . Wśród l icznie 
nagromadzonych dziec i szkol -
nych za udzia ł w sprzedaży 
znaczków na cele akc j i p r z e -
c iwgruź l i c ze j za ubieg ły rok, 
zna jdu ją się nazwiska : D a -
mian Olawiński, Annie, Hele -
niak, Lil iana Tomczak, Ewel i -
na Włodarczyk, Patrycja W ł o -
darczyk, Micheline Lechniak, 
Sylvie Jurczyk, Jean Cicho-
cki. 

Z Ł O T E G O D Y 

A U B Y . Ostatnio święc i l i 
swe z łote gody ma ł żonkow i e 
Woźniak-Łączny. Uroczystość 
odbyła się w meros tw i e 
wśród zebrane j rodz iny i 
p rzy jac ió ł , gdz ie wszyscy ż y -
czy l i jub i la tom dalszego szczę-
ś l iwego życia. P . W o ź n i a k o w i e 

Zacznijmy korespondować — zostańmy przyjaciółmi 
• Miros ław Giska, Lublin 1, 
skrytka pocztowa 362. „ M a m 
26 lat. Jestem abso lwentem 
medycyny . P ragnę nawiązać 
przy jac i e l ską korespondenc ję 
oraz w y m i a n ę znac zków pocz -
t o w y c h z f i l a te l i s tami z F r a n -
c j i i Be l g i i " . 

• Janusz Dąbrowski, O l -
sztyn, ul. Moniuszki 13/4 — 
pragnie korespondować z m ł o -
dzieżą po lon i jną z F r a n c j i lub 
Be lg i i . M a 19 lat, uczy się j ę -

zyka f rancuskiego . In te resu je 
go muzyka , f i lm , f o t og ra f i a . 
Zb iera znaczki pocz towe , w i -
dokówk i i p ł y t y . 

• Marek Rekowski, Poznań, 
ul. Długosza 29 m. 7 — M a 15 
lat. Uczęszcza do I X k lasy 
szkoły ogó lnokszta łcące j . U c z y 
się j ę zyka f rancuskiego . Chę -
tnie korespondowa łby z ko l e -
żanką lub ko legą w swo im 
wieku. 

p r z yby l i do F r a n c j i w roku 
1922 i w y c h o w a l i c zworo 
dzieci . 

W Y P A D K I 
M A R L E S - L E S - M I N E S . Syn 

górnika polskiego z Mar l e s -
- l es -Mines , kapi tan a rmi i 
f rancusk ie j , p. W ładys ław K o -
stek, odznaczony bardzo l i c z -
nymi odznaczeniami w o j e n -
nymi , ostatnio o t r zyma ł no -
m inac j ę na K a w a l e r a L e g i i 
H o n o r o w e j . Radość ta, n ies te -
ty, zmieszała się z e smutkiem. 
B o w i e m w dniu Otrzymania 
zaszczytnego wyróżn ien ia , p. 
W . Kostek stał się o f i a rą w y -
padku samochodowego . 

H E R S I N - C O U P I G N Y . W s k u -
tek w y p a d k u w mie j scowośc i 
Conchy- l es -Po ts jadąca w o -
zem c i ę ża rowym pani Ole jni -
czak doznała c iężkich ob ra -
żeń. 

H A I L L I C O U R T . Pan A d a m 
Kaczmarczyk, lat 65, p r zecho-
dząc drogą został potrącony 
przez samochód p rowadzony 
przez Franciszka Smle lew-
skiego. 

Q U I E V Y . N i eznane są p r z y -
czyny w y p a d k u p. Stani-
sława Skrzypczyka, lat 59. 
Znalez iono go leżącego bez 
przy tomnośc i na szosie p r o -
wadzące j do Caudry . P r a w d o -
podobnie został on pot rącony 
przez jakiś j adący szosą sa-
mochód. 

P E C Q U E N C O U R T . Sąd w 
Douai skazał Denizę Maty jasz -
czyk, lat 26, uprzednio po m ę -
żu Świta ła , na t r z y mies iące 
w ięz ien ia za n ie ludzkie znę -
canie się nad dz i ew i ęc i o -
letnią córeczką. Do dręczenia 
dziecka przyczyn ia ł się kocha-
nek w y r o d n e j matk i , O m a r 
Hamour , k tó ry został skazany 
na sześć mies ięcy w ięz i en ia 
z zawieszen iem. 

M E T Z . N ieporozumien ia w 
rodz in ie Szwe jków m i ęd zy o j -
cem Józe f em i synem Czes ła-
łem skończy ły s ię w sądzie 
karami k i l k u d n i o w y m i z z a -
wieszen iem. 

KĄCIK HODOWCY GOtĘBI 
P E C Q U E N C O U R T . S t o w a -

rzyszen ie h o d o w c ó w go łęb i 
„ L e s A i l e s Br i sées " wy ró żn i ł o 
za całoroczne w y n i k i p. Jana 
Szulczyka (syna), k tó ry o t r z y -
mał w nagrodę p i ękny pu -
char. 

M E R I C O U R T . W e wszys t -
k ich konkursowych ka tego -
r iach przodowa ł doskonałymi 
w y n i k a m i p. Zarzycki, k t ó r y 
został spec ja ln ie wy ró żn i ony 
za to w czasie dorocznego z e -
brania h o d o w c ó w gołębi . 

S Z A C H Y 
M O Y E U V R E - G R A N D E . 

Wśród tute jszego zespołu z w o -
l enn ików g r y w szachy, k t ó -
r y ostatnio odnosi sukcesy, 
wy ró żn i a się s w o j ą spokojną 
i opanowaną grą p. O rdanaw -
skL 

i B f ^ i i i i g 

^ obszerne nowoczesne magazyny gwarantu ją W a m nie spotykany dotąd wybór. 
C O N F O R L U X E L E C T R O M E N A G E R : E l ementy — s za fk i — kredensy — sto ły i krzesła (stale na sk ładz ie 150 s to łów różnych r o zm ia rów i k o l o r ó w ) — 

Kuchn i e ga zowe i na węg i e l — P ra lk i e l ek t ryczne — L o d ó w k i — T e l e w i z o r y — A p a r a t y r ad i owe (Modulat ion de F r équence ) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Syp ia ln ie — jada ln ie (k lasyczne i nowoczesne ) — Studia, Salony... 

K O R Z Y l S i C I * 
Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (części i roboc izna) w ciągu roku 
Dogodne wa runk i sprzedaży k r e d y t o w e j 

O Rabat lO^o przy s zybk ie j wp łac i e 
9 P r e m i a dla każdego kupu jącego 



M Ł O D Z I L E K K O A T L E C I F R A N C J I Z O B A C Z Ą O L S Z T Y N 

w Klubie Olimpijczyka w Warszawie : przedwojenna mi -
strzyni Polski w rzucie oszczepem, medalistka olimpiady 
w Berlinie (1936 r.) Mar ia K W A S N I E W S K A , obok niej stoją: 
działacz szermierki p. Roman I narciarstwa p. Wierzyński 

S P O T K A N I A 
W KLUBIE OLIMPIJCZYKA 

Lekkoa t l e c i Europy m a j ą c y 
w pe r spek tyw i e start w T o -
kio w e z m ą w czasie z imy 
udział w w i e lu zawodach i 
mi tyngach w k r y t y ch halach. 

Podczas obrad Kongresu 
M i ę d z y n a r o d o w e j F ede rac j i w • 
So f i i ustalony został ka l en -
darz tych z imowych imprez . 

W zasadzie sezon będz ie 
t r w a ł 8 tygodni . 

W Stuttgarcie r o zegrany 
zostanie w ha l i mecz F R A N -
C J A — N I E M C Y Z A C H O D -
N I E . Po l sk i Z w i ą z e k Lekko -
at l e tyczny zaproponowa ł 
N i e m c o m jednocześnie mecz 
reprezentantek P O L S K I 1 
N R F . W t y m samym dn iu 
(16.11.) w Ber l in i e odbędą się 
z a w o d y m i ę d z y n a r o d o w e z 
udz ia łem grupy P o l a k ó w . 

Warszawa, gdz ie jest p iękna 
k r y t a hala w gmachu A k a -
demi i W y c h o w a n i a F i z y c zne -
go, będz ie gościć w i e lu z a -
w o d n i k ó w zagranicznych. 
Spodz i ewany jest start z a w o -
dn ików francuskich. 

L y o n zaprasza l ekkoa t l e t ów 
na 14 marca. W mi t yngu w e -
zmą udział P o l a c y : 

W ka l endarzyku le tnich i m -
prez c i ekaw ie zapowiada się 
mecz kobie t P O L S K A — H O -
L A N D I A ( w sierpniu), t r ady -
c y j n y po j edynek P O L S K A — 
W I E L K A B R Y T A N I A w L o n -
dynie (15—16.8.) oraz ostatni 

przed O l impiadą mecz P O L -
S K A — N I E M C Y Z A C H O D -
N I E a następnie P O L S K A — 
F I N L A N D I A . 

Młodych lekkoatletów z 
Francj i gościć będą Polacy w 
Olsztynie na Mazurach, gdzie 
odbędzie się trójmecz juniorów 
F R A N C J A — W Ł O C H Y — 
P O L S K A . 

/ % / « rinqmm 

POLSKA — FRAl^CJA 
Czy dojdzie do meczu bok-

serskiego P O L S K A — F R A N -
CJA? 

N a propozycję Polskiego 
Związku Bokserskiego f r an -
cuska Federacja odpowiedzia-
ła pozytywnie, proponując 
nawet termin 2 ma ja 1964 r. 
na terenie Francji. 

Ponieważ w wadze ciężkiej 
Francuzi Ule mają reprezen-
tanta, którego można by prze-

K l u b O l imp i j c z yka skupia 
w Po lsce działaczy, z awodn i -
ków , sędz iów, t r ene rów i k i -
biców. C i ludzie zw iązan i z e 
sportem swą pracą i za inte-
r esowan iami spotyka ją się 
przy czarne j k a w i e i mogą 
swobodnie podyskutować na 
interesujące ich tematy , a t e -
raz szczególnie o zb l i ża j ą -
ce j się o l impiadz ie z i m o w e j w 
Innsbrucku i l e tn ie j w Tok io . 

W Po lsce założono już t r zy 
takie k luby : w Warszaw ie , 
Zakopanem (stolica spor tów 
z i m o w y c h ) oraz w Bydgosz -

W tej księdze pamiątkowej 
wpisują się honorowi ofiaro-
dawcy na Polski Fundusz 
Olimpijski. Księgę można 
obejrzeć w Klubie Ol impi j -
czyka, będącym w Warszawie 

^Hfni ffn^mma^m-' 

f s s s s â 
IKVI 

i Ï SJ . ii: '' 

czy, stol icy po lsk iego w i o -
ślarstwa, gdz ie zna j du j e się 
też spec ja ln ie urządzony 
Ośrodek P r z y g o t o w a ń O l i m -
pi jsk ich. 

O twarc i e bydgosk iego K l u -
bu O l imp i j c zyka by ło bardzo 
uroczyste, w obecności p r z e -
wodniczącego Po lsk iego K o -
mite tu O l imp i j sk i e go W ł o d z i -
mierza Reczka. Wśród spor-
t o w c ó w b y ł dwukro tny o l i m -
p i j c zyk , s łynny b iegacz Z d z i -
s ł aw K R Z Y S Z K O W I A K , by ł y 
mistrz świata i z łoty meda l i -
sta z Rzymu . 

Z t e j okaz j i urządzono w y -
stawę medal i , nagród, pucha-
r ó w i d y p l o m ó w zdobytych na 
ca łym świec ie przez spor tow-
c ó w Bydgoszczczy . Można 
by ło w i ęc obe j r z eć m. in. 
o l imp i j sk i e meda l e K r z y s z k o -
w i aka i C i ep ł e j o ra z wspan ia -
łe z łote puchary w ioś la rza -
o l lmp i j c zyka Teodora K o c e r -
ki, zdobyte na s łynnych r ega -
tach w Hen ley . 

POWIĘKSZYMY EKIPĘ POLSKI 
NA O L I M P I A D Z I E W TOKIO 

jeśli każdy z nas 
da tylko 
j e d n e g o f r a n k a . . » 

Popierając inicjatywę pana 
Kuligowsklego nasi Czytelni-
cy dokonują dalszych wpłat 
na Polski Fundusz Olimpijski. 

„Słusznie redakcja „Tygod-
nika Polskiego" występuje z 
gorącym apelem do Polonii we 
Francj i I Belgii o poparcie 
polskiej ekipy olimpijskiej. 

Cp nas łączy I pociesza, że 

Odluiedziny Jerzego Lecha 
UJ Billy-Montigny 

Opromieniony aureolą no -
w e j sławy zdobytej podwó j -
nym debiutem w reprezenta-
cji Francji w meczach z Bu ł -
garią I Szwajcarią, młody 
nasz Rodak Jerzy Łech z jawi ł 
się w BlIIy-MontIgny ną uro-
czystym zebraniu swego d a w -
nego klubu w „Hors d 'Cquer-

re". Przy lampce szampana 
wspominano dawne mecze, 
początek kariery piłkarskiej 
Lecha, który przyrzekł być 
nadal sportowym „przywódcą" 
swych kolegów z Billy. Toast 
za zdrowie I powodzenie re -
prezentanta zakończył miłe 
spotkanie. 

Jaki postęp! 
Wypróbuj« a. sam] 

-ht I stwierdzisz różnicę! 
§ 6.490 NF 
S 

D O PRÖBNEJ JAZDY|DOSTAKCZY CI S A M O H Ö D 

AGENCE BONDU F R È R E S 
Garage Ste-Barbe 3, rue Anatole France 

BRUAY-EN-ARTOIS 
TELEFON 42 

WYŁĄCZNY PRZEDSTAWICIEL 
na KANTON BRUAY-HOUDAIN 

sami Czytelnicy, sympatycy 
sportu, zachęcają do szerszej 
akcji społecznej na rzecz po-
mocy dla naszych olimpijczy-
ków. N ie trzeba chyba zapo-
minać, że sport polski zalicza 
się w dobie obecnej do czo-
łówki światowej, wyprzedza 
takie państwa jak: Francja 
N R F Itd., jeżeli chodzi o suk-
cesy na polu sportowym" — 
pisze do nas J. R A T A J C Z A K , 
były sportowiec z Cusset. 

„Dziś wysyłam 10 N F na 
Polski Ftmdusz Olimpijski. 
Jest to niedużo, lecz jeśli 
każdy Polak na to się zdecy-
duje, dopomoże wysłaniu do 
Tokio polskiej ekipy sportow-
ców" — donosi nam Józef 
K R A J N I K z St. Marce l -Mar -
sellle. 

N a L I S T Ę W P Ł A T wpisali 
się ponadto: 
• Roger W R O N A (La Lalne 

par Mauze le Mignon) — 
20 N F ; 

• Jean W A L L (rue de la 
Frande Sorme-Montceau-
-Les -MInes — 10 NF . 

Mecze mistrzowskich 
drużyn siatkówki 
Polski i Francfi 

Redakc j a po lsk iego „ P r z e -
g lądu S p o r t o w e g o " u f u n d o w a -
ła specja lną nagrodę dla z w y -
cięskiego zespołu s ia tkówki w 
turn ie j i i o Puchar Europy . 

W w i e l k i e j t e j impre z i e 
b i e r ze udzia ł 18 m i s t r z ow -
skich d rużyn pańs tw eu rope j -
skich. 

Los sprawił, że P O L S K A i 
F R A N C J A spotkają się ze 
sobą już w I rundzie rozgry-
wek. Po l skę reprezentu ją w 
Puchar2:e Europy s iatkarze — 
studenci A k a d e m i i W y c h o w a -
nia F i zycznego w Warszaw i e , 
a F r a n c j ę — drużyna P U C z 
Pa ry ża . 

Pierwszy mecz zostanie ro -
zegrany w Paryżu 15 grudnia 
a rewanż 22 grudnia w W a r -
szawie. Zwyc i ę sk i zespół z t e -
go po j edynku rozegra w I I 
rundzie mecz z mistrzami 
B E L G I I Brabó V C Bruksela 
lub z Dukla Kolln (Czecho-
słowacja). R o z g r y w k i I I run -
d y zostaną p r zeprowadzone w 
dniach 12 i 26 stycznU 1964 r. 

ciwstawić na ringu Jędrze-
jewskiemu, w innej wadze 
(może w półciężkiej), odby-
łyby się dwie walki. 

Polski Związek Bokserski w 
zasadzie zgadza się na ter-
min I warunki proponowane 
przez francuską Federację 
Boksu Amatorskiego. Ostat-
nie spotkanie reprezentacji 
odbyło się w roku 195S w 
Polsce. 

Polak sędziuje mecze 
koszjikóiuki 
o mistrz ostujo Francji 

Iwo Dobrucki, dawny gracz 
koszykówki, mistrzowskiej 
drużyny Polski — AZS AWF 
— odbywa obecnie staż zawo~ 
dowy we Francji. Dobrucki 
zgłósił do Federacji chęć sę-
dziowania meczów. Po zda-
niu pomyślnie „egzaminu" sę-
dziowskiego podczas turnie-
ju juniorek w Dieppe — Fe-
deracja zgodziła się na pro-
wadzenie przez Polaka meczy 
o mistrzostwo Francji. 

Idąc w ślady Dobruckiego 
inny, doskonały przed kiłku 
laty koszykarz warszawskiej 
Polonii, inżynier Jan Dzierż-
ko, bawiący obecnie we Fran-
cji również na stażu, zgłosił 
do Federacji chęć sędziowa-
nia meczów drużyn francus-
kich. 

SPORT W KOLONIACH 
W A Z I E R S . W skład sekc j i 

kos zykówk i A A E W wchodzą 
m. in.: Sokołowski, Blesok, 
Łaczewny, Machliński, Bou -
czyk, Pieczyński, Karpus, 
Buczkowski, Adamczak, Wol -
szt3'nlak, Szymański, Koniecz-
ka, Winnicki, Maliński i Zak. 

B A R L I N . W sekc j i p i łk i 
nożne j A S Bar l in spotykamy 
m. in. nazwiska : Faska, Szy-
mielewskl, Skowron, Kupiec, 
Karaszklewicz, Perka, Ole jni -
czak, ClkowskI, Nawrot , D r u -
dziak, Drozińskl, Stankowiak, 
Nadolny, Konieczny, Leś -
niewski, Kmieclak, Wrona, 
Majchrzak, Za jąc I Kamyk. 

D E N A I N . Zwo l enn i cy m i e j -
scowych koszykarzy , k tó r zy 
chcą s tanowczo wróc ić do 
ekstraklasy, p r zeży l i szereg 
emoc j i w czasie zwyc i ęsk i ego 
meczu z parysk im Ranc in -
g i em. P i ę k n y sukces 78:59 
św iadczy o d o b r e j f o r m i e z e -
społu, w k t ó r y m wy ró żn i l i się 
Władys ław Nowak (17 pkt ) i 
Fabianek (11). 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC 

COURCELLES-HAINAUT 
2, rue du Tempie, 2 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w i b r t a l n i e : , 6 F . - 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 10 F . - 120 F r . B . 
r o c z n i e : 17 F . - 218 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y , , R u c ł i " 

V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 



w tej hall — podobnych jest kilkanaście — powstają na j -
piękniejsze bukiety różnobarwnych i pachnących kwiatów 

WARZYWA I KWIATY Z KOPALM 

Zarówno warzywa, jak i kwiaty wymaga ją codziennych starań i pielęgnacji. Świetnie sprawia-
ją się tu kobiety, kwal i f ikowane ogrodniczki. Inną już specjalnością jest hodowla pieczarek 

WŁ A S N E K W I A T Y i w ł a -
sne w a r z y w a , codz ien-
nie świeże i to przez 

cały rok, ma w Po lsce K o p a l -
nia W ę g l a Kamiennego „ M y -
s ł ow i c e " na G ó r n y m Śląsku. 
I to tak już od 1956 r. Za ł ą -
czone obok zd jęc ia pochodzą 
właśn ie z c iep larn i m y s ł o w i -
ck ie j kopalni . Oczyw iśc i e w ł a -
sną c iep larnię i hodow l ę 
k w i a t ó w i w a r z y w może mieć 
każde przeds ięb iorstwo, j eże l i 
zechce i w y b u d u j e o d p o w i e -
dn ie urządzenia. N i e w t y m 
j ednak rzecz, a le w t ym, że w 
Mys ł ow i cach cieplarnia jest 
ściśle zw iązana z pracą i w y -
dobyc i em kopalni . „ G d y b y 
pracę w kopalni zas tawio -
n o " — jak m ó w i ą na Śląsku 
górnicy — cieplarnia też p r ze -
stałaby produkować . B łog ie 
ciepło, k tóre wzmacn ia siły 
wą t ł y ch roś l inek 1 p o w o d u j e 
ich owocowan i e , dostarczane 
jest przez kopalnię . P o prostu 
całe odpadkowe ciepło, k tóre 
poprzednio r ó żnym i wy l o t am i 
szło w pow i e t r z e lub do kana-
łów, zostało uchwycone , sk ie-
r o w a n e w ruroc iąg i dopro-
wadzone do oranżer i i i inspe-

Tu natomiast obficie rodzą się 
czerwoniutkie pomidory, nie-
zwykła „uboczna produkcja" 
mysłowickich górników 

któw. Ciepło, k tóre w innych 
tego rodza ju urządzeniach sta-
now i pods t awowy koszt u t r z y -
mania, w Mys ł ow i cach jest za 
darmo. Zespół dużych hal c i e -
p larn ianych stanowi g ł ówną 
część zak ładów ogrodniczych 
mys łowick ich górn ików, k tó re 
same w sobie m o g ł y b y być 
przeds ięb iors twem na dużą 
skalę. 

Budowa i organizac ja tych 
zak ładów i c ieplarni w c a l e 
n ie była taka prosta. W be z -
pośrednim sąs iedztwie kopa l -
ni nie by ło b o w i e m mie jsca 
na takie przeds ięwz ięc ie . Z 
trzech stron j e j g ł ówne zabu-
dowan ia : szyby, sortownie , ce -
chownie , urządzenia t ranspor-
t o w e i budynki admin is t ra -
cy jne , ściśle zrośnięte z 40- ty-
s ięcznym miastem, do tego 
miastem h is torycznym i z a -
b y t k o w y m , zaś z c zwar t e j 
strony wzd łuż kopalni b iegnie 
arter ia komunikacy jna , jedna 
z na jbardz i e j ruch l iwych . 
T r zeba w i ę c by ło w y j ś ć z m i a -
sta na zewnątrz , pod tą a r t e -
rią, dostać się na t e reny nie 
zabudowane i tu urządzić c ie-
plarnie . T a k też zrobiono! 

Młody Gałęzowski spoglądał na stryja z oznakami 
widocznego wzruszenia. „Przeżyłeś swo je " — szep-
nął w zadumie. — „Ciekaw jestem, czy moje losy 
ułożą się podobnie..." S ławny chirurg popatrzył na 
niego życzliwie. „Przecież ktoś z naszej rodziny 
musi się wreszcie wybić. M a m nadzieję, że bę-
dziesz nim ty. N a razie jednak musisz w Paryżu 
powtórzyć swoje petersburskie studia. Zasadnicza 
trudność będzie polegała na szybkim przyswojeniu 
sobie języka francuskiego. Równocześnie jednak 
możesz rozpocząć jakąś praktykę. Myślę, że zro-
bisz najlepiej, jeśli udasz się do doktora Desmar -
resa. To znakomity okulista, a ponadto bardzo 
dobry człowiek. Na pewno ci pomoże." Tego same-
go dnia Ksawery zgłosił się pod wskazany ad'res. 
Profesor Ludwik August Desmarres przyjął go 
z wyszukaną uprzejmością, oprowadził po salach 
swe j prywatnej kliniki ocznej, wreszcie poczęsto-
wa ł kieliszkiem wina. „No więc dobrze — zadecy-
dował — rozpocznie pan u mnie praktykę a zara-
zem będzie się pan starał o uzyskanie naszego dok-
toratu. Od czego pan zacznie?" Ksawery zastana-
wiał się tylko przez sekundę. „Od ulepszenia 
wziernika, gdyż obecne posiadają mankamenty." 

Stary Francuz zatarł ręce z j awnym zadowoleniem. 
„Doskonała myśl! — zawołał, nie kryjąc entuzjaz-
mu. — Sam o tym często myślałem, jednakże na-
wał pracy nie pozwala mi urzeczywistnić tych za-
miarów. A zatem, młody przyjacielu, przystępuj do 
dzieła..." I tak się rozpoczęła zawrotna kariera 
dt-ugiego z rodu Gałęzowskich. Zacny profesor Des-
marres skontaktował go z innym, niemniej s ław-
nym lekarzem-neurołogiem dr Charcotem, w któ-
rego prywatnej klinice Ksawery niebywale wzbo-
gacił swe medyczne doświadczenie. Jednego po-
południa, kiedy rozmawiał ze stryjem Sewerynem 
przy szklance herbaty, gospodyni przyniosła stryjo-
w i pocztę. Nawykowymi ruchami odpieczętował ko-
pertę. W następnej chwili aż gwizdnął z zadziwie-
nia. Było to brukselskie czasopismo fachowe „An -
nales d'oculistique", a w nim artykuł podpisa-
ny „Ksawery Gałęzowski, chef de clinique ophthal-
mologique du dr Desmarres". Stryj powstał ze swe-
go fotela i zaczął przemierzać pokój wielkimi kro-
kami, co było u niego oznaką ogromnego wzruszenia. 
„Wszystko idzie jak naj lepiej — powied'ział wresz-
cie po dłuższym milczeniu. — Jeszcze kilka lat, 
a możesz stać się najpopularniejszym lekarzem." 

Profesor uniwersytetu wileńskiego, Seweryn Ga-
łęzowski, przywraca wzrok swemu pacjentowi. 
W jego ślady zamierza pójść bratanek Ksawery, 
który po skończeniu akademii w Petersburgu 
udaje się do Paryża. Tutaj spotyka się ze swoim 
sławnym stryjem i wysłuchuje jego przygód... 

( 1 0 | 

Słowa stryja sprawdziły się co do joty. Przez 5 
lat Ksawery pełnił funkcję na jp ierw asystenta, 
później zaś adiunkta profesora Desmarresa. Fran-
cuz, widząc oddanie, z jakim młody Polak traktu-
je swój zawód, popierał go przy każdej okazji. 
Reszty dokonały rzeczywiście niel)ywałe uzdolnie-
nia Ksawerego, żywy, odkrywczy umysł i niepospo-
lita pomysłowość. Pod koniec 1864 roku Desmarres 
zajrzał któregoś dnia do gabinetu swego adiunkta. 
„Dzisiaj skończymy pracę trochę wcześniej — po-
wiedział tajemniczo. — Mamy do załatwienia jesz-
cze parę drobiazgów..." Wsiedli do czekającego 
przed kliniką powozu. W czasie jazdy Desmarres 
zabawiał swego młodego przyjaciela rozmową, jaką 
umieją prowadzić tylko Francuzi: lekką, dowcipną, 
przyjemną. Toteż Ksawery nawet się nie spo-
strzegł, kiedy stanęli przed budynkiem paryskiej 
akademii medycznej. Desmarres ujął go serdecznie 
pod ramię. „Czeka tu cię maleńka niespodzianka — 
oświadczył — na którą, moim zdaniem, całkowicie 
zasłużyłeś." Po upływie kilku minut Ksawery sta-
nął przed gronem starych profesorów. Jeden z nich 
wygłosił zwięzłe przemówienie o ogromnych zasłu-
gach Ksawerego, a potem wręczył mu wielki medal. 
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Kło zgasił światło, gdy 
byłem po węgiel w piwnicy? 
Qui o éteint la lumière 
quand ¡'étais à la cave? 

— Proszę pani, czy naprawdę 
tak próbuje się „kozaczki"? 

— Croyez-vous qu'il łauł vraiment 
essayer ainsi les bottes? 

Czy pani mqi naprawdę nigdy 
nie słyszał o cenach futer? 
Votre mari ne savait pas quels 
sont les prix des lourrures? 
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W I R Ó W K A 
Dookoła kó łek oznaczonycł i w środku l iczba-

m i od 1 do 12 pros imy wpisać 12 w y r a z ó w p i ę -
c io l i t e rowych o podanycl i n i że j znaczeniach. 
M ie j sca począ tkowych l i ter poszczegó lnych w y -
r a z ó w i k i e runek wp i sywan ia pozostałych l i ter 
oznaczone są strzałkami. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) znak f i r m y , 
s tempel f ab r y c zny lub znaczek pocz towy , 2) t a -
j emnicza postać księdza z „ P a n a Tadeusza" . 
A . M ick i ew ic za , 3) k łamstwo , łgarstwo, m y d l e -
nie oczu, 4) s taro francuski taniec ludowy , 5) p o -
jemność, rioShość statku, 6) f a łdowana ozdoba 
z koronk i lub j edwab iu noszona na piers iach 
u sukni, 7) w y r ó b , k tó ry jest p r zedmio t em han-
dlu, 8) miasto w Po lsce znane j ako ośrodek 
przemys łu garbarsk iego , 9) wzó r , w e d ł u g k t ó r e -
go coś jest w y k o n y w a n e , 10) p r zy r ząd do pod -
noszenia c iężarów, 11) boni f ikata , opust z ceny 
p r z y zakupie hu r t owym, 12) to, co p r z e r y w a na 
mec ie zwyc i ę zca biegu. 

Rozw iązan ia pros imy nadsyłać w t e rmin ie 
10-dn iowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem r edakc j i z dopisk iem na koperc ie „ R o z -
r y w k i u m y s ł o w e " . Wśród Czy t e ln ików , k tórzy 
nadeślą bezb łędne rozwiązan ia , zostaną roz loso-
wane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

KRZYŻÓWKA Z HERBEM Nr 6 
P O Z I O M O : 1) pora, gdy kończy się 

noc a zaczyna dzień, tuż przed wscho-
dem słońca, 4) rośl ina wa r z ywna , ga -
tunek kapusty o g r o d o w e j z bulwiastą 
łodygą, 10) k łęby , tumany pyłu lub 
śniegu unoszące się w powie t r zu , 11) 
nazwisko p r z y w ó d c y spisku podchorą -
żych, k tó ry doprowadz i ł do wybuchu 
powstania l i s topadowego 1830 r., 12) 
p r zec iw i eńs two straty, 13) twórczość 
l i teracka n i ew ie rszowana , 14) b ib l i jny 
korab Noego , 16) pas z iemi w y o r y w a n y 
przez lemiesz pługa, 17) rezul tat d o -
dawania , 18) dz i e rżawa, arenda, 20) po -
goda, stan pogody , 21) mieszkaniec 
gór, 26) rodzina lub ogó ł osób spo-
krewn ionych , 27) zapa lony zwo l enn ik 
kina, 28) ci, k tó r zy os i ed la ją się na 
obszarach mało za ludnionych, 29) prąd 
wody . 

P I O N O W O : 2) zarazek cho robo twó r -
czy mn i e j s z y od bakter i i , 3) p ł ynny 
tłuszcz rybi , 4) kurek lub urządzen ie 
d ź w i g o w e , 5) w y d o b y w a się z kra teru 

wulkanu, 6) s tanowi istotną treść l i -
stu gończego , 7) cz łowiek , k tó rego 
prześ ladują \viecznie n iepowodzen ia , 
8) sposobność, s p r z y j a j ą c a okol iczność, 
9) k r ewn iac zka mando l iny , 15) za ła -
tw ien i e sporu na pods taw i e w z a j e m -
nych ustępstw, 17) szeroka wstęga , 
18) c z łow iek p i e rwo tny , odda j ą cy 
cześć ba łwanom i bós twom, 19) w y b i t -
ne, n i e z w y k ł e uzdolnienie , 22) zg ie łk , 
w r z a w a , zamieszanie , 23) r o d z a j koca 
podróżnego , z w y k l e tkanego w deseń, 
24) bokobrody , 25) inacze j iskry. 

ROZ\VIĄZ.4NlE KRZYŻÓWKI 
Z HEKBEM NR 4 

POZIOMO: 1) Plater, 5) Lenino, 8) zaspa, 
9) szlaka. 10) Berlin, 11) zadra, 13) kwas, 16) 
sława, 18) hart, 19) ranga, 20) kopa, 22) don-
na, 25) galop, 28) Rejtan, 29) ogniwo, 30) ar-
buz, 31) szafot, 32) apatia. 

PIONOWO: 1) pustak, 2) atleta, 3) rzaz, 4) 
osad, 5) laba, 6) iglica, 7) osnowa, 12) estra-
da, 14) wiano, 15) sitwa. 17) wygon, 20) ka-
pry.i, 21) plajta, 23) namiot, 24) ,,Aurora", 25) 
gnat, 26) luba, 27) poza. 
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